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Polska w handlu zamorskim
Rozbudowujemy nasze porty i naszą flotę
Przemówienie wiceprem iera tow. Gom ułki na otwarciu M T G

Już w piątek, fciedi/ do fabryk doszła wiadomość, ie  foto. Wiesław przubuwa E kn n A m iL . i . i .  :  •_  i  -«j , _/ « i  ic piątek, kiedy do fabryk doszła wiadomość, że tow. Wiesław przybywa 
na otwarcie Targów Gdańskich, rozpoczęły się gorączkowe narady. W  kołach fa ­
brycznych PPR zawrzało. Tow. Wiesław przyjeżdża ‘przecież ną Wybrzeże po 
raz pierwszy. Wieczorem, kiedy przyszło do zbilansowania całego dnia, stwier­
dzono, ze praca wykonana została całkowicie.

Rzeczywiście miło było spojrzeć na ulice Gdańska, Gdyni czy Sopofu, ozdobio­
ne licznymi flagami państwowymi. TT7 Sopocie i  w Gdyni przez całą noc w pawi­
lonach trwały gorączkowe przygotowania do otwarcia Targów. Jedyną troską 
były tylko chmury, pokrywające grubą warstwą niebo.

W  sobotę jednak na przekór pesymistycznym przewidywaniom niebo było 
pogodne. Już o godz. 7 rano można było dostrzec zdążające w stronę lotniska 
ue Wrzeszczu samochody udekorowane flagami, zielenią i  portretami tow. Wie­
sława.

Na lotnisku czekały już  delegacje ze sztandarami, kompanie honorowe wojska 
* marynarki, przedstawiciele organizacji partyjnych Wybrzeża, prezydenci 
miast, przewodniczący Miejskich Rad Narodowych, przedstawiciele związków za­
wodowych, organizacji gospodarczych, delegacja Kaszubów z Kartuz, robot­
nicy stoczni, kolei, portów, Centrali Handlowej, delegacja PPS z sekretarzami 
Komitetu Wojewódzkiego z tow. tow. Górnym i  Wołkiem na czele, ZW M , 
OM TUR, W ici, SD, SL, organizacje Związku Uczestników W alki Zbrojnej, 
Dig i  Kobiet i  wiele innych.

Nad wjazdem zawieszono dwa transparenty —  jeden od MTG, w którym  
zarząd Targów wita swego protektora i  ministra Ziem Odzyskanych w dniu 
otwarcia Targów, drugi —  od klasy pracującej Wybrzeża, która po raz pierw­
szy wita na Wybrzeżu swego przywódcę.

Punktualnie o godz. 8.30 na lotnisko przybywa w towarzystwie wojewody 
gdańskiego tów. inż. Zrałka, marszałek Polski M ichał Rola-Żymierski.

Z  wybiciem godziny 9 pojawia się samolot. Samolot ląduje. W itany okrzy­
kami ukazuje się w drzwiach tow. Wiesław, orkiestra wojskowa gra hymn na­
rodowy. Marszałek Polski z wojewodą Zrałkiem, kontradmirałem, Steyerem, gen. 
Danilukiem i  tow: Januszewskim podchodzą, do drzwi, by powhać tow.,W iesła­
wa. Wraz z tow. Wiesławem przybył również tow. minister Szyr oraz tow 
Zenon Kliszko.

Przy dźwiękach hymnu narodowego tow. Wiesław w towarzystwie Marszał­
ka przechodzi przed frontem kompanii honorowej. Gdy tow. Wiesław prze­
chodzi następnie obok przedstawicieli robotników—podnosi się burza okrzyków.

Przy grupie kolejarzy z Trojanu tow Wiesław zatrzymuje się by przyjąć 
raport od dyrektora technicznego warsztatów tow. Czaehorskiego, który mel­
duje o oddaniu do użytku kolejnego wyremontowanego parowozu.

Za kolejarzami nie pozostają w tyle i  inne instytucje. Klasa robotnicza ma 
się czym pochwalić. Centrala Węglowa może poszczypić się przeładunkiem 800 
tysięcy ton węgla w tym miesiącu i  całkowitym wykonaniem planu. Stocznia 
N r 2 też nie zostaje w tyle, tu mówi się o rekordowym wykonaniu remontu.

Tow. Wiesław słuchając tych słów i  przyjm ując podarunki, ja k  bryłę wę­
gla i  model kutra, wykonany przez robotników —  peperoicców Stoczni N r 2, 
jest wzruszony.

Wybrzeże powitało go tak, jak przystoi na okręg ludzi pracy, powitało go 
bilansem swojej pracy.

W  uroczystości otwarcia Targów Gdańskich wzięli także udział przedstawiciele 
Państw zagranicznych. P rzybyli do Gdańska ambasadorowie: ZSRR, Czechosło­
wacji, A nglii, Turcji, posłowie: Bułgarii i  Szwajcarii, minister pełnomocny H i-

Pami Demokratycznej oraz charges d’affaires Jugosławii, F ranc ji i  F inlandii, 
nicę wszedł ^  oiua, c“ * za9ał ł  dyrektor Targów —  Drozdowski, po czym na mów- 
n ił że otwar°‘>ieW°^a %rałek, który w przemówieniu swoim nadmie-
dowu dobrobyt T“ rgÓW Gdańskich jest dalszym krokiem na drodze pokojowej bu- 
kreślił p rz u t iw sPółPracuł ,łcych z nią narodów. Wojewoda Zrałek pod-
rządu nnU lriliT  A rm ii Polskiej i  Radzieckiej, tudzież słuszność po lityk iz l i ,  z iz t: *  ”ro‘« ™ *“  < * — * m  

p , Z , M m i " ’ " “ ’ “ 0“ ' MTG  *"»•

Stanęło wówczas przed nami 
zadanie olbrzymiej wagi: przy­
wrócić życie naszym martwym 
portom. Od tempa rozwiązania 
tego zadania zależało w bardzo 
poważnym stopniu tempo odbu­
dowy całego kraju, całego na­
szego życ!a.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
Polska nie będzie mogła pod­
nieść się z ruin wojny i okupa­
cji, jeśli nie zrobi maksymalnego 
wysiłku w kierunku zawiązania 
szerokich stosunków handlo­
wych, szerokiej wymiany towa­

rowej z innymi krajami. Aby
móc eksportować i równocześnie 
importować nie wystarczała tyl­
ko odbudowa naszych zakładów 
pracy i powiększenie produkcji 
oraz uruchomienie i podrres'en;e 
zdolności przepustowych linii ko­
lejowych. Trzeba było natych­
miast jak, najszybciej odetkać i 
uruchomić nasze naturalne gar­
dło przepustowe dla eksportu i 
importu. W przeciwnym razie 
odrodzona do nowego życia Pol­
ska nie mogłaby normalnie od­
dychać.

Ekonomika naszego kraju tak 
wymaga szerokiego oddechu 
morskiego, jak człowiek powie­
trza. Dzięki ofiarności pracy 
polskiego robotnika i polskiego 
inżyniera oraz dzięki pomocy 
udzielonej nam przez Związek 
Radziecki przy odbudowie por­
tów, już w lipcu 1945 r. zdoła­
liśmy wysłać z portu gdyńslóe- 
go pierwszy statek załadowany 
węglem.

Do końca 1945 r. w obydwu 
naszych centralnych portach 
przeładowaliśmy 166 tysięcy ton, 
co stanowiło 11 proc. przeładun­
ku 1939 r.

Dzisiaj Gdańsk i Gdynia 
przeładowują już w eksporcie

i imporcie ponad milion ton 
miesięcznie, co oznacza, że 
osiągnęliśmy 70 proc. przed­
wojennego przeładunku. W sto 
sunku do stanu jaki istniał w 
1939 roku, odbudowaliśmy do­
tychczas 63 proc. nabrzeży, 
34 proc. urządzeń przeładun­
kowych, 33 proc. powierzchni 
magazynów. Skromne to jesz­
cze cyfry. Lecz dzięki nim, 
dzięki osiągnięciom w odbu­
dowie naszych portów, Polska 
może się poszczycić takim 
faktem, jak zawarcie umów 
handlowych z dwudziestoma 
krajami i utrzymywanie sto­
sunków handlowych z dwu­
dziestu siedmioma krajami 
świata.

R ozw ija się Polska Żegluga  
M orska

Związal'śmy Polskę ze świa­
tem poprzez morza i oceany. 
Od 1945 roku do ostatnich dni 
lipca br. zawinęło do Gdyni i 
Gdańska pod różnymi bandera­
mi ponad 7.500 statków. Równo­
cześnie uruchomiliśmy własną 
żeglugę liniową i trampową. Pod 
polską - banderą płyną dzisiaj 
okręty wieloma ważnymi szla­
kami morskimi. Postodamy już 
linie regularne z Gdyni do por­
tów wschodniej i zachodniej 
Szwecji, do Antwerpii, ¡Londynu 
i Hułl, do portów Stanów Zjedno­
czonych, do Brazylii ' Argentyny 
do portów Bliskiego Wschodu. 
Nasz liniowiec pasażerski „Ba­
tory“  podjął znowu regularne 
rejsy na linii między Gdynią i 
Nowym Jorkiem. Drugi nasz mo­
torowiec pasażerski „Sobieski“  
po przebudowie dokonanej w 
stoczni w Gdańsku, został skie­
rowany w maju br. do obsługi 
regularnej linii między Genuą i 
Nowym Jorkiem.

Łącznie z odbudową portów

i żeglug! podjęliśmy odbudowę 
przemysłu stoczniowego, kom­
pletnie zniszczonego i zdewasto­
wanego. Stocznie nasze dokony- 
wują już dzisiaj remontów okrę­
towych ; przygotowują się do 
produkcji nowych statków.

Płace przy odbudowie pochło­
nęły olbrzymie środki pieniężne. 
To co osiągnęliśmy dotychczas 
nie można jednak mierzyć tylko 
ilością wydatkowanych na odbu­
dowę pieniędzy. Wartość wszyst­
kich odbudowanych obiektów 
jest niewymierna, gdyż prócz 
pracy składają się na nią takie 
elementy, jak ofiarność, zawzię­
tość, stalowa wola, głęboka wia­
ra w tworzone dzieło i wszystkie 
inne piękne cechy polskiego 
świata pracy, które przvswo;ła 
mu Polska Ludowa i uzbroiła go 
przez to w potężną silę do po­
konywania wszystkich przeszkód 
i trudności na drodze do osiąg' 
nięcia wytkniętego celu.

(Dokończenie- na str. 3).
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Pierwsze Międzynarodowe Tar 
gi Gdańskie, które dzisiaj otwie­
ramy w Gdyni i Sopocie są no­
wą wymowną 'lustracją naszej 
polskiej rzeczywistości gospo­
darczej i politycznej. Otwierając 
Targi Gdańskie przemawiamy 
znowu, tak do społeczeństwa 
polskiego, jak i do zagranicy 
Językiem konkretnych faktów, 
kjóre są wymowniejsze od wszel- 

- "  oświadczeń i deklaracyj.-

O czym świadczą pierwsze 
Międzynarodowe Targi Gdań­
skie?

Świadczą one w pierwszym 
rzędzie o tym, że Polska zrobi­
ła duży krok naprzód na drodze 
odbudowy ekonomicznej. Urnożli 
w'a to nam dalszą aktywizację 
naszych eksportowo - importo­
wych stosunków handlowych z 
innymi, ^rajami.

Polsce potrzebna jest pomoc żywnościowa
Sekretarz generalny ONZ powołuje się
na sprawozdanie FAO oraz dokumenty Rady Ekonom.-Społecznej ONZ

NOWY JORK, 2.8 (PAP). Sekretarz generalny ONZ Tryg- 
' ve Lie ogłosił deklarację w sprawie konieczności okazania po­

mocy pounrrowsk'ej dla niektórych krajów. W deklaracji 
swej Trygve Lie powołuje się na sprawozdanie FAO oraz 
na dokumenty Rady Ekonomiczno-Społecznej ONZ.

N ie m ogło być odbudow y Polski 
bez odbudow y portów

Obecne Targi Gdańskie są 
skromną 'mprezą eksportowo- 
h a milową Polski/  Nie pTzedsta- 
wiają one całego naszego do­
robku gospodarczego. Ilustrują 
przede wszystkim nasz dorobek 
w dziedzinie odbudowy portów 
w Gdym i Gdańsku. Otwierarnv 
te Targi na gruzach i ruinach 
naszego Wybrzeża, można by po 
wiedzieć, na ciepłych jeszcze po­
piołach miasta Gdańska Nie­

miecki okupant nie pozostawi} 
.nam portów, lecz jedno wielkie 
rumowisko. W momencie, kiedy 
porty te otrzymały znowu swe­
go prawego gospodarza, nie 
mógł do nich zawinąć żaden 
statek, nie było ani jednego stoi­
ska dla normalnej obsługi okrę­
tów, nie zastaliśmy w nich am 
jednego zdatnego do pracy dźwi 
gu, wszystkie magazyny obróco­
ne zostały w zgliszcza.

Trygve Lie w oświadczeniu 
swym zaznacza, ŻE POLSCE 
POTRZEBNA BĘDZIE POMOC 
ZBOŻOWA DO KOŃCA 1948 
ROKU. NADTO POTRZEBUJE 
POLSKA POMOCY DLA U ZU­
PEŁNIENIA SWYCH ZASOBÓW 
TŁUSZCZU, MIĘSA I MLEKA.

Opinia Trygve Lie znajduje się 
w całkowitej sprzeczności ze 
sprawozdaniem płk, Harrisona 
i wnioskami, jakie ze sprawozda-, 
nia tego wysnuł Departament 
Stanu.

Poruszając sprawę pomocy dla 
Jugosławii, Trygve Lie stwier­
dza, że dzięki energicznej, akcji 
rządu jugosłowiańskiego zbiory

w bieżącym, roku pokryją mini­
mum potrzeb ludności. Przewi­
duje się jedynie pewien niedobór 
ziemniaków i cukru. Na Wę­
grzech zbiory tegoroczne rów­
nież zabezpieczają minimalne 
potrzeby kraju. Należy się liczyć 
z )vm, że Węgry będą mogły 
eksportować, cukier i tłuszcz.

W Austrii zbiory w najlep­
szym wypadku będą mogły po­
kryć 68 proc. zapotrzebowania. 
Dla celów konsumpcyjnych Au­
stria będzie musiała importować 
zboże, mięso, cukier i tłuszcz.

Trygve Lie ocenia bardzo pe­
symistycznie sytuację aprow'za- 
cyjną we Włoszech. Import do

Włoch do końca br. będzie mu­
siał objąć co najmniej 3 milio­
ny ton zboża i 50 tyś. ton tłusz­
czu.

Omawiając sytuację aprowiza- 
cyjną w Grecji, Trygve Lie 
stwierdza, że zbiory w roku bie­
żącym będą znacznie mniejsze 
niż w roku ubiegłym. W tym 
stanie rzeczy Grecja będzie zmu­
szona importować zboże, cukier, 
mięso, ryby i nab!ał.

NOWY JORK, 2.8. (PAP). Dziennik 
„Nowy Świat“  z 26 lipca br. podaje 
tekst depeszy wysłanej do sekretarza 
stanu Marshalla przez prezesa Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej. Nawią­
zując do ogłoszonej przez Departa­
ment Stanu dezycji, odmawiającej Pol 
sce pomocy reliefowej w  wysokości 
15 m ilionów  dolarów, Kongres Polonii 
Amerykańskiej prosi o poinformowa­
nie na jak ie j podstawie wyłączono 
Polskę z programu pomocy. „Oświad­

czenie, że Polska ma dość zboża 
końca roku 1947 — czytamy w depe 
— nie stanowi żadnej gwarancji, 
Polska nie będzie musiała importom 
zboża w  zimie, nie posiadając na to 
powiednich funduszów. Odmawia 
Polsce pomocy w  tym  zakresie, 
zastrzeżenia, że pomoc ta może je j 1 
udzielona w  razie potrzeby, jest c 
sem wymierzonym w naród polsi
. „Dziennik dla wszystkich“  w  nur 

rze z 23 lipca z oburzeniem pisze, 
na pomoc dla zorodniarzy niemi 
kich i japońskich znalazły się dola 
jak  gdyby wszystkie ich w iny zost 
już wymazane, przebaczone i zapo 
niane. Natomiast Polsce, która tak I 
dzo ucierpiała na skutek agresji h 
lerowskiej, pomocy tej odmówiono

„N owiny Polskie“  Stwierdzają, 
naród polski nie zasłużył na to, 
rząd amerykański odmówił mu pon 
cy. Faktem niezaprzeczonym jest — 
sze dziennik —- że Polskę skrzywds 
no. Gazeta stwierdza, że 6 miliom 
Polaków amerykańskich, reprezenti 
cych poważną silę, nie może „siedzi 
spokojnie“  w  chw ili gdy Polsce dzi« 
się niesprawiedliwość.
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Świat
w c a p  doby

fncżcnezia »a Radzie  
Bezp eczańsiwa

Rada Bezpieczeństwa ONZ przy­
stąpiła do dyskusji w sprawie łndo- 
nazj. Bez względu na dalszy prce- 
b eg 5 wynik obrad już sam iakt 
wszczęcia dyskusji posiada doniosłe 
znaczenie. Okazuje się, że nśe moż­
na już dziś jł-iaw ć ruchu wyzwoleń­
czego ludów „kolorowych“  metoda­
mi wojny kolortaiac j  dawnego typu, 
be« wywołana poruszenia na całym 
śwkcie.

¡Dibgafowf Hola mlii nie udało się
przekonać wszystkich członków Ra­
dy Bezpeczeństwa, że wojna, która 
od 2 tygodni toczy się w lndchezj. 
to ..wewnętrzna akcja po-bcyjma“  nzą 
du «oleadersktego. N.e udało mu się 
■to, .pomimo że rlewątpJ.włe szereg 
członków Rady sprzyja po.'tyce woj 
ny 'kolonialnej, którą prowadź! Hołan 
dla. * -

Trusty holenderskie, które eksplo­
atują olbrzymie bogactwa .naturasne 
Indonezji, nsfetę, kauczuk i cukier, 
związane są najść ślej z poterrtatarrfi 
londyńskiej City. Indonezja znajduje 
się w sferze wpływów i władan a 
bryty jak ego imperium kolon.sinego.
W rezultacie Ang! a jawnie wspiera 
rząd holenderski Rząd Lafbour Party 
ustani swego m rtlstra wojny Bel- 
lengera oświadczył, że uważa nadal 
za swój obowiązek dostarczanie ek­
wipunku oraz instruktorów woj-; 
słto-m holenderskim. De.egat W eukiej 
Brytanii w Radz e Bezpeczeństwa 
by i obok delegata belgijskiego jedy­
nym, który poparł bez zastrzeżeń 
stanowisko Hoiandi .

Imperialiści Stanów Zjednoczo­
nych szykują się do objęcia spadku 
po „starych“  mocarstwach kolonial­
nych. Indonezja stanowi mc wątpi'
We przedłńct ich pożądań. W wal­
ce o niepodległość 80 m l łonowe go 
narodu indcnezyjsklega, podobne 
jak we wszrtulej walce narodowo 
wyzwoleńczej ludów uciskanych 
kolonialnych, Inzpertal ści amerykan 
scy widzą najgroźniejszą przeszko 
dę na drodze do zrealizowania swo­
ich zamierzeń. Ale z drugiej strony 
nie mieliby na pewno nic przeciwko 
oslalbleniu pozycji swoich angiel­
skich koiegów -  konkurentów.

Oświadczenia delegata Stanów 
Zjednoczonych na Radzie Bezpie­
czeństwa były niejasne i pełne 
sprzeczności. Wypowiedział się on 
za natychmiastowym przerwaniem 
działań wojennych, a jednocześnie 
podał w wątpliwość kompetencje 
Rady Bezpieczeństwa, co do roz­
strzygnięcia konfliktu między Repu­
bliką indonezyjską a Holandią. De­
partament Stanu „sprostował“  u- 
przednio oficjalnie lansowaną wiado 
mość o tym, że Stany Zjednoczone 
pragną odegrać rolę „mediatora“  
w koni Ukcie, co w praktyce ozna­
czałoby pominięcie Rady Bezpieczen 
stwa. Ale jednocześnie Departament 
Stanu zakomunikował, iż gotów 
jest zaofiarować swoje „dobre «*hj- 
gj“  dla zażegnania konfliktu. Trud­
no powiedzieć, czym różni się „nte- 
dlacia“  od „dobrych usług“ . Naj­
bliższa przyszłość pokaże co kryje 
się za tymi „subtelnościami“  języka 
dyplomatycznego Waszyngtonu.

Australia, jako najbliższy sąsiad 
Indonezji, jest niewątpBwte żywot-
n‘e zainteresowana w ustafołlEZOwa
mu się pokojowych, uporządkowa 
nych stosunków w pobliżu swoich 
granic. Australia z bliska obserwu­
jąc wydarzenia roz>um e, widać naj­
lepiej, że wojna kolonialna ne pro­
wadzi do osiągnięcia tego celu. Dera 
gaci australijscy bardzo „wojowni­
czo“  nastrojeni gdy szło o sprawy 
odlegle I obce, tym razem wykazują 
o wiele więcej trzeźwości i zdrowe- 
go rozsądku w o-cenie sytuacji.

Na stanowisko Australii wpływa 
również obawa przed rosnącymi apte 
tytami Wall - Street, które już dzs 
zagrażają poważnie je j interesom.

Front imperialistów jest rozdziera 
ny wewnętrznymi sprzecznościami. 
Nie można ńe doceniać znaczenia 
tego faktu dla losów walki,^ która 
toczy się obecnie w Indonezji i P° 
części w całej południowo - wschod­
niej A zf. Czasy, w których imperia 
Iści różnych krajów mogli z całko­
witym spokojem i pewnością siebie 
narzucać światu przekonanie, że 
krwawa rozprawa z rucham;: naro­
dowymi milionowych mas „ludności 
tubylczej“  to ich sprawa wewnętrz­
na, którą rozwiązuje się przy po­
mocy „akcji policyjnych“  należą już 
bezpowrotnie do przeszłości.

Ten fakt jest niewątpliwy. Pozo­
stanie on faktem i w wypadku, gdy­
by w Radzie Bezpieczeństwa udało 
się przy pomocy takich czy Innych 
chwytów pogrzebać sprawę Indone- 
z]i.

Nie wszystko, co niektórzy dyplo­
maci uważają za „pogrzebane“ , jest 
nłm w rzeczywistości.

Bada B ezpieczeństw a wzywa Holandię
do zaprzestania działań wojennych
„Naród holenderski domaga się ustqpienia rzqdu“ 
W alk i  na J aw ie  i S u m a t r z e  trwajq nada l

. , .  .  i / z-» A r\\ t - 1. .3    nli*n In o t za,r r\ Ir .n

K R O N IK A
POLI WOŹNA

NOWY JORK, 2.8. (PAP). — Na p ąt j Van Kieffens, poparty przez delegata
"  ’ amerykańskiego gwałtownie zaoponował 

przeciwko uchwaleniu obu tyoh wnio­
sków., iw.erdząc, że wywołało by to aie 
bezpieczeństwo zemsty ze «.trony Indo­
nezyjczyków. W głosowaniu oba -wnio ­
ski zostały odrzucone. Natomiast w ifk 
szością 8 gł. uchwalony został następ­
ny wniosek dra Langego, wzywający o~ 
b'e strony do stałego informowań a Ra­
dy Bezpieczeństwa o przebiegu roko - 
wań pokojowych.

kowym wieczornym posiedzeniu Rady 
Bez.p. po ożywionej dyskusji, przyjętazo 
stela, zgłoszona .przez Stany Zjedncezo 
ne rezolucja, wzywająca Holandię i In . 
donezję do ' natychmiastowego zaprze­
stania daiakm wojennych i uregulowana 
sporu w dr-odze mediaej; lub innymi po 
kc-jowymi środkami..

2a rezolucją . głosowało 8 członków 
Rady! Od gkbowania wstrzymała się je 
dynie Wieka Brytana, Francja i Belgia.

Delegat -Holandii van Klei fens ośwad 
czyi, iż rząd jego gotów jest podporząd 
kować się uchwałcnej rezolucji pod wa 
■runkiem, że będzie ona uznana za we­
zwanie, a nie za nakaz. Zastrzeżenie 
van Kleifejisa został© przez Radę od-rzn 
cone, i obecnie właściwie nie wiadomo 
•dokładnie, czy Holandia zastosuje się do 
zalecenia Rady. Natomiast Indonezja za 
wladorńia Radę za po średnicitwem dętego 
cji australijskiej, że gotowa jest pod ­
porządkować się wszystkim jej zaiece. 
niom.

Po uchwaleniu rezolucji delegat Zw. 
Radzickiego Andrzej Gromyko zgłosi 
dodatkowy wniosek, aby wojska holen­
derskie i indonezyjskie wycofały się na 
pozycje zajmowane prżed rozpoczęciem 
działań wojennych.

Delegat polek dr Lange uzupełnił 
wniosek Grómyki, domagając się by -o. 
b >w ą.zywal on również w dziedzinie 
prawno - administracyjnej.

Zatarg robotników z Fordem
na tie antjstraiKowej ns.**i fafta-iart ej'a

____ __, . . .  . i ____ i i r  A . T n f i ł o ł n ł f l ł  L r < - v r - i f o r o n r » i i  m i i
MOWY JORK, 2.8. (PAP). W chw ili 

obecnej toczą się rokowania między 
przedstawicielami związku zawodowe­
go robotników samochodowych a ad­
m inistracją zakładów Forda w  Detroit, 
celem zlikw idowania zatargu, grożące 
go wybuchem stra jku. Robotnicy samo 
chodowi domagają się mianowicie, usu 
nięcia z umowy zbiorowej karnych 
klauzul antystrajkowych, przewidzia­
nych w  ustawie Tafta  H a rtleya  W

Na ostatniej konferencji między 
przewodniczącym CIO Philipem Mu- 
rra ‘em a administracją zakładów For 
da. H enry Ford Jun ior wysunął kom ­
promisową propozycję, zgadzając się 
n ie obciążać zw iązku robotników  samo 
chodowych za ewentualny stra jk  w 
czasie trw ania  umowy zb orowej, jeżeli 
związek potra fi dowieść, że s tra jk  ta ­
k i  wybuchł samorzutnie i  nie byt przez 
związek inspirowany. Decyzję w  tejnycn w uswwie k u m  .—*  —-- -  - - -

mvśl tych klauzul związek zawodowy sprawie m iałyby wydać bezstronny roz 
odpowiada m aterialnie za straty przed jemca, w ybrany przez obie strony, 
siębiorstwa, spowodowane strajkiem  CIO nie podało jeszcze do wiadomo- 
robotników ' czy przyjm uje propozycję Forda.

Patriotyczna postawa i ofiarność robotników
przyczyniła się do przekroczenia planu w przem. metalowym

_ ^  \ _ w  nstiatnlch dniach przed 22 lip ca
Dyrektor generalny Centralnego Zarządu Przemysłu Me­

talowego, kiż. Lesz udzielił przedstawicielowi^ PAP odpowie­
dzi na pytanie, jak wykonano plan produkcyjny w przemy­
śle metalowym w I półroczu 1947 r.

Inż. Lesz powiedział między inny­
mi: — Pierwsze półrocze bież. roku 
dowiodło, że plan produkcji na rok 
1947 jest zupełnie realny; odchylenia 
w wykonaniu w poszczególnych dzia­
łach nie przekraczają drobnych k ilku ­
procentowych ram — z tendencją do 
przekroczenia planu.

Na to, że plan wykonaliśmy, złożyło 
się szereg przyczyn. Przede wszystkim 
wysiłek robotników pracujących w prze 
myślę metalowym i ich patriotyczna 
postawa. Częstokroć praca na fabry­
kach odbywała się W godzinach nad­
liczbowych, zwłaszcza przy likw ido­
waniu awarii, grożących dłuższymi 
przestojami. Tu muszę podkreślić — 
mówi inż. Lesz — wysiłek robotni­
ków Państwowej Fabryki we Wrocła­
wiu. Plan tej fabryki był zagrożony

w wykonaniu z powodu opóźnienia 
pewnych dostaw. Załoga pragnąc nad­
robić czas stracony, pracowała przez 
5 niedziel i  w  rezultacie plan nie ty l­
ko wykonano, ale i  przekroczono go 
Wykonując 315 wagonów ponad prze­
widzianą' ilość.

Do takich fabryk, o których powi­
nienem wspomnieć, należy firma Mei- 
neke, poddostawca armatur dla fabry­
ki parowozów. Firma ta pracowała 
przez 2 tygodnie po 18 godz. na dobę, 
aby wykonać zaległe zamówienia, 
co z kolei pozwoliło wykonać zamie­
rzoną produkcję parowozów w floścf 
96 sztuk, zamiast planowanych 95 pa­
rowozów. Na wymienienie zasługuje 
również fabryka „Ursus“ , która po­
stanowiła oddać rolnikowi pierwszą 
partię traktorów w Tocznicę PKWN

PRZYJĘCIE W BELWEDERZE
W dniu 2 bm. Prezydent Rzeczy­

pospolitej Polskiej Bolesław Bierut 
przyjął na audiencji w sali Pompe- 
jańskiej w Belwederze delegację 
FIAPP. Po przemówieniu prezesa de­
legacji i  odpowiedzi Prezydenta, go­
ście podejmowani byli lampką wina. 
Podczas przyjęcia przemawiali przed­
stawiciele Włoch, Belgii i Holandii.

HAGA, 2.8. (PAP). -  Jak donos, pra stroje szerokich kół ludności, pisze: „ K o jP O W F i t  l l ł i t t .  M l B M  
sa, fala protestów przeciwko walkom w go reprezentuje właściwie rząd i na pod ( ^  dniu wczorajszym powrócił pocią-
Inidomezji wzmaga się coraz bardziej. stawę jakich pełnomocnictw powziął on j leffl z paryz£Lj p0 przeprowadzeniu 

31 ł-ipca, ptz-emawiając przez radio, decyzję? Kto upoważnił go do kontymi rozmów handlowych z rządem fran- 
przewodniozący horandenskeh ziwiąz. - ■ owania wojny? Van Kteitens nie repre  ̂ cuskim przewodniczący komitetu eko- 
ków zawodowych Kuppers Oświadczył:: zentuie naszego narodu. Naród me P°- i nomiczneg0 i  minister przemysłu i 
„Sytuacja stela się nie do zniesienia. O. j pera rządu Beela. , handlu H ilary Minc.
peraictom wojskowym w Indonezji nalej Ho.endensKa koasa romomicza potępiaj p rzybyłego ministra na Dworcu 
ży natychmiast położyć kres. Musimy j krwawą wojnę, którą rząd ten rozpęta), w warszawie w ita li: wice-
wznowić rokowania z Republiką Indone i Związki zawodowe, partia komums.ycz . , j t przemysłu inż. Gdański,
zyiską“ . i na,_a nawet w ększosc parti, pracy " 1 przedstawiciele ambasady francuskiej,

Dziennfk „De Varheid“ , omawiając na wroc-iły się od rządu. Dlatego tez naród i przedstawiciel ambasady ZSRR oraz
--------------- -----------------—  holenderski domaga s,ę obecn.e « ^ p ie  | zgr0.madzeni dyrektorzy depar-

nta rządu Beeia i powrtanna na Jego j ‘ *
miejsce rządu, złożonego z ludzi dążą, j

Dar Pemorza“
o d b y ł re js  ć w ic z e b n y

W dniu 31 zm. wrócił do Gdyni sta­
tek szkolny „Dar Pomorza“ entuzja­
stycznie w tany przez ludność Wybrzeża.

Statek odbył jednomiesięczną podróż 
ćwiczebną do Norwegii.

Mow rr kord świalewtf
w  s k o k a c h  ze  s o a d o c h . o n e m

PARYŻ, 2.8 (Obsł. wł.). — Radio
moskiewskie donosi, że światowy re­
kord skoku ze spadochronu pobity zo­
stał przez dwóch radzieckich, wojsko­
wych skoczków spadochronowych. No­
wy rekord wynosi 11.200 metrów.

Z poiieriź zwolnienia
n ie m . p rz e s tę p c ó w  w o je n .

PARYŻ, 2.8 (PAP). Według donie- 
sień agencji France Presse, władze 
brytyjskie w Niemczech zapowiadają, 
że wszyscy zbrodniarze wojenni 
aresztowani w strefie brytyjskiej Nie­
miec za popełnienie zbrodni w kra­
jach alianckich zostaną zwolnieni dnia 
1 października br., jeżeli przed tym 
terminem zainteresowane kraje nie 
zażądają ich wydania.

O lsie odroczenie
kon erencfi waszyngtońskiej

j n o w y  JORK, 2.8 (PAP). Rzecznik 
j Departamentu Stanu oświadczył na 

konferencji prasowej, że narada anglo- 
amerykańska w sprawie podniesienia 
produkcji węgla w Zagłębiu Ruhry, 
która miała się rozpocząć w Waszyng­
tonie w poniedziałek, może ulec dal­
szej zwłoce. Jest wielce prawdopodob­
ne — zaznaczył on j — że delegacja 
brytyjska nie wyjedzie z Londynu w 
końcu bieżącego tygodnia, jak to by­
ło początkowo projektowane. Rzecz­
nik odmówił wyjaśnień na pytanie, ja ­
kie przyczyny mogą spowodować po­
nowne wstrzymanie wyjazdu delega­
c ji brytyjskiej.

Likwidacja szajki fałszerzy
świadectw maturalnych

W ostatnich dniach przed 22 lipca 
pracowano w tych zakładach dniami 
i  nocami, aby 30 traktorów wykoń­
czyć na oznaczony termin.

Produkcja przemysłu metalowego w 
tej chwili nie tylko zaspakaja w wie­
lu  dziedzinach potrzeby rynku wew­
nętrznego. Planujemy, ie  w  roku bież. 
będziemy mogli eksportować różno­
rodne wyroby naszego przemysłu na 
sumę około 5 m it dolarów. Towary 
eksportowe obejmują: odlewy żeliw­
ne, maszyny włókiennicze, szkło op­
tyczne i  wiele innych.

cych do zawarcia pokoju“ .
LONDYN, 2.8. (PAP). — Rezolucja 

Rady Bezpieczeństwa wzywająca Holán 
d:ę i Indonezję do zaprzestania działań 
wojennych, do sclboty w połudne nie 
wpłynęła na zmianę sytuacji w Indo^ 
nezji. Walki na Jawie . Sumatrze 'toczą 
«ię w dalszym ciągu.

Sobotni komunikat holendersk: dono 
si o zajęciu f’ urva'karta, na drodze wio 
dącej do T.hfetja.p, jedynego ważnego 
portu, znajdującego się jeszcze w rę - 
liacłi Indonezyjczyków. Oddzały hołen, 
derstkie zajęły również Bafu na północ­
ny zachód od Malang.

Komunikat holenderski przyznaje, że 
na tyłach armii holenderskiej operują 
oddziały partyzanckie.

Według doniesień ze źródeł repubIL 
kańskich, zaciekłe walki toczą się w re 
jonie Surabaji na zachód cd Modjokar- 
ta. Oddziały mdonezyjskie skutecznie 
atakują przeciwnika w  pobliżu Saiatiga. 
W rejonie Ambaraba reipuib'.ikane_ za - 
cieśniają pierścień otoczenia wokół od 
działów wojsk holenderskich.

Komttwkał republikański donosi o od 
zy kan u Poma tang Siantar — stolicy 
Republiki Indonezyjskiej ną Sumaftrze.

MOSKWA, 2.8 (PAP). Jak donosi 
Hagi agencja Tass, komunikat holender­
ski' z 2 serpna donosi o wkroczeniu 
wojsk holenderskich do Marang. W cen 
trainej części Jawy Holendrzy posługu­
ją się Japończykami w walkach z woj­
skami indonezyjskimi. Holendrzy używa 
ją czołgów i lotnctwa. W pobliżu portu 
Chłlachap lądują wojska holenderskie. 
Wojskom republikańskim udało się zato 
pić holenderski okręt wojenny i uszko­
dzić kilka samolotów. Ataki wojsk hołen 
d««kieh-ma-Stimatrze, pod Tebwigting i 
Padang zostały odparte.

Nacz. redaktor „Gazety Lądowej“
«skarżony o działalność wywu doucz? 
stanie utro przed  sądem

Łódzkie władze bezpieczeństwa pu- 
I blicznego i  organa m ilic ji obywatel- 
| skiej u jawniły w ostatnich dniach 

szajkę młodocianych przestępców, re­
krutujących się z grona uczniów gim- 

| nazjalnych oraz pomagających Im 
| woźnych gimnazjalnych.

Szajka zajmowała się fałszowaniem 
świadectw dojrzałości oraz tzw. „ma- 

I łych matur“  drugiego państwowego 
gimnazjum i liceum koedukacyjnego 
w Łodzi- oraz nieistniejącego już pry­
watnego gimnazjum i liceum dla do- 

I rosłych mgr. Duczymińskiego. •
Jak wykazało śledztwo, na pomysł 

fabrykowania świadectw -wpadli dwaj

19-letni uczniowie łódzkich gimnazjów 
Gawryś i  Grysiński. Korzystając z po­
mocy wtajemniczonych w aferę woź­
nych Bronisławy Grodzkiej i  Kazimie­
rza Mazurka zdobyli pieczęcie « k o l­
nę brąz blankiety firmowe szkoły, 
które wypełniali aa nazwisko osób 
zgłaszających się do nich, zaopatry­
wali w pieczątki i sfałszowane pod­
pisy. Dzięki czujności władz bezpie­
czeństwa i  MO. afera została wy­
kryta.

Wszyscy przestępcy przekazani zo­
stali do dyspozycji prokuratury Sądu 
Okręgowego w Łodzi.

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  4 s ie rp n ia  b r .  
ro zp o czyn a  s ię  o godz. 9 ra n o  w  gm a­
ch u  Sądn O krę gow eg o  n *  L e szn ie  p ro ­
ces re d a k to ra  Z . A u g u s ty ń s k ie g o  i  in ­
n y c h , o ska rżo n ych  o dz ia ła ln o ść  wy­
w ia d o w czą .

Jak się dowiadujemy, rozprawa od­
będzie się przy drzwiach otwartych. 
Wraz z osk. Augustyńskim na ławie 
oskarżonych zasiądą: ks. Leora Pawli- 

oraz funkcjonariusz Urzędu Bez­

p iecze ńs tw a  P ub liczn e g o  —  Z y g m u n t 
M a c ie je c .

P roces b u d z i , duże za in te re so w a n ie , 
zw łaszcza  w  k o la c h  d z ie n n ik a rs k ic h , 
ze w zg lę d u  na osobę g łów n ego  o ska r­
żonego Z y g m u n ta  A u g u s tyń sk ie g o , k tó ­
r y  b y ł  n a cze ln ym  re d a k to re m  „G a ze ­
ty  L u d o w e j“ . ,

Przew odniczy ro z p ra w ie  p łk  dr R o­
m u a ld  K lim o w le c k i,  o ska rżen ie  p o p ie ­
ra  zastępca N acze lnego  P ro k u ra to ra  
p ik  S ta n is ła w  Z a ra k o w s k l

Magroda NoSila
w t z: e dżinie literatury

LONDYN, 2.8 (Obsł. wł.). Marta 
Brekker 28-letnia norweska autorka 
książki „M atka M aria“  otrzymała na­
grodę Nobla w  dziedzinie lite ra tury.

Amerykańscy i angielscy generałowie 
wraz ze sztabem greckim
opracowujq metody walki z powstańcami

W uznaniu M a t i f s t w a  ludu stolicy
Warszawa —  siedzibą Gen. Sekretariatu FIAPP
W ielka manifestacja solidarności międzynarodowej

l

MOSKWA, 2.8. (PAP). Agencja Tass 
donosi, że w  Volos zakończyły się roz- 

| poczęte przed dwoma dniami obrady 
I konferencji wojskowej, w  które j wzię li 
I udział poza członkami greckiego szta- 
j bu generalnego i  dowódcami arm ii 
1 greckiej: szef b ry ty jsk ie j m is ji w o j- 
I skowej gen. Rollings, gen. RAF-u Grey 
1 oraz wyżsi oficerowie m is ji amerykan 
1 skiej w  Grecji.
I Na konferencji omawiano sytuację, 
[k tó ra  w ytw orzyła  się w  Grecji po o- 
|  statnich operacjach wojsk powstan- 
Jczych oraz nowe sposoby w a lk i z po-

wstańcami. Przedmiotem obrad była 
również sprawa opracowania planu 
„ofensywy jesiennej“  przeciwko grec­
kie j a rm ii demokratycznej.

LONDYN, 2.8 (PAP). Z Aten donosi 
agencja Reutera, że statek USA „Ame­
rican V ictori" (7.807 ton) przybył z 
ekwipunkiem dla greckiej arm ii rzą­
dowej. W przyszłym tygodniu oczeki­
wane są dwa dalsze transporty.

W związku z odbywającą się w  War 
szawie sesją Rady Naczelnej .Między ­
narodowej Federacji b. Więźniów Poli­
tycznych (FIAPP), dnia 2 sierpnia br. 
w sali koncertowej przy Al. Wyzwole­
nia' odbył się wielki wlec solidarności 
międzynarodowe]' pod hasłami dbrony 
pokoju i walki przeciwko faszyzmowi.

Zebranie zagaił w imieniu Polskiego 
Zw. b. Więźniów Pol. 1 w imieniu M ię­
dzynarodowej Federacji sekretarz gene, 
raimy FIAPP wicemln. Balicki, witając

przemówienie swoje zakończył wice 
mim. Balicki ¡zapewnieniem, że Między- 
narodowa Federacja b. Więźniów Poli­
tycznych niezłomnie walczyć będzie w 
obronie pokoju światowego i przeciwsta 
*wi się wszystkim faszystowskim zaku­
kam ¡na wolność i życie, narodów.

Sekretarz generalny Balicki udzielił 
głosu wiceministrowi kultury i 6zituiki 
Kruczkowskiemu.

Wicemin. Kruczkowski w przemowie 
am swym wyraził- żal, iż b. więźniowieramy ł"* t wiicciniiAj.. o<i¡ik-ki, w i dg j st̂  » . ■*. , . ,,  i j.,,. o $

przybyłych i wyrażając radość z zebra pobtyczm — ludzie, którzy za.edw.e 2 i 
L T oół roku temu opuścili miejsca kazm,nja, które jest dowodem, ż idee wolno 

ści i  pokoju, którym służy FIAPP, są 
w  naszym kraju szczególnie żywe i sta 
oowlą wyraz postawy całego narodu.^ 

Mówiąc ddej o idei wolności — mów 
ca podkreślił, iż jest zupełnie zrozumla 
te, iż właśnie byli więźniowie faszystów 
skich każnl tak gorąco wzięli sobie do 
serca rozpows zech nie nie tej idei.

państwami demokratycznymi ze wszy­
stkimi ludźmi dobrej woli na świeci® — 
•walczyć będzie przeciwko odrodzeniu 
faszyzmu w jakiejkolwiek postać.

Następnym z kolei mówcą był czło­
nek Komitetu Wykonawczego FIAPP, 
przedstawiciel ZSRR, Puchlow, reprezen 
t-ujący również Stowarzyszenie b. Więź 
ń.ów Politycznych Obozów Hitlerów - 
skich w swoim kraju.

„Przyjaciele w cierpieniu i walce! — 
rozpoczął. — Pozdrawam was se-rd-ecz 
nie w imieniu przedstawicieli 17 państw 
zrzeszonych w  Międzynarodowej Fe-poiUyczm — ¡uozie, Kiorzy -  * zrzeszonych w  Międzynarodowej Fe-

pół roku temu opuścił: miejsca *azI|1>. Gracji. W zrujnowanej przez faszystów 
cmentarzyska milionów — zb.erają s ię ! sk.ch z,T,;r ów WarszAwie, apeluję do 
teraz nie po to by uczcić pamięć pora WSZySt!<lch narodów, aby ' '

Zgodność Dep. Stanu i Dep. Wojny
w sprawie jak najsz bsześ odbudowy N emiec

BERLIN, 2.8 (PAP). Amerykański mi­
nister spraw wojskowych gen. Kenneth 
Royal! ośwadczy! na konferencji praso­
wej w Berlinie, że między Departamen­
tem Stanu a Departamentem Wojny me 
ma żadnych nieporozumień co do polityk, 
amerykańskiej w Niemczech. Wszystkie 
aspekty zagadnienia odbudowy gospodar­
czej Niemiec były rozpatrywane przez 
oba ministerstwa.

Przedstawiciele obu minsterstw zgoń 
ni są co do tego — oświadczył gen,

Royail — że Niemcy winny być jak naj 
szybciej odbudowane.

Zdaniem ministra amerykańskiego de­
cyzja Departamentu Stanu wstrzymania 
ogłoszenia planu zwiększeń a produkcji 
przemysłowej w  Niemczech nie została 
spowodowana protestem Francji. Royail 
zaznaczył, że o ile mu wiadomo, nie 
istnieje zamiar odbycia konferencj, z 
Francją przed ogłoszeniem nowego .po­
ziomu produkcji przemysłowej w Niem­
czech.

Iow. Śledź Tadeusz
urodzony dnia 24 marca 1914 r., członek b. K.P.P., czło­
nek Polskiej Partii Robotniczej od dnia 18 sierpnia 1944 r., 
absolwent Centralnej Szkoły Partyjnej, Sekretarz Komitetu 
Powiatowego P.P.R. w Gostyninie, niestrudzony działacz 
robotniczy, zmarł po długotrwałej chorobie płuc w dniu 

1 sierpnia 1947 roku.

Cześć Jego pamięci! >
Warszawski Wojewódzki Komitet] 

Polskiej Partii Robotniczej

^  -------- z \
. głych towarzyszy, ale muszą w  imieniu 
tych milionów podjąć aktywną : żywą 
walkę nr.zociwko hydrze faszystowskiej, 
która czyni próby odrodzenia się.

Z kolei na trybunę wchcdzi ¡przewód 
niozący FIAPP, p. Mauirice Lampe 
witany hucznymi oKlaskam: i okrzyka­
mi na cześć, przyjaźni potek-o - francu­
skiej.

„Przemawiam w  Warszawie rozpo 
czął — w mieście -bohaterów, w mras. 
cie, które zasłynęło ze wspaniałego 000 
ru i walk: z okupantem w czasie wojny, 
w mieście, które obecnie z równą ener- 
oją — odbudowuje się z  pożogi wojen­
nej. W uznaniu dla 'bohaterstwa miesz­
kańców tego miasta — 17 narodów na 
kongresie paryskim postanowiło miano­
wać Warszawę siedzibą Generalnego Se 
kretaóaitu FIAPP“ .

Nawiązując do błędów, popełnionych 
-po pierwszej wojnie światowej do re 
•zultatu tych błędów — jakim była dru­
ga wojna — przewodniczący Lampe de 
maskuje hesła przyjaciół _ Niemiec o „hu 
manitaryzmie i miłosierdziu“ .

Międzynarodowa Federacja b. Więź- 
toióiw; Pólltyddhych wiraa ze wszystkimi

-------- —j  zjednoczyły
swe wysiik: celem niedopuszczenia do 
nowych okrucieńsitw faszyzmu“ .

Z kolei w im eniu Hiszpanii Reptibli - 
kańskiej zabrał głos p. Razoia, wyraża­
jąc najgłębsze podziękowanie ludu hisz- 
pańskiego dla narodu potekiego za 6-oili- 
darność, której dowodem była Brygada 
Dąbrowskiego i jest w dalszym ciągu 
'postawą Poliski wobec cerpieii Hiszpa­
nii.

Mówiąc o cierpieniach ludu hiszpań - 
skiego, trwającego od 11 lat w  nieu­
stannej walce z faszyzmem, mówca o- 
■skarża siły międzynarodowej reakcji o 
■pomoc dia gen. Franco. „Nie chcemy 
żadnej pomocy — ciągnie dalej. — Chce 
■my właśnie, żeiby przestano pomagać — 
■resztę Hiszpanie zrobią sami“ .

Ostatni nabrał gios przedstawiciel wal 
czącej Grecji, p. Georgiu. Przekazując 
pozdrowienia od walczącego na­
rodu greckiego, p. Georgiu wyraził prze 
konanie, że bo-hate-rska Warszawa rozu­
mie doskonałe, co przeżywa lud w Gre 
cii.

Po zakończeniu wiecu tłumnie zgro­
madzona publiczność owacyjnie żegna­
ła delegatów.
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Dokończenie przemówienia wicepremiera łow. Gomułki-Wiesława
Te wartości i osiągnięcia leżą 

u podstaw naszych polskich Mię­
dzynarodowych Targów Gdań­
skich. I to przede wszystkim na­
leży brać pod uwagę przy 5ch 
ocenie.

Targi Gdańskie mogą napawać 
na6 wiarą, że w niedalekiej 
przyszłości nie tylko w pełni od­
budujemy nasze bałtyckie okna 
na świat, jakimi są porty, lecz 
z czasem również podniesiemy 
z popiołów i gruzów prastary 
polski Gdańsk. Nie zostało w 
nim mc memieckiego. N’enrec 
zniszczył w mm nie tylko to 
wszystko, co ręką niemiecką zo­
stało wybudowane, lecz i to, oo 
na przestrzeni h'stor’i tego mia­
sta zbudowała ręka polska.

Polski Gdańsk, połączony wstę­
gą W'słv z całym organizmem 
państwa polskiego ma przed so­
bą- jasną perspektywę. Nie będzie 
już karłowaciał, jak w przeszło­
ści, gdy był oddzielony od swo­
jej matki - Polski. Jego rola w 
życiu gospodarczym Polski, a 
szczególnie w naszym handlu za­
granicznym będzie stale wzra­
stać. Gdańsk jest bowiem cen­
tralnym naszym portem, głów-

MARGINESIE
Z rozumieli

Nie ma to, jak ludnie interesu. Rozu­
mują oni prosto, jasno, nie dają się na 
broi na filozofie, na ogólnikowe, pom- 
pałyezns zapewnienia. Chwytają głów 
mf zasadniczy sens długiego wywodu i 
dhrtałają odpowiednio do tego sensu.

Na 'przykład teraz —  z planem Mar 
/kalla i Zagłębiem Ruhry.

Dyplomaci mówią o „odbudowie Eu­
ropy”, o ludzkości”, o tym, że właśnie 
w ten sposób zabezpieczy się świat od 
niemieckiej agresji. Snują csarowne 
tny, jak to węgiel Ruhry ożywi zasty­
głe (właśnie t  braku węgla) fabryki 
Francji i Holandii. Mówią o niezmier­
nym znaczeniu, jakie strumień amery­
kańskich dolarów, płynących do Niemiec

ną naszą arterią morską N'e 
znaczy to bynajmniej, że dwa 
pozostałe wielkie nasze porty, 
Gdynia i Szczecin, mają mniej­
sze znaczen’e. Dla organizmu 
gospodarczego Polski są one rów­
nie niezbędne jak Gdańsk ’ jed­
nakowo z tym organizmem zw:ą 
zane.

Nasze najbliższe perspektywy 
eksportu węglowego wymagają 
już dzisiaj rozpoczęcia poważ­
nych prac inwestycyjnych w por­
cie szczecińskim, gdyż Gdańsk 
łącznie z Gdymą potrzebom tym 
nie podołają. Gdańsk jednak naj 
bardziej jest predystynowany do 
roli wielkiego ośrodka wymiany 
międzynarodowej, pomiędzy pań­
stwami położonymi na północ i 
zachód od Polski, a państwami 
południowymi.

Na hnii naszej polityki ' na­
szych interesów leży bowiem n;e 
tylko rozwój stosunków wymien­
nych Polski z innymi krajami. 
Rząd polski pragnie, aby wszyst 
kie państwa, szczególnie europej­
skie. szanując wzajemnie swoją 
suwerenność, wiązały się ze so­
ją gęstą siecią stosunków wy­
miennych. Chcielibyśmy, aby 
nasz Gdańsk, jako miasto por­
towe najwygodniej położone, był 
miejscem, w którym rok rocznie 
spotykać się będą eksporterzy 
poszczególnych krajów i przed­
stawiciele życia gospodarczego 
poszczególnych państw, dla prze­
prowadzania i rozwijania wza­
jemnych transakcyj handlo­
wych. Leży to nie tylko w inte­
resach Polski, lecz rówmeż w in­
teresach wielu innych państw. 
Również i w ten sposób Polska 
pragnie przyczynić się do zacieś­
niania węzłów współpracy m'ę- 
dzy narodami, do wzmacniania 
podstaw pokoju w Europie i na 
świecie.

Uważamy, że i z tego pupktu 
widzenia Międzynarodowe Targi 

-Gdańskie są pożyteczną i bardzo 
potrzebną imprezą. Z przyjemno­
ścią chcę podkreślić, że mimo

krótkiego okresu, w jakim były 
organizowane Targi * rnirrio 
uświadamiania sobie 'eh skrom­
nego zakresu, zgłosił się na me 
świat przemysłowy dziewkom 
państw, które wystawiają na 
Targach liczne eksponaty swo­
jej produkcji.

Dla odbudowy Europy na zdro 
wych, pokojowych podstawach 
konieczna jest jak najszersza 
współpraca gospodarcza i wymia 
na handlowa wszystkich zainte­
resowanych w tym państw i na­
rodów. 0  potrzebie takiej współ­
pracy wiele mówi się ostatnio 
na świecie. W tym rzekomo ce­
lu zwołano nawet niedawno kon­
ferencję w Paryżu. Polska, mi­
mo straszliwych ran wojennych, 
jedna z pierwszych nawiązała 
stosunki handlowe z wieloma 
państwami, a nasz eksport, 
zwłaszcza węgla, ułatwia szere­
gu państwom odbudowę ich eko­
nomiki. NIE wzięliśmy jednak 
udziału w konferencji paryskiej, 
gdyż według naszego głębokiego 
przekonania koncepcja odbudowy 
Europy, którą kierują się główni 
inicjatorzy konferencji, NIE ŁĄ­
CZY, A DZIELI NARODY, nie 
zmierza do odbudowy gospodar­
czej państw przede wszystkim 
pokojowych i zniszczonych przez 
Niemcy, lecz w swojej konsek­
wencji ZMIERZA do RESTAURA 
CJI AGRESJI NIEAUECKIEJ. nie 
uwzględnia potrzeb rozwojowych 
państw mniejszych i słabszych 
ekonomicznie, lecz kieruje się 
interesami światowych potenta­
tów kapitału monopolistycznego, 
nie wychodzi z założeń praw su­
werennych każdego kraju i na­
rodu, lecz zakłada naruszenie su- 
suwerenności państw słabszych 
przez państwa silniejsze. NA TA­
KICH PODSTAWACH NIE MOZ 
NA OPIERAĆ ODBUDOWY EU­
ROPY I BUDOWY TRWAŁEGO  
POKOJU NA ŚWIECIE, TAKIM  
KONCEPCJOM POLSKA NI­
GDY nie udzieli swego popar­
cia.

Jest powszechnie wiadomi że 
Polska, walcząc bohatersko w 
szeregach antyhitlerowskiej koa­
licji została najbardzie; /mszczo­
na i poszkodowana w czas’e 
wojny. Każdy bezstronni -bser 
wator przyznać również mus', 
że pomoc, ;aKą dotychczas otrzy 
mal śmy z zewnątrz, zużytkowa­
liśmy najbardziej racjonalna, rak 
z punktu widzenia potrzeb naro­
du polskiego, jak potrzeb od­
budowy Europy, Inne państwa < 
wiele mniej od Polsk’ zniszczone 
które otrzymały wielokrotnie 
większą pomoc zewnętrzną, nie 
mogą tego Dowiedzieć n s< b e

Naród polski może być dumny 
z dotychczasowych rezultatów 
swojej pracy. Przyjęliśmy z 
uznaniem ocenę naszych sukce­
sów gospodarczych zawartą w 
sprawozdaniu pik, Hanisona, 
który jako kierownik misj’ wy­
sianej przez rząd Stanów Zjed­
noczonych do Polski dla zbada­
nia naszych potrzeb aprowiza- 
cyjnych, pisze:

„P rz e m y s ło w a  część Ś ląska jest 
te renem  k ip ią c e j żyw o tn o śc i C Z Ł O N  
K O W IE  K O M IS J I N IE  W ID Z IE L I  
P O ZA  S T A N A M I Z JE D N O C Z O N Y  
M l O K R Ę G U  P R Z E M Y S Ł O W E G O  
W  K T Ó R Y M  B Y  Z Y C IE  GGSPO 
D A R C Z E  P U L S O W A Ł O  T A K  IN ­
T E N S Y W N IE . P o lska  ju ż  dz is ia j 
e ksp o rtu je  znaczne ilo śc i w ęgla  
E ksp o rt w ęg la  i  in n y c h  su ro w có w  
łączn ie  i  e ksp o rte m  fa b ry k a tó w  go­
to w ych  i p ó łfa b ry k a tó w  p rze m ys ło ­
w ych . będzie bez w ą tp ie n ia  W zra ­
s ta ł“

Mimo tych słów uznania pod 
adresem Polski, które świadczą, 
że pomoc udzielona Polsce jest 
niezmiernie skuteczna dla odbu­
dowy zniszczonej Europy, Dc par 
tament Stanu, wiedząc dosko­
nale o naszych poważnych jesz­
cze dzisiaj deficytach aprowiza- 
cyjnych, cofnął Polsce przyzna­
ną poprzednio przez Senat USA 
pomoc reliefową.

Na tle raportu płk. Harrisona, 
odmowa pomocy Polsce jest jas­
krawym dowodem potwierdzają­

cym słuszność naszej nieobecno­
ści na konferencji paryskiej 
Gdyby inicjatorzy tej konfcren 
cji kierowali się szczerymi dą­
żeniami pomocy Europie w jej 
odbudowie gospodarczej i tą dro 
gą zmierzali do wzmocnienia po­
koju, to w pierwszym rzędzie 
winni pomóc Polsce.

Zwiększenie = aszego eksportu 
węgla oznacza przecież zwięk 
szenie wkładu Polski w odbu­
dowę gospodarczą państw euro­
pejskich, przyspiesza uruchomie­
nie wielu zakładów przemysło­
wych, które w niektórych kra­
jach zachodniej Europy nie mo­
gą pracować na skutek braku 
węgla. Odmowa pomocy Polsce 
osłabia więc nie tylko tempo od­
budowe naszej ekonomiki, lecz 
uderza również w ekonomikę in­
nych i ra jów

Jak widzimy zagadmeme 'o 
leży na płaszczyźnie politycznej, 
a nie gospodarczej

Rząd polsk me /.mierna ąi 
swojej pohtyki utrzymywania 
rozszerzania stosunków hand'< 
wych ze wszystk'nr państwam 
w nuarę naszych maksymalnwh 
możliwość produkcyjnych nie 
chce prowadzić i nie będzie p o ­
wadził takiej polityki, która bv 
w perspektyw'1« rozwoź wej sto 
kroć ostrzej ukarała Polskę -rr 
żeb Karne obmówienie narr’ o<- 
mocy reliefowe; Naród p* s,- 
już wie nkmtnie przekonał s't 
c słuszności pol’tvki swego rza 
du. Zwiększy on jeszcze bardzo 
swój wysdek i swoją ofiarność 
pracy nad odbudową kraju.

Pierwsze Międzynarodowe Tar 
gi Gdańskie, które symbolizują 
nasz dorobek morski i dą żerna 
Polski do rozbudowy i przebudo­
wy gospodarczej, do rozwoju stc 
su n k ó w eks por to w o - s m po r to w y c h 
ze wszystkimi krajami,.,„do .za­
cieśnienia węzłów wsprłprao 
międzynorodowej w du«hu od- 
budowy Europy i wzmaemama 
pokoju — uważam za otwarte

Czy i .s z ire ?
W Rejonowym Sadzie Wojskowym w 

Warszawę zapad! wyrok, nad którym 
nc można i tve ni Lży tn leżeniem 
przejść do porządku dziennego Sens l 
znaczenie tych — bądź co trdź — 
pierwszych w Polsce wyroków śmerci 
za nadużycia winien bye zr-uv.-rn any 
wszędzie, we wszystkich ogn wach a pa 
raty" Polski Ludowej, w4 wszystk cb 
warstwach narodu, we wszystkich ogni­
wach także nasze: Partii. •

Chodzi o wyrok w sprawię sfery' cy­
nowej. Zapadły tam dwa. wyrok śtn erci.

Własne my, w lain e nasza Partia za 
pośrednictwem naszej gazety, domagała 
s.ę ¡1,1 ",urows7, e r  wymaru kary dla 
szkodników . sab trżystów ktt.rz • *** 
sifedli na ławie oskarżonych w procesie 
cynowym, mm?, że wśród jiifch, zniiał 
s’ę były członek naszej Parti. Toteż z 
uczuciem satysfakcji mrralnei przyjęli­
śmy do w adomośc' surowy wy.o Są­
du Wciskowego, wyrok śmierci re zbroi 
marzy.

Czy słusznie? Czy wyrok ne jest 
przypadkiem za surowy?

Odpowie! m : Si mo bezwzj cnej 
swej surowości wyrok tan jest sprawie-" 
di wy, jest słuicay, jest koócrzuy.

Zbrodnia, dćkCnana przez afe zystów 
cynowych n e jest spowodowana 1 tył­
ka zwykłą żądzą .bogacenia s tuen 
spekulanckich typu Li ćnrkiegc i zwy­
kłym brakiem skr >uiów i nadużyć em 
zaufania ie strony Sałacńsk ego.

Mamy tu przede wczysók:«- d. czy- 
n en a z chęcią wbici a noża w najczul­
sze ir. e ice r^sseyo organ zniu m iodo­
wego, w nas:z wys leć odbudowy.

Nazwijmy rzeczy po im,er, u. Kradzież 
transportu cyny mała zakłócić normal­
ny bieg pracy szeregu zakładów p emy 
slowych. Zbroidniar.se mogli swym ciz a- 
ianiem spowodować zdezorgar.z «.me 
naszej gospodarki, skazać na bezrobocie 
tysiące pracowników, z i'-.aimrwać t mpo 
odbudowy kraju.

t to jest najistotn ejsze w tej sp: w e 
Kradzież cyny dokonana przez skaza­
nych zbrodniarzy, rat równi pe wszystkimi 
innymi przejawami sabotażu . gospodar­
czego, utrudnienia i rozprzężen i  naszego 
wysiłku twórczego — to niebezpieczna 
broń zastosowana przez reakcję w wal­
ce z Polską.

Jesi w sprawie aferzystów cynowych 
jeszcze jeden moment, na który należy 
zwróć ć szczególną uwagę. Silą? nski — 
jak już zaznaczyli śmy by! czionk e>:? Pol 
sklej Part" R©hutniczej. Myślaf — hyc 
może — że legitymacja naszej Pa U u- 
chrcni go . przed ;■ karząc? i.ro'.,:»,, w /m aru 
sprawiedliwości. Nie u c h r o ń . c  w- 
nie! Nie kto krny ale wcłśekc pe.wszy se 
kretarz Wojewódzkiego Konv*fet;i naszej 
Pani: w Gdańsku —  gdzie skaż1’ y się 
zna k'tuvM — p'sa! na famach na'śz-' ga­
zę’

„Czy Niemcy przegrały wojną?“
pyta Georges Sorie, wybitny reportażysta francuski

zachodnich, będzie miał —  broń Boże 
nie dla zysków amerylcańskich trustów, 
om dla interesów p. .Kruppa, niekoro- 
nowanego króla Ruhry, lecz —  a jakże1
—  dla ,dobra całej Europy” , szczegól­
nie zaś mniejszych państw europej­
skich.

A ludzie interesu — trzeźwi i  realni
—  słuchają, myślą i działają. Właśnie 
z tego ich działania wynika niezwykle 
wymowna, o wiele wymowniejsza od 
najbardziej zlotoustej elokwencji dyplo 
piatów, ocena „ nowej po lityk i”  USA w 
Niemczech.

Oto w Duesseldorfie władze przemy­
słu górniczego, natychmiast po otrzyma­
niu wiadomości o przygotowywaniu po 
życzlci amerykańskiej dla Zagłębia Ru­
hry, ogłosiły —  KO N IEC  D EN A ZI- 
F IK A C J I W GÓRNICTW IE. Odtąd
—  brzmi oficjalne oświadczenie tych 
władz — N IK T  W IĘ C EJ N IE  ZO­
S TA N IE  ZW O LN IO NY ZE  W ZGLĘ­
DÓW PO LITYCZNYCH. Czyli —  JE  
S L I H ITLE R O W IE C  P O TR A F IŁ  
DOTĄD ZAD EKO W AĆ  S IĘ  W j a ­
k i e j ś  D Y R E K C JI K O P A LN I, TO 
TER AZ JEST N IE T Y K A LN Y , N A­
W ET GDYBY GO ZDEM ASKO W A­
NO 1 W Y KA ZA N O , ŻE B Y Ł  N A J­
BLIŻSZYM  ZAU FAN Y M  H IT LE R A .

Sprawa nie jest drobna. W Zagłębiu 
Ruhry — jak  * gdzie indziej w stre­
fach anglosaskich — pozostawiano na 
stanowiskach „ grube ryby”  hitlerow­
skie, zwłaszcza wielkich kapitalistów i 
ich dyrektorów, pod pretekstem, ze są 
niezbędni jako fachowcy. Mówiono 
zwykle — NA R A Z IE  niezbędni, do 
czasu wykształcenia nowych, mniej 
skompromitowanych sił. Teraz udziela 
sif wszystkim tym „grubym rybom
g e n e r a l n e j  a m n e s t i i , zbrodnie 
hitlerowskie zbrodniami .hitlerowskimi 
a interesy robić trzeba właśnie z były- 

hitlerowcami - kapitalistami, a nie, 
z antyfaszystami - lewicowcami.

Tak zrozumiano w Duesseldorfie in­
tencje p. Marshalla. Zrozumiano — i 
od razu przystąpiono do działania w 
myśl tych intencji.

Czy ta duesseldorfska interpretacja 
planu Marshalla jest słuszna f

W każdym razie są o je j słuszności 
przekonani wszyscy krypto - hitlerow­
cy w Niemczech. A  ten gatunek ludzi 
na ogół dobrze wie, kto mu jest wro­
giem, a kto odnosi się doń z pewną 
B pewną sympatią. ZEZ

Francuski reportażysta Geor­
ges Sorta pos;ada te właśnie ce­
chy, które czynią z dziennikarza 
zarazem > historyka i świadka, 
któremu można wierzyć. Nie­
dawno opublikowana' we Fran­
cji książka Georges Soria „Czy 
Niemcy przegrały wojnę?“  — to 
dokument, który posiada trwałą 
wartość.

W każdym rozdziale książki 
Soria odkrywamy Niemcy róż­
niące się od tego, co przywy­
kliśmy o nich mówić. Przesuwa­
ją się przed nami autentyczne 
obrazy, do których autor od sie­
bie nic nie dodaje ani niczego 
nie ujmuje.

W ten właśnie sposób zdaje­
my sobie lepiej sprawę z tego, 
czym są rzeczywiście Niemcy po 
klęsce, co zrealizowały cztery 
okupujące mocarstwa. Snuje s;ę 
opowieść i w umyśle czytelnika 
rodzą się odpowiednie wnioski, 
mimo że autor nie przyczyni! 
się do tego żadnym siłn:ejszym 
wyrazem lub zdaniem. Prosta i 
dokładna obserwacja faktów wy­
klucza wszystkie tricki sensacyj­
ne jakimi dotychczas bybśmy 
obsługiwani. Korespondenci an­
glosascy pisali dużo o Niem­
czech. Ich jeremiady o dożywia­
niu „biednych Niemców“ , ich 
upór, z jakim codziennie obliczać 
li kalorie, posiadają wyraźnie 
ukrytą myśl ideologiczną — w 
formie reportażu szmuglują oni 
proniemiecką propagandę.

* * *
Inaczej czyni Soria. Chętnie 

ustępuje on miejsca wymowne­
mu językowi faktów, oddaje 
glos ludziom, spotkanym na miej­
scu zupełnie przypadkowo., po 
prostu tak, jak przechodzień, sta­
jący się świadkiem wypadków 
o których zdaje sprawozdanie.

Weźmy taki przykład:

„G d y  zn a jd o w a łe m  s ię  pew nego 
d n ia  p rze ja zd e m  w  m ieście  W u p - 
p e r th a l w  W e s tfa li i,  p rzysz ła  m i do 
g ło w y  m yś l, b y  udać s ię  do m ie j­
scow ych w ła d z  i zobaczyć, ja k  w y ­
g ląda tu  d e n a z if ik a c ja . B u rm is t rz  
W a p p e rth ą lu , k tó re g o  naszed łem  n ie ­
spodz iew an ie  w  jego  b iu rze , zaczy­
na ! w ła śn ie  odpow iad ać  na p y ta n ia , 
gdy w  ty m  g w a łto w n ie  o tw o rz y ły  
s ię d r z w i i  w eszła  zadyszana i  p ła ­
cząca ko b ie ta , k tó ra  m og ła  m ieć 
o ko ło  40 la t.

—  P an ie  b u rm is trz u  —  rozpoczęła  
k o b ie ta  w z b u rz o n y m  'g łosem  —  o trz y  
m a la m  dziś ra n o  w ezw a n ie  z p o li­
c j i .  N a k o p e rc ie  b y ło  nap isane „ p i l ­
ne “ . O tw o rz y ła m  ten  lis t .  Z  począt­
k u  n ie  ro z u m ia ła m  n ic , pon iew aż 
n a p isany  on b y ł N A  P A P IE R Z E  ZE 
S W A S T Y K Ą  W  N A G Ł Ó W K U . M y ­
ś la łam , że je s t to  ja k iś  s ta ry  lis t ,  
k tó r y  p rzysze d ł do m n ie  po w ie lu  
la ta ch . A le  n ie  —  po dp isan y  b y ł 
przez obecnego szefa p o lic j i .  P rze­
czy ta ła m  go raz, p rze czy ta ła m  go 
d ru g i, po tem  n ie  zas ta n a w ia ją c  się 
w ię c e j, p o s ta n o w iła m  iść  dow iedz ieć  
s ię czego ode m n ie  chcą.

P oszłam  tam , pan ie  b u rm is trz u  
i  w ie  pan co m i po w ie d z ia n o : 
„M U S I S IĘ  P A N I P R Z Y G O T O W A Ć  
N A  O D B Y C IE  K A R Y  W IĘ Z IE N IA . 
Z O S T A Ł A  P A N I S K A Z A N A  W  1943 
R O K U  N A  P IĘ Ć  L A T  W IĘ Z IE N IA  
Z A  S Ł U C H A N IE  R A D IA  A N G IE L ­
S K IE G O . N ie  o d b y ła  p a n i k a ry , po ­
n iew aż b y ła  p a n i w te d y  w  c iąży . 
D z iecko  u m a r ło  ta k  żc pow ód d la  
ja k ie g o  zosta ła  p a n i u ła ska w io n a  ju ż  
n ie  is tn ie je ... D a je m y  p a n i dw a  d n i 
czasu na  p rz yg o to w a n ie  się i p o now ­
ne ja w ie n ie  się u  nas“ .

—  N iech  m i pan pow ie , pan ie  b u r ­
m is trzu , co ja  m am  ro b ić?  N ie  po ­
dadzą m n ie  ch yb a  do w ię z ie n ia  za 
to , że w  1943 ro k u  s łu ch a ła m  ra d ia  
an g ie lsk iego . Czy A n g lic y  pozw o lą  
na to? “

O po w ia dan ie , p rze ryw a n e  łk a n ie m  
skoń czy ło  się, za p y ta n ie m : „C z y  A n ­
g lic y  po zw o lą  na to ? "

Wypadek ten, którego stałem 
s?ę ' przypadkowym świadkiem, 
był nadzwyczaj pouczający. Czy 
groźba aresztowania, która wi­
siała nad tą nieszczęśliwą kobie­
tą, rtie świadczy o istnieniu 
prawdziwej organizacji hitlerow­
skiej w łonie samej policji?

W strefie amerykańskiej Ge­
orges Soria obecny był na wielu 
procesach w trybunałach dena- 
ziiikacyjnych. Zwięzłym stylem 
opowiada on, jak sędziowie — 
byli hitlerowcy sądzą hitlerow­
ców...

Ale .wymowa faktów byłaby 
niekompletna bez zestawienia, ich 
z ludźmi. Któż nie słyszał o dr. 
Kurcie Schumacherze? Soria zło­
żył wizytę przywódcy niemiec­
kiej partii socjaldemokratycz­
nej... Rozpoczęła się rozmowa... 
Ale ustąpmy jeszcze raz miej­
sca opowiadaniu Soria:

„M ia łe m  ten  p r z y w ile j,  że m og łem  
zm usić  d o k to ra  S chum achera  do m ó­
w ie n ia  o rzeczach, k tó re  w o la łb y  
może p rzem ilczeć . Z a p y tu ją c  go o 
u c h w a ły  poczdam skie , ch c ia łe m  do­
w ie d z ie ć  się co on o n ic h  m y ś li. Z a ­
in te re so w a łe m  s ię  ty m  d la tego, że 
w a lk a  p row adzo na  p rz e c iw k o  t r a k ­
ta to w i w e rsa lsk ie m u  b y ła  u lu b io n y m  
tem a tem  a g ita c y jn y m  f i ih re ra .  P a­
trzą c  na m nie* s w y m i n ie b ie s k im i, 
tw a rd y m i oczam i d r  S chum acher 
W y k rz tu s ił sucho te  s łow a : „W O ­
L A Ł B Y M  R A C Z E J  IŚ C  N A  K O L A ­
N A C H  D O  W E R S A L U  N I2  Z G O ­
D Z IĆ  S IĘ  N A  U C H W A Ł Y  P O C Z ­
D A M S K IE “ .

Georges Sęria z zimną krwią, 
która nadaje jego opowiadaniu 
piętno prawdy, mówi nam o 
tym co wi'dzial w Niemczech.

„T rz e b a  pa trzeć  na fa k ty  ta k , ja k  
sne są.

N ik t  n ie  angażu ję  s ię dziś w  aw an 
tu r y  w o jen ne , je ż e li n ie  posiada za 
m bą po tężnego p rzem ys łu .

W  s tre fa ch  Zachod n ich  N iem iec 
? R Z E M Y S Ł  T E N  D O T Y C H C Z A S  
S T N IE JE . M ias ta  zosta ły  zniszczone, 
le  S T A L O W N IE , K O P A L N IE , P IE ­

CE H U T N IC Z E , Z A K Ł A D Y  C H E - j 
M IC Z N E  P O Z O S T A Ł Y  P R A W U  i 
N IE T K N IĘ T E . Z n a la z ły  się one po- ;

o w n ie  W  R Ę K A C H , KTĆJRE P R Z Y -1 
G O T O W A Ł Y  N IE G D Y Ś  AG P.I - i 
SJĘ. M ó w ić  dziś o b a n k ru e 'w îe  de -; 
n a z if ik a c ji i d e m o k ra ty z a c ji a n g ic i- j 
s k ie j i a m e ry k a ń s k ie j s tre fy  oku p a ­
c y jn e j N iem ie c , oznacza to  samo co /

w yw a ża n ie  o tw a rty c h  d rz w i. T R U ­
S T Y  O D B U D O W U J Ą  S IĘ , H IT L E ­
R O W C Y  Z N A J D U J Ą  S IĘ  N A  K IE ­
R O W N IC Z Y C H  S T A N O W IS K A C H  
W  P R Z E M Y Ś L E  I  W  A D M IN IS T R A ­
C J I. M ożna  się ty lk o  d z iw ić  d lacze­
go d e m o k ra c i n ie  są dotychcza: 
p rześ lado w an i.

W id a ć  z tego, że H IT L E R O W C Y  
N IE  P R Z E G R A L I W O J N Y  W  Z A ­
C H O D N IC H  S T R E F A C H  O K U P A ­
C Y J N Y C H  i  choćby ty lk o  z tego po ­
w odu  podnoszą o n i ta m  ta k  szybko 
g ło w ę  i  p rz y sp a rza ją  ty le  k ło p o tó w  
w  s tosu nkach  m ię d zyn a ro d o w ych . 
P ra w d a  je s t p ra w d ą  i  trze ba  je j  
spo jrzeć  w  oczy...

Jest jasne , że s y tu a c ja  ta  n ie  m o­
że p rzed łuża ć  się w  nieskończoność 
n ie  zag raża jąc  p o k o jo w i w  E u ro ­
p ie “ .

Otó cci" wyjaśnia wszelkie roz­
wlekle komentarze, pełne biadań 
na los „biednych Niemiec“ .

(Książka Gec>rges Soria jest 
dziełem dziennikarza, który udał 
się na .miejsce po to aby wi­
dzieć. -

Ten notatnik z podróży można 
nazwać stronicą historii.

Warto zaznajomić z nim i pol­
skiego czytelnika.

„Wrogowie którzy wkradają s t  »  Ił* 
s?... l ■:
leg ty mac ya tai tv jna PPR zaiciv. ni 
bezkarność. PARTIA NASZA M L ZA­
MIERZA OSŁANIAĆ JAKICHKOL­
WIEK PRZESTĘPSTW DLA TEGO, 
ŻE POPEŁNIAJĄ JE LUDZIE KTÓ­
RZY PODSTĘPM!E WSLJZGNF? SIĘ 
V/ NASZE SZEREGI. PRZECIW iE — 
PARTIA NASZA UWAŻA, ZE W TYM 
WYPADKU POPEŁNIAJĄ ON! PRZE­
STĘPSTWO PODWÓJNE, GDYŻ KA­
LAJĄ DOBRE IMiE PARTII KLASY 
ROBOTNICZEJ, PARTII, ZA KTÓREJ 
ZWYCIĘSTWO ODDAŁY ŻYCIE SETKI 
I TYSIĄCE NASZYCH NAJLEPSZYCH 
TOWARZYSZY. TEGO RODZĄ 0 ELE 
MENTY PARTIA NASZA ŻELAZNĄ 
MIOTŁA WYMIATA ZE SWYCH SZE­
REGÓW.

...My, pepenrwcy uważamy że trreba 
rozpalonym żelazem wypalać w Polsce 
wszelką nieprawość, wszelki e ziodz ej~ 
stwo i wszelkie łapownictwo \7 ?:lk e 
— A NAJBARDZIEJ TO KT: PRO
BUJE PODSZYWAĆ SIĘ PO:. NASZE 
BARWY.

Nie bomy się stwierdzenia >?■ wśród 
we.u tysięcy peperoweów Wyb zeza — 
p sze dalej tow? Januszewski — znclazia 
Sie Sedna parszywa owca. TA 'PARSZY­
WA' OWCA NIE UMNIEJSZA W NI­
CZYM OLBRZYMIEGO WKŁADU 
PRACY 1 OFIARNOŚCI DLA SPRAWY 
ZAGOSPODAROWANIA WYBRZEŻA 
I POŁĄCZENIA GO Z RESZTĄ KRA­
JU, WKŁADU, KTÓRYM SŁUSZNIE 
SIĘ CHLUBIMY.

A wyrzutków, którzy plugaw ą swą ro 
botą imię peperowea, potrafimy (.¡sunąć 
z naszych szeregów, PO TR\F’MY DO­
PILNOWAĆ. ARY PONIEŚLI ZkSŁU- 
Ż 0 7 ‘  KARĘ*.

Zasłużona kara została wymię, zona
przestępcom z proco,j cynowego,-'

Fragment portu  gdyńskiego
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H. MICHALSKI

Jeszcze raz o „Synie Ameryki“ Wrighta

HELENA ZATORSKA

Wydeptane czy nie wydeptane ścieżki
„Wydeptane ścieżki“ *) partyzantfe 

Zofii Satanowsk:ej nie są bynajmniej u- 
tartymi ścieżkami .polskiej literatury po 
wojennej, która, jak dotychczas, raczej 
chodzi po tak licznych śladach polskie­
go męczeństwa, niż po szlakach bo jo . 
wych. »

Nic w tym nie ma dziwnego. W tak 
nierównej walce, jak ta, którą polski he 
roizrn wypowiedział niemieckiej potę. 
dze, nawet czyn staje ®lę wieik nie tyle 
przez osiągnięty skutek realny, ile przez 
oJbrzymią cenę ofiary, jaką kosztowało 
jego stpeinienie. Jest więc literatura po! 
tyka raczej ową chustą św. Weroniki, na 
której odbijają się -krwawe stygmaty, 
niż dziejopisem bojowych wypadków.

Z tego względu pamiętnik sanitariusz 
ki partyzanckiego oddziału na Polesiu 
stanowi niewątpliwie cenny dokument.

Autentyczność jego najbardziej ude­
rza w porównaniu ze słynną książką

Analizuje doskonale świat przeżyć 
wewnętrznych. Czyni to czasarcu bezil.. 
tośnie. Sanitariuszki, '©karz, Janina — 
kucharka, Krystyna od szycia, Helena, 
nosząca w sobie zapowiedź okrutnej 
śmierci, Edzio — uczeń gmuazjalny, 
młodzi porucznicy o nieokiełznanym tem­
peramencie, — wszyscy oni walczą nie 
tylko z Niemcem.. Każdy z nich niesie 
swoją własną tragedię, własną słabość. 
Wydaje się czasami, że tego Wewnętrz 
nego wroga boją się o wiele więcej, 
niż znienawidzonych okupantów.

Jakże wiele jest frontów, na których 
m-usi stoczyć bój człowiek sam, z wła­
snej woli i inicjatywy wypowiadający 
walkę zorganizowanej, przemożnej poitę 
dze wroga i zaciekłej, chytrej^ broniącej 
spokojnego stanu posiadana obojętności 
„rozważnych, spokojnych ludzi własne, 
go społeczeństwa“ .

Na szlaku partyzanckiego oddziału

Z korespondencji, otrzymywanej od 
naszych Czytelników w związku z dru. 
kowaną w odcinku „Głosu Ludu“  powie 
ścią murzyńskiego pisarza Richarda 
Wrighta „Syn Ameryki“ , okazuje s ę, jak 
dalece trudna to jednak mimo pozorów 
łatwości techniki, powieść i jak 
wiele może obudzić nieporozumień. Już 
raz na tym miejscu przedstawialiśmy za­
sadniczy schemat, jakim posłużył sl.ę 
Wright, budując swoją powieść, będącą 
oskarżeniem warunków żyća Murzynów 
w Ameryce. Dzisiaj wobec dalszych li 
stów, dowodzących niezrozumienia ¡de 
powieści, dodamy klika nowych wy­
jaśnień.

BIGGER BUDZI WSTRĘT 
Za punkt wyjścia weźmy uwagi, na­

desłane przez tow. M. RAKOWSKIEGO 
z Jeleniej Góry.

„Według mego głębokiego przeko. 
nania —■ pisze m. śn. tow. Rakowski 
— uczucia, które powieść ta budzi w 
czytelniku, są wręcz przeciwne tym, 
które zamierza! wzoauzić autor. M,a_ 
nowicie: p.erwsi biali, których Mu­
rzyn Bigger spotyka na swojej dro­
dze, są wobec niego wyjątkowo przy 
chyinie ustosunkowani. On zaś na

francuskiego autora Garry „Edukacja eu i nie widzimy Niemców bezpośrednio. U . 
ropejaka“ . Tam życie leśnych żołnierzy j kazują się nam w rozłupanej siekierą
podzielone jest między wielkie czyny ; główce .niemowlęcia, w  powieszonym
wspaniale patetyczne przemówienia, «tańcu obok 5-letmiego wnuczka, w spa 
często przeplatane recytacjami wiesz -; lonych, zniszczonych chatach chłotp- 
czów narodowych. Tam umiera się w gikich, w  »torturowanym ciele Heleny, 

sympatii dla swego bohatera. Wright płaszczyźnie równych z równymi i kto- klasycznej pozie rzymskiego gladiato.; w pożogach i morderstwach,
chce raczej przerażać swoim bohate - ry zapobiegnie, aby z tego środowiska ra, tam celebruje się uroczyste pogrze | a  rodzimych wrogów pokazuje na.m

• ■■ ■■ ■ -*■ --------------------- > by, a jeśM nawet «prawa wymaga pop« Satanowska z bliska. W całej ich ohy.rem, aby w ten sposób zmusić do za. nie wychodzili nowi Biggerow.e. 
stanowienia nad tym, dlaczego magio „Syn Ameryk“ 1 jest powieścią nieja- 
się zdarzyć tyle dramatów i nad tym, «o dwuwarstwową; Jedna — to techni. 
co trzeba zrobić, aby takich dramatów ka, niewątpliwie technika powieści sen. 
nie było więcej. Bigger musiał być nie sacyjnej (nie trzeba zapominać, że jest 
sympatyczny dlatego, aby jego jednost. to przecież powieść amerykańska). Dru 
>kowe losy nie przesłoniły wymowy io- ga — bardziej istotna, to właśnie zerwa 
sów ogólnej masy murzyńskiej. Bo nie nie z konwenansem w literaturze o Mu 
o losy jednostki tu chodzi, ale o ¡osy rzynaoh, to wskazanie tych momentów, 
masy. które muszą być brane jako oskarżenie

„Syn Ameryki“ test powieścią -  o - ‘ * przestroga. Trudno uważać „Syna A- 
oskarżeniem, powieścią -  przestrogą. ™ ryk.‘‘ za wzór dla naszego powie- 
'Obraz „lilaćk BeLu“ , tego rnurzyńsKtó scmpisarstwa. mimo, ze jest to książka 
go gbetta w Chicago, mówi z wstrzą. 
sającą srtą o haniebnym stosunku bia _ 
łych do Murzynów. Chwila odkrycia 
Morderstwa i pościgu za zbrodniarzem, 
ten moment rozpętania się prawdziwej 
hi ster'i antymurzyńskiej odsłania w o- 
strym skrócie to wszystko, co jest ty ­
powe dla amerykańskich stosunków. Ty 
powa jest również kampania przeciw 
„Czerwonemu“  Janowi z Partii Komuni 
stycznej, jedynej partii, która walczy o 
równość wszystkich ludzi, bez względu 
na narodowość i rasę.

Śr o d o w i s k o  „ b l a c k  b i l t u 1

niepospoiiia. Trudno jednak przeoczyć 
jej wartość autentycznego, wstrząsa­
jącego dokumentu o sytuacji Murzy, 
nów, widzianej oczami murzyńskiego 
pisarza.

niema czegoś, co według zwykłych 
norm ocenia się jako występek — dzie­
je 6ię to w sposób wysublimowany, da 
'elki od realizmu.

Leśni żołnierze biot poleskich odmalo 
wami zostali przez Satanowską w spo - 
sób nierwątphwle prawdziwy. Można by 
zarzucić, że poświęca im się zbyt mało 
miejsca, że bohaterami jest scala g.ru.

dzie. Ksiądz, który odmawia przyjęcia 
na plebanię małych sierot, cudem urato 
wanych phzez partyzantów, młoda pan. 
na, zdzierająca z óbo.aiych nóg sanita­
riuszki swoje lśniące śniegowce, „dzie­
dziczka", wyszydzająca „Marysię współ 
ną dla wszystkich“ , której autorka od. 
powiadał

Latami siedziałaś w majątku, gnębi.
pa dowódców. Ale wynika to właśnie z łaś parobków i uczyłaś ich pokory, żeby 
dążenia autorki do autentyzmu. Pisze i sję nje buntowali. Teraz wypędzili cię 
ona przede wszystkim o sobie i ludziach banderowcy. W tym kraju partyzanckim 
sobie bliskich. siedz’sz spokojnie właśnie dlatego, że
---------------  ja jestem w lesie“ .

*) Zofia Drożdż - Stefanowska: „W y- j I eeganok: majętny pan, który będąc 
deptane ścieżki“ . Wyd. „Panteon“ . War- o 15 km od polskiego frontu walki py 
szawa, 1947. I ta cynicznie: „co słychać na naszym

KRONIKA KULTURALNA
25 L A T  L IT E R A TU R Y  N A  Ś LĄSKU  i witamy tę nominację ze szczerym za-

Insty tu t Śląski wydał ostatnio obszer-
—y —  . rłirod- Komunista Max, który przed trybuna ną pracę Zdzisława Hierowskiego p. t.
nich właśnie popełnia po- worną ten podejmuje się obrony Biggera, nie „¿5 lat literatury na Śląsku” . W  pra-
n,ę. Wywołuje to w stosunku do^bo. walczy r0Wflieź 0 sympatię dla wykolę cy u j  aufor re! sumuje osiągnięcia l i ­

terackie pisarzy śląskich w latach 1920 
— 1945, omawja cechy charakterysty­
czne te j literatury oraz je j wkład do 
literatury narodowej, podkreślając

hatera powieść: ni-e uczucie sy P > jeńca, ale główny akcent obrony kładzie 
lębokiego wstrętu. czu 1 , | i]a Wy ja 1̂̂ enje warunków, w jakich te
dalej, .ym bardziej s ? P j go rodzaju zbrodnie mogły s!ę zrodzić.czym uaiej, ty,» j - v  - go rodzaju

e. Zamiast podać opis wyzysku M u - ,.je. Zamiast poaac opis wyzy^Au j ^¡¡e przecież zbrodnie popełnione
rzynów, ich cierpień, ich wa ’• •  z premedytacją. Istotnym podłożem, na

Au mr r-rsarŁ* —»«* .•*-"* n r * M,i
rzyńskiej masy . j kim jednak strach, wpojony przez śro.
Uwagi tow. Rakowskiego, w których; dow;sko, które zdobyło aż nadto dotkli- 

streszczają się uwagi innych Czytelni • j We doświadczeń e, że w odniesieniu do 
ków nie są słuszne. Zebrane jednak w j Murzyna biały musi mieć zawsze rację.
takiej liczbie i wyrzucone jednym tchem, Ten stracj, j ¡a nienawiść — to są> . . .  „  ,
»nają, trzeba to przyznać, wiele pozorow j ¡sj0ine akcenty, które podkreśla Wright w °Pracowantu Janiny Enaer. 
słuszności. Podyskutujemy zatem nad j w swojg j powieści. One są wykładnika- j ARTYSTYCZN Y PRZEM YSŁ  
nimi. ! mi oskarżenia warunków, w których ży LU DO W Y

MUSI81ZDOBYWAĆ ^  Wyj?Ci spo<1 Prawa Murzyni. Oskar. | w  ramach Międzynarodowych Tar- 
AUTOR ZAWSZE MUSI /DOBY « ag  zen!a , zarazem przestrogi. Bo «Kazanie; , ' , . , ■ .
DLA SWEGO BOHATERA SYMPATIĄ na śmarć figgera nie może uwolnić! 9ow Gdańskich odbędzie się rowmei 
CZYTELNIKÓW? Czy mogą zaistnieć społeczeństwa od obawy, że podobne zwołana przez Centralny Ins ty tu t K u l-

generacji pisarzy śląskich.
Ten sam ruchliwy Instytu t wydał 

również zarys biograficzny o wielkim  
działaczu śląskim —  Józefie Lompie—

cele, które usprawiedliwiają uczynienie 
z bohatera postaci niesympatycznej czy 
nawet budzącej oburzenie? j

Murzyn Bigger w powieści Wrighta 
istotnie nie może ubiegać się o sympa­
tię czytelników. Jest to wykolejony 
chłopak. Autor podkreśla to wyraźnie i

zbrodnie nie zdarzą się jeszcze raz. 
O S K A R Ż E N IE  I  P R Z E S T R O G A  

Nasz korespondent tow. Rakowski o. 
burza się na Biggera, że jego zbrodnie 
godzą w tych białych, którzy właśnie 
odnieś!; się do n ego wyjątkowo przy -

bynajmniej nie usiłuje ukrywać jego chyinie. Oczywiście, oburzenie zupełnie 
cech ujemnych. Richard Wright jest słuszne. Ale w myśl idei przewodniej 
sam Murzynem. Jako pisarz, autor autora trzeba pamiętać o drugej stronie 
trzech głośnych książek, wyróżnił się te j sprawy. „Wyjątkowo przychylne u-
właśnie postawą walki o prawa Murzy, j stosunkowanie“  jest tylko półśrodkiem, 
nów i zdecydowanymi wystąpieniami i Sam Dalton, który na cele charytatyw
przeciw amerykańskiej dyskryminacji 
rasowej. Jeteii zatem taki pisarz wybrał 
na bohatera swej powieści właśnie Big. 
gera, to musiał w tym mleć jakś cel. 
Jaki?

P R Z E Ł A M A N Y  K O N W E N A N S  
„C H A T Y  W U J A  T O M A “

Na podejśc'u do zagadnienia murzyń­
skiego w literaturze ciąży konwenans

ne wśród Murzynów daje miliony, zbie. 
ra przecież te miliony na krzywdzie Mu 
rzynów, od których za odnajmowane no 
ry pobiera wygórowane czynsze.

Wright nap!sał swoją powieść właś - 
nie po to, aby, ukazawszy nabrzmiewają 
cą w duszy upokarzanych i ciemiężo - 
nych Murzynów n ? / ’ .'iść, dowieść, że 
tego rodzaju półśr: r  nie są wystar _ 
czające i nie zapobiegną w pewnym

którego najbardziej typowym p rz y k ia j nroiniemcic wybuchowi konfliktu, który 
dem była znana powszechnie powieść j^ ż e  przybrać rozmiary katastrofy spo 
„Chata wuja Toma“ . Konwenans ten po ¡ecztiej. Sytuacji Murzynów w Amery. 
legat na budzeniu wzruszenia nad cięż ce n;e zdoła już rozwiązać akcja chary 
ką dolą Murzynów, na budzeniu dooraz. j a ty w na, hasła humanitarne. „Dzieci wu 
nych humanitarnych impulsów. W swo- ’ j a Toma« oczekują już tylko zupełnej 
’•m czasie „Chata wuja Toma“ odegrała i zmiany ustroju, który okres!'.ich byt na 
pożyteczną rolę. Od tego czasu zaszły 
jednak w święcie zmiany. Dawny kon. 
wenans nie ma już dzisiaj racji bytu.
„Dzieci wuja Toma“ , o których pisze 
Wright w zbiorze nowel pod tym tytu­
łem, ne zadawalają się już tylko huma 
nttaryzinem. Pragną więcej, pragną wła 
ściwie wszystkiego — takiego przebu­
dowania ustroju, w którym mogliby się 
czuć pełnoprawnymi obywatelami.

Prześladowanie Murzynów w Amery. 
ce nie jest dla czytelników prasy spra.

tu ry konferencja poświęcona przemysło 
wi ludowemu, jego obecnemu rozwojo­
wi i  możliwościom eksportowym.

Z A K O Ń C ZE N IE  F E S T IW A LU  
SZEKSPIRO W SKIEG O  

W dniu 31 lipca zakończony został 
fina ł I  Ogólnopolskiego Festiwalu Sze­
kspirowskiego. 0  rozstrzygnięciu ju ry  
donosimy na innym miejscu. Dzisiaj za 
mieszczamy rcwnież recenzję z ostatniej 
sztuki wystawionej w Teatrze Polskim 
w Warszawie w ramach finału. Do ob­
szerniejszego omówienia Festiwalu, któ­
ry  okazał się imprezą ze wszech miar 
udaną i  godną uznania, powrócimy jesz 
cze w najbliższym czasie.

. PRZYBOŚ POSŁEM R. P.
W S ZW A JC A R II

Znakomity poeta, Julian Przyboś, o- 
trzymał nominację na posła pełnomoc­
nego R. P. w Szwajcarii. Wbrew gło­
som, które podnoszą się w pewnych ko­
łach przeciw przyjmowaniu przez p i­
sarzy stanowisk i urzędów publicznych,

dowoleniem. Wychodzimy bowiem z za­
łożenia, ie  pełnienie funkc ji społecznej 
daje pisarzowi nową sferę doświadczeń, 
które nie mogą byó obojętne dla jego 
twórczości, i zarazem pozwala mu na 
pełniejsze związanie się z rzeczywisto-

ł roncie“  -  
Włoszech.

to znaczy w Libii, czy

J U L IA N  PRZYBOŚ
ścią. Przyboś może poza tym spełnić w 
Szwajcarii, która jest jak  gdyby ośrod­
kiem intelektualistów z całego świata, 
pożyteczną rolę w dziedzinie propago­
wania kultury polskiej.

„150 L A T  M Y Ś L I P O LS K IE J”  
Państwowy Insty tu t Wydaumiczy w 

ramach swojego planu przystępuje do 
wydawania specjalnej biblioteki p. t.

150 lat myśli polskiej” . Biblioteka ta 
jest pomyślana inaczej, niż istniejąca 
przed wojną biblioteka „100 lat myśli J 
polskiej. Ma ona bowiem na celu nie 
tylko utrwalenie niejako archiwalne pa 
miątek piśmiennictwa polskiego, ale 
przede wszystkim wydobywanie tych 
tendencyj, koncepcyj, myśli i  faktów, 
które zaważyły istotnie w dziejach my­
śli polskiej i  które przetrwały próbę 
czasu.

Na to godne uznania przedsięwzięcie

wydawnicze złożą się bądź pełne ree­
dycje poszczególnych dzieł, bądź wyda­
nia skrócone czy też wybory pism uło­
żone według tematów lub autorów. Prze 
widziane są dwie serie: socjologiczna i 
historyczna. Biblioteka: „150 lat myśli 
polskiej”  ma do spełnienia pożyteczną 
rolę.

O B R AN D YSIE  W  ZSRR
W  nr 29 tygodnika radzieckiego 

tfNowoje Wremia”  ukazał się w dziale 
k ry tyk i t  bibliografii artyku ł H . Usie- 
jewicza poświęcony omówieniu ksiącki 
„Miasto Niepokonane” , jednego z na j­
zdolniejszych pisarzy ptolskich młodego 
pokolenia, Kazimierza Brandysa. Pod­
kreśliwszy niemałe znaczenie tego utwo 
ru zwraca jednak Usiejewicz uwagę, że 
B randysow i krytyka może ze słusz­
nością wytknąć to, że ograniczył się je ­
dynie do pokazania niekompletności po 
stępowo nastrojonego człowieka jedynie 
z tego powodu, że warstwa inteligen­
cka nie mogła znalezć drogi wyjścia. 
Pisarz nie dał oceny politycznej te j war 
stwy, w której żył, chociaż taka ocena 
logicznie wynikała z idei postępowych, 
które broni w swojej książce” . Poza 
tym Usiejewicz stwierdza, że „K a ­
zimierz Brandys stworzył dzieło, które 
wiele może powiedzieć nam, bliskim 
przyjaciołom polskiego narodu” ,

JU B ILEU S Z PRASY  
B U ŁG AR S KIE J

Bułgaria obchodziła w tym roku 101- 
lecie założenia pierwszej gazety w tym 
kraju. W  ramach uroczystości wygło­
s ili przemówienia Dimo Kazasow, mi­
nister kultury i  inform acji, oraz prezes 
związku dziennikarzy bułgarskich I. 
Stajkow, charakteryzując rozwój prasy 
bułgarskiej w ciągu stulecia i  je j  rolę 
w obecnym okresie.

Bezpośrednia akcja bojowa to święto 
di!a partyzantów. Codzienne życie uply 
wa na mnie; krwawych, ale 0  wiele 
cięższych zmaganiach z głodem, epi­
demią tyfusu, ze słabością, zmęczeniem, 
załamaniem wewnętrznym.

Czy wolno zostawić rannych na polis 
bitwy, gdy w przeciwnym raizie grozi, 
loby rozbicie oddziałowi? Czy wolno 
zabić chorych, których nie ma możności 
ewakuować? Czy przyjmować do oddzia 
!u tych, którzy z tych czy innych po. 
wodów służyli Niemcom? Jak spojrzeć 
w oczy skazanym na samotną agonię?

Czy problemy takie stają przed żo ł„ 
nierzam: — raczej nie. Na rozstrzyga • 
nie ich skazane jest dowództwo. Ale cl 
chłopi, którzy rzucili 6Woje chaty i umie 
rają .masowo od kul, choroby • wyczer­
pana mieli do przezwyciężenia odwiect 
ną krzywdę, z której tak jasno zdaje 
sobie sprawę autorka:

„M y przed wojną mieliśmy ojczyznę. 
ByFśmy tak, czy inaczej pełnoprawny „  
mi je j obywatelami. Coś w rodzaju oby 
wałeli pierwszej kategorii. Walcząc z 
Niemcami, walczymy świadomie, czy ne 
Uwiadomię o prawo posiadania. Lecz •  
<cóż walczyli oni?“

A przecież nawet w tyfusowej 8®» 
rączce mają przed sobą jeden cel:

„Nie rezygnują z walk'. Kiedy gorące 
ka dosięga zenitu, zrywają się w cu­
downej gotowości do tego, po co tu 
przyszli, szukają zupełnie celowo i przy 
tomnie nieodzownych rzeczy, pasa i ka­
rabinu, rzeczy, które czynią ich party­
zantami, pomimo wy szarganych kurtek, 
idą prosto przed siebie“ .

Tak jest, te żołnierskie postacie, u. 
kazane, jak już wspomniałam, tylko mi­
mochodem, tylko w odbiciu przeżyć 
głównych osób działających, wprowadza­
ją do tej książk. nutę wiary i optynTzu 
mu, tak odrębną od ogólnego tonu.

Ci wszyscy ludzie z kierownictw* 
przyszli szukać zemsty lub tylko sposo­
bu przetrwania spadających na nich c;o 
sów. Helena mała zaginioną córeczkę 
Ewunię, Janina — straciła męża i «bie­
dko, Ludwisia — matkę, Mira — męża. 
Na drogach partyzanckich mniejszy jest 
ciężar osobistego . nieszczęścia, w y. 
szczerbią się ostrze zadanego ciosu.

Dlajego też oni nie myślą o jutrze. 
Nie widzą go. Z ciężkim życiem grani. 
cząCym ze śmiercią spłata ich własny 
los. Jak będzie po .zakończeniu wojny 
— nie w edzą. Boją s ę. Wypowiada to 
szczerze Janina. Pokazuje to niedwu­
znacznie Ludwisia. Kiedy zaś przecho­
dzą za limę frontu zetknięcie z  cyw la _ 
mi, z normalnym życiem, daje im tylko 
poćzuce osam otn ien ia . S ło w o  p a m ię ta ­
cie“  — staje s ę przewodnikiem do z*, 
traceńczej przeszłości, która wydaje 
się utraconym najem.

I tu jest drugie, najpoważniejsze mo 
że zagadnienie, niezupełnie nawet św i® 
domie wysunięte przez autorkę „Wydep 
tanych śceżek“ . Czy zawsze walka z 
okupantem oznacza walkę o Nową 
Polskę. Czy zawsze bohaterstwo w dzie 
Ie 'zniszczenia zntenawftłzonego wroga 
było świadomym torowaniem drogi dla 
nowego etapu walki, tym razem z siła­
mi zia ciążącymi na przedwojennym ży 
ci u. Co więcej, czy braterstwo broni Z 
masą chfopską przekuje s’ę w brałer. 
“ two pracy przy budowie zmienionego 
życia?

Wiele jest zapytań w  tej książce, na 
które ne otrzymujemy odpowiedzi. 

Autorka sama najlepiej określa te»
stan r.zec.zy:

„Zmieniło s'ę wiele na świecle. Rok 
temu była tu walka, szubienica, śmierć.
Dziś jest ciepło, zielono, przyjemnie, a 
my na przyjemne nie reagujemy. Zda. 
je się, że siłą konieczności muszą 
przyjść po nas inni ludzie“ .

Jest to'prawdopodobnie tylko chwlo- 
we załamanie, które minie. Ale ozy dla 
wszystkich —  niewiadomo.

Wiele było p lskich frontów w tej 
wojnie. Każdy miał inne cierpienia, inne 
prdbiemy, inne stworzył doświadczenia 
i... innych wykuł ludzi. Są oni wszyscy 
niewątpiiWC najcenniejszym tworzy1,  
wem ludzkim, jakie kraj nasz posiada. 
‘Przeszli prze« ogniową próbę śmierci. 
Zasadncze dla wspólnej naszej przesz­
łości jest to, jak wypadnie ich próba ży­
cia.

I dlaitego czytelnik miałby prawo o. 
ozekiwać dalszego ciagtf „Wydeptanych 
ścieżek“ . Helena Zatorska

J o r r S f N n  J o i w H i O i M j

O jciec i syn
M ATAKE z Preselcy, jeden z naj­

bogatszych chłopów w okolicy,
____   ̂ _ _ wracał swym wozem do domu z
wą obcą. Wybraliśmy do druku tłum a-! p^rtu w Balczyku. Kiedy znalazł się 
’czeriie „Syna Ameryki“  dlatego, aby o j wśród pól i nie było już widać ciemnego, 
tych przeladowaniach usłyszeć głos j zachmurzonego morza, miasta j portu, 
współczesneg\o pisarza murzyńskiego, ; z(jjąi czapkę, aby owiało go świeże p«*- 
który, odrzuciwszy konwenanse huma_ wietrze i odetchną) głęboko jak gdyby 
n‘tarnych i bezcelowych, jak się okaza- odwiązał mu ktoś z szyi stryczek. Nie 
ło, apelów, pokazuje środowisko „Black lubi serdeczne tych ciasnych m ejśkich 
Bełtu“  w Chicago z całą grozą nabrzm e uliczek z ich rozgrzanym brukiem, zgiei- 
wających w tych straszliwych warun - |<u tioku przy magazynach portowych, 
kach konfliktów. . i Teraz wreszcie był już z dala od tego

Wright nie chce już budzić litości, j wszystkiego i konie mogły iść zwoin o- 
Wrtght nie apeluje o akcje humanitarne, nym truchtem.
Wright oskarża. 1 zarazem ostrzega. Do miasta wybrał się tym razem 

I do tego by! mu potrzebny Bigger ; wbrew własnemu przyzwyczajeniu. Skło 
tak' jaki "jest, wykolejony, pełen nie opa- j nilo go do tego niezwykłe zachowanie
iłowanych instynktów, nie mogący do- 1 --------
magać sie dla siebie sympati. Gdyby 
Bigger by! inny, „Syn Ameryki“  byłby 
powieścią, jakich wiele już napisano na 
tematy krzywdy murzyńskiej. Nad lo . 
sam' Biggera polałoby się może nieco 
łez z oczu czytelników o bardziej czu - 
łym sercu... i na tym koniec. Wright

*) W obecnym roku mija 10 lat od 
śmierć J orda na Jowkowa, jednego z 
największych pisarzy współczesnej lite­
ratury bułgarsk'ej. Do najlepszych jego 
utworów należą opowiadania z życia 
chłopów bułgarskich, sięgające często­
kroć do epoki1, kiedy Bułgaria znajdowa-

nie chce łez i dlatego nie chce budzić: la się pod jarzmem tureckim.

się syna, który normalnie odwoził zboże 
do portu. Kiedy mianowicie jego syn 
Mateja powrócił przed kilku dniami z 
miasta, zamiast oddać pieniądze, które 
otrzyma! za zboże, opowiedział, że na­
padli nań po drodze opryszki i obrabo. 
wali* ze wszystkiego.

Ładne rzeczy! Wprawdzie często sły. 
szalo się o podobnych napadach. Ale sta 
remu Matake wydała się ta sprawa po­
dejrzaną. Zwrócił uwagę, że Mateja 
nie patrzył mu w oczy i bardziej milczą 
cy, niż zazwyczaj, wlepiał wzirok w zie­
mię. Coś musi się kryć za tym! Równo­
cześnie zaobserwował Matake kitka ra' 
zy, że przy ładowaniu Mateja sypał peł 
ne szufle ciężkiego, złocistego zboża, a 
przy obrachunku oddawał .ak mało pie­
niędzy, jak gdyby nabiera! niepełne szu­
fle.

Co się dziaio z pieniędzmi, które Ma­
teja brał za resztę zboża? Nie była to 
wielka suma i Matake nie chodziło by­
najmniej o pieniądze. Byl przecież boga 
czem. Ale bal się, że chłopak zszedł na 

i złą drogę. Drzewko trzeba naginać tak

długo, jak można. Postanowił zbadać 
całą sprawę i wybrał się sam do miasta.

Kiedy wyładował wóz i zatrzymał go 
w pewnym miejscu, rozpoczął od razu 
badanie oberżysty, u którego zawsze się 
zatrzymywali. Ten jednak nie umiał mu 
niczego powiedzieć. Obszedł zatem Ma­
take wszystkie kratniki, szynki i sklepy. 
Wszędzie znano go dobrze, Jak i jego 
syna. Zaczynał chytrze z daleka, po­
tem naprowadzał ostrożnie rozmowę na 
temat swego syna, słuchał i obserwo-

konamy, coś w tym wszystkim nile 
jest w porządku, ale w tej chwili nic nie 
mógł poradzić.

— Raz przecież lis musi złapać się w 
moje sidła — pomyślał.

Dojechał już w pobliże lasu llanik, 
który, chociaż ntewieiki i nie nazbyt gę­
sty, uchodził jednak za niebezpieczny, 
ponieważ tutaj często zdarzały się na­
pady rahunlkowe. Matake popędził ko­
nie. Nagle obleciał go strach, że gotów 
był już dać wiarę temu, że jego syn

wal. Nikt nie pów/iedzał o Matelif nic rzeczywiście został tutaj w lesie llanik 
ujemnego, wszyscy chwalili go. okradziony. Dop;ero, kiedy miną) lasek,

! uspokoił się. Czuł się zmęczony, a po- 
— Ze względu na moje bogactwo i nieważ na drodze nie było widać żadnej

powagę okłamują mnie wszyscy! — po­
myślał.

Zmęczony upałem wrócił z powrotem 
do oberży i zaczął badać oberżystę od 
nowa.

— Kuzynie Matake — tłumaczył się 
ten — dłaczegóżbym miał cię okłamy­
wać? Mogę ci tylko powiedzieć, że twój 
syn Mateja zachowuje się z godnością. 
Chcesz wiedzieć, gdzie się bawi? W tnie 
ście nie zatrzymuje się dłużej, niż po. 
trzeba. Jak tylko sprzeda zboże, zabiera 
się z powrotem. Często już mówiłem do 
niego: Zostań przecież trochę, Mateja, 
pozwól odetchnąć koniom! Ale nie słu­
chał i odjeżdżał.

Matake nie dowierzał, ciągle był prze-

innej furmanki, popuścił koniom cugli 
począł drzemać.

Konie szły swoją drogą spokojnym 
krokiem. Ale nagle skręćły w bok od 
głównego traktu. Matake jednak spai 
dalej. Jazda ciągnęła się jeszcze jakiś 
czas. Potem konie zatrzymały się. 
Wstrząs wyrwał Matake ze snu. Rozej­
rzał się i nie mógł zmiarkować, gdzie 
się znajduje. ,Wóz stanąi przed pięknym 
budynkiem, którego n gdy przedtem nie 
widział. Przed domem zobaczył uśmiech 
niętą kobietę.

— Cóż to za wioska? — zapytał Ma­
take i roześmiał również. — Zabłą­
dziłem.

— Wioska jest nieco dalej — odpo­
wiedziała kobieta. — Tutaj Jest tylko

szynk a n tym o w sk i. Zsiadaj i wejdź do
środka, na pewno zechcesz coś przeką­
sić

— Dziwna rzecz, konie znają drogę — 
pomyślał Mataike, ale nie zagłębiał się 
dalej w myślach, z pośpiechem przyjął 
zaproszenie. Wyprzęgnął konie i wszedł 
do szynku ciężkim ; godnym krokiem. 
Odpowiednim do jego majętności ! po. 
wagi. Uważał za słuszne, że po ma. 
łym wysiłku należy rozerwać się nieco, 
do tego zaś, że w jego tatach mogłaby 
go jeszcze pociągać kobieta, nawet naj- 
p.ękniejsza, nie chciałby się przyznać 
nawet sam przed sobą.

W szynku siedzieli trzej chłopi, którzy 
odwróc i się, kiedy wszedi, i spoglądali 
na nego w milczeniu. Za bufetem stała 
owa kobieta o różowej i zawsze uśmiech 
mętej twarzy. Nagle podniósł się jeden 
z chłopów, niski, zakurzony mąką męż­
czyzna, i podszedł do Matake.

— Hej. Matake, kolego, czy to ty na­
prawdę? Bywaj! Nie poznajesz mnie? 
Jestem Kiro, Kiro Kotoman. Odbywałł- 
śmy_ razem służbę wojskową, nie przy­
pominasz sobie jeszcze? Pierwszy pułk, 
ósma Warneńska Kompania; Chodźże, 
przysiądż się do nas! Wasilka, obejrzyj 
no tutaj stóf.

Matake przysad! się do chłopów.
— Wiece wy, kto to jest? — tłuma­

czył Kiro pozostałym z przejęciem i po­
wagą — To Jest Matake z Preselcy.



S tf. 8

HELENA WIELOWIEYSKA

I Ogólnopolski Fest val Szeksp rowski w Warszawie
jja k  wam się podoba11 —  Teatr Iwo Galla „Wybrzeże1

Napisana w okresie rozkwitu twórczo 
Sci komediowej Szekspira mniej więcej 
około 1600 r. urocza komedia „Jak wam 
*t{ podoba“  ma genealogię nieskompli­
kowaną, jeżel, bierze się pod uwagę 
zbieżności jej tematu z tematem noweli 
Lodge‘a „Rosaliod“ . Jest więc córką 
„Rosaiłindy“ , a wnuczką w prostej linia 
średniowiecznego poematu angielskiego 
pt.: „Opowieść Gamelyna“ , który to poe 
mat był źródłem natchnienia Lodgeja. 
Komentator Szekspira ma jednak mo­
żność snucia wielu domysłów na temat 
powstania tej komedii i wyciągania wielu 
interesujących wniosków. Co się sfalo, 
że wnuczka do tego stopnia przerosła 
znaczeniem i sławą matkę i babkę, iż 
o tych ostatnich dowiadujemy się tylko 
przy okazji .rozpatrywani? jej własnych 
zalet? ten sam: geniusz Szekspira.

Skomplikowaną, nie pozaw.loną akcen­
tów okrucieństwa opow.eść o złych bra­
ciach Szekspir' wykorzystał tytko jako 
osnowę, stwarzając swoją sceniczną

czór. A treść 6ztuki? Tą właściwie tre­
ścią są mistrzowsko napisane dialog.; za­
kochanego Orlanda z ukochaną Rosal n- 
dą, której nie poznaje w przebraniu męs­
kim, błazna Próbki z pastuchem, które­
go uczy filozofowania, tegoż Próbki z 
Kasią i z innymi postaciami sztuki.

„Jak wam się podoba“  to próbka mi­
strzostwa formalnego, zastępującego 
treść i problem. W nieokreślonym lasku 
Ardeńskiim, gdzie są lwy i wierzbowe 
gaiki, przechadzają się postacie wyjęte z 
modnej noweli, ale w te postacie Szeks­
pir wiożyl tyle życia, tyle prawdy, że 
każda z nch staje s;ę momentalnie jego 
własną, szekspirowską postacią.

I wygnany książę, miły, starszy pan, 
spędzający czas bardzo przyjemnie na 
polowaniach, i melancholii, Jakub, wy­
cofujący się później do klasztoru. Czy 
ma nam się kojarzyć z postacią wspa­
niałą późniejszego o 6 lat Hamleta? Czy 
też należy go uważać za człowieka, któ 

pochodzi z innych, bar-. . - rego smutek pochodzi z .....j  —, —
Sieankę, której właściwą treścią me są dziej przyziemnych przyczyn? Za hula-" 
wcale perypetie wypędzonych braci W kę, który się postarzał i zmienił ży- 
tym utworze pełnym poezji i wdzięcz- Ł;em. Za postać, którą Szekspir uprze- 
nego dowcipu ruę Akcja jest tym z cile- dza mający niedługo nadejść okres pe- 
mentów, który jest podstawą zaintere- syrniizmu i cykl wielkich tragedii? Któż 
•owania widza.  ̂Nie chodzi w tej sztuce zgadnie? Najważniejszy tu jest kunszt 
o to, co się dzieje na scenie, tylko jak. słowa, narzucający nam wizję niepraw- 
Jak te proste^ nieraz naiwne sprawy a dopodobną, ale tak sugestywną, że wszel 
nieraz zupełnie konwencjonalne roz- postulaty prawdopodobieństwa i „re- 
grywają się na oczach wdza. j alizmu“  są bezsensowne. Rozkoszny

„Jak wam się podoba“  fascynuje wir- ! „marivaudage“ , fffirt dowcipny i poetyc- 
tuozerią roboty li-teracko - dramatycz- ki — ha wiele lat później zapomniany, 
n e j.  Tu zagadnieniem musi być przede j „Jak wam się podoba“  w inscenizacji 
wszystkim forma. Temat zapożyczony, iwo Galla miało swój specjalny wdzięk, 
budowa sprzeciwająca się regułom, peł- osiągalny tylko w tym niezwykłym tea- 
no niedopatrzeń i niekonsekwencji wyni- trze „Wybrzeże“ , który jest nie tylko 
kających z pośpiesznej pracy a może teatrem, ale i szkołą. Całość przedstawię 
po prostu z nonszlancji mistrza pew- nia imponowała przede wszystkim tym, 
nego swojej techniki pisarskiej. którzy oglądali niedawno „Hamleta“ , w

Istnieją krytycy, którzy ze. stałością Teatrze Polskim i „Sen nocy letniej“  
uznających dogmaty fanatyków twier- Teatru im.St. Wyspiańskiego w Kato-
dzą, że „Jak się wam podoba“ jest — wicach. Bo Teatr „Wybrzeże“  dał kryty­
ce  napisaną sztuką, gdyż sprzeciwia się ko-rn i innym teatrom niezłą „szkołę“ , 
zasadom uznanym za obowiązujące dla Pokazał, jak wielkie wyniki można osią- 
każdej dobrej komedii Tadeusz Peiper gnąc najskromniejszymi środkami, 
twierdzi podobno, że Szekspir napisał Bo proszę: dwie, prościutkie konstruk 
„Jak się wam podoba“ , aby wydrwić cyjnie, ale szlachetne w kolorze dekora- 
marne komedie i dać przykład, jak na- cje, oparte do siebie „plecami“  ustawio- 

,Ieży pisać. Myślę, że ani jeden, ani dru- ne na ruchomym -kole, które mechanicy 
: gi pogląd nie jest słuszny. Gyby „Jak przekręcają o sto osemdziesiąt stopni, 

się wam podoba,, było źle napisaną sztu nie krępując się wcale podniesioną kur­
ką, nie miałaby zawsze tak wielkiego tyną. To, nieusprawiedliwone zresztą po- ____ _ ______
powodzenia. Gdyby Szekspir . chciał dać , trzebą inscenizacyjną, (bo zaraz kurty- j ak  długo stoi Rzym, a ponieważ siły
przykład, jak nie należy pisać tworząc 1 na spada) pokazanie widowni mechante- j ego byty zbyt małe, aby mógł obalić
. . i .  t ------------ --------------mu dekoracji jest dowcipem, ale równo-. j ego ustrój, postanowił wyprowadzić

cześnie nie potrzebną może kropką nad i. | n iewolników za A lpy, ściślej nawet, 
I tak dobrze wiemy, że insceaiizator ! po(ł wpjywem swej słowiańskiej żony, 

nie sili się na -realizm, tylko śledzi swoją ; wan-duo, na tereny sarmackie, aby 
wdzięczną wizję. Sarn tekst Szekspira t  osiadłszy na ro li, znaleźli wyzwo- 

J" t ‘ * *■" realizmu, J enje poprzez pracę.
Ta idea nie znajduje jednak posłu- 

. chu. Ct, k tó rzy zbuntowali się przeciw

V

w styl sztuki i w nasze wyobrażenie o i Adaptacja tekstu Tadeusza Białkow- 
sielankowym, dobrym księciu.. skiego wyeliminowała z akcji Febe i jej

Przedstawienie „Jak wam się podoba“  i partnera. Nie wiem, czy słusznie. Może 
jest niezwykłym osiągnięciem, jeżeli się pozbawiła nas zabawnych scenek. A tno-
weźmie -pod uwagę, jakie trudności mu­
siał przezwyciężyć reżyser, a-by doko­
nać tego prawdziwego cudu: zagrać 
Szekspira i to tak go zagrać, z prawie 
samymi młodziutkimi aktorami, będący­
mi pierwszy rok na scenie. .Te trudno­
ści Iwo Gall wspaniale pokonał i został 
w wyniku swojej pracy nagrodzony z 
nadwyżką: jego aktorzy, nie mają przy­
krych, często spotykanych u „starych“ , 
scenicznych nawyczek, mają za to rzad­
ko spotykany wdzięk, — urok młodości. 
Nie częste u nas zjawisko, aby młodego 
chłopca -grał młody chłopidc, i — jesz­
cze rzadsze — aby młodziutką dziew­
czynę, — grała rzeczywiście młoda dziew 
czyna, było dla wszystkich interesują­
cym zdarzeniem artystycznym.

że właśnie przez uproszczenie już i tak 
dość skomplikowanych spraw dziwnego 
kasku wpłynęła na większą jednolitość 
sztuki.

Zespół spisywał się dzielnie. Miał wie­
le wdzięku — i przede wszystkim, c co 
chyba chodzi w tej sztuce — sielance, 
w której najważniejszą sprawą jest 
urok tekstu, zgranie i poddanie woli re­
żysera.

Wyróżnili się specjalnie p. Barbara 
Krafftówna, jako Kasia, p. Konrad Da­
szewski jako Jakub, któremu insceniza- 
tor odebrał niep:ękną przeszłość, Witold 
Kałuski jako atleta,, Włodzimierz Kwas 
kowski w roli błazna Próbki i Konrad 
Wyłysińsld, jako pastuch.
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wybitniejszego pisarza angielskiego G. 
B. Shawa. Podziw i uznane, jakie^ świat 
żywi dla tego pisarza, sprawiły, że uro 
czystość miała charakter powszechny. 
Jedynym człowiekiem, który wyłamał 
się z ram ogólnego rytuału, był sam 
Shaw. Nie ma w tym nic zdumiewające 
go. Shaw zachowywał s:ę tak przez ca 
łe swoje życie. Nikt bowiem w talom, 
jak on stopniu nie byt przewrażliwiony

,n.n,ł/u< \ ib-/-vrv«sr.c»TliZ' lAnil 1 W .TH

maskowani w końcu zaczęli śmiać się 9) 
-komicznych swoich masek, póz i-td.

Jedyną bronią Shawa w tej niemali 
świętej jego wojnie jest pióro. Nie na 
leży wszakże lekceważyć te} broni. Jest 
ona groźna. Tym groźniejsza, że potrą 
fi ośmieszać.

Wspomniałem już, że Sha_w jest je .  
dn-o&tronny. Owszem. Ale jest to ge„ 
niusz jednostronności, W_ młodości na­
pisał k'lika powieści, o których sam bo­
dajże już zapomniał, był krytykiem milna fałszywy patos, i konwencjonalrzm. j— —

Do Shawa nie można dostosować sta zycZmym, redaktorem, mówcą w punie 
rej reguły że Po każdej wojnie musi socjalistycznym, aż wreszcie odkrył te. 
następować pokój. Shaw prowadzi od atr w ten sam mniej więcej siposob, jak 
■przeszło 60 łat nieustanną, nieubłaganą Kolumb Amerykę. Został dramaturgiem 
i zaciekłą wojnę przeciw wszystkiemu, w tym właśnie momencie, -kiedy prze. 
co przeszkadza ludziom być naprawdę 
ludźmi.

Bez wątpienia, jest w tym jednostron 
ność. W wielkiej maskaradzie życia :ul 
teresuje go jedynie ostatnia faza: dema 
skowanie, W tej dziedzinie jest mi­
strzem. Zadaje sobie przy tym dodatko 
wy trud w 1 tym celu, aby również zde-

NA PÓŁCE Z KSIĄŻKAMI
St. R. Dobrowolski. „Spartakus“ . 

Dramat w  3 aktach. Sp. Wyd. „W ie­
dza“ . Warszawa, 1947.

Tematy przeszłości pociągają pisarzy 
często jako tło, na któ rym  można za­
rysować współczesną problematykę. 
Świadczy o tym  nowy u tw ór Dobro­
wolskiego. W dotychczasowej jego 
twórczości, jako poety proletariackie­
go, uwydatniała się lin ia  poszukiwań 
rodowodu d la ' współczesnych ruchów 
społecznych. Tak było w  poemacie 
„Pow rót na Powiśle“ , mówiącym o re 
wolucyjnym  poryw ie warszawskich 
mas robotniczych w  1905 r. Tak było 
również w  poemacie o „Janosiku z 
Tarchowej“ , u jm ującym  legendę o ta ­
trzańskim zbójniku od strony jego 
społecznego buntu przeciw panom.

Dramat „Spartakus“  sięga do cza­
sów głośnego, powstania rzymskich gla­
diatorów i n iewolników  w  I  w. przed 
naszą erą. Akcja rozpoczyna się w  
przeddzień b itw y  ,w które j konsul K ra  
sus rozgrom ił buntowników. Sparta­
kus zdawał sobie sprawę, że o praw ­
dziwej wolności nie może być mowy,

krotn ie  pasja publicystycznego nazy- i zjawisko, w  którym  zapewne można 
wanta bierze górę nad ciążącym na pro j znaleźć wytłumaczenie przejścia poety

tę komedię, to by znaczyło po prostu, że 
tym ra-zem mu się rzeczywiśce nie u- 
dało.

„Jak wam się podoba“  jest ogólnie u- 
znane za jedną z najlepszych jego ko­
medii — że ma w sobie nekonsekwen- jest dostatecznie odlegiy 
cje, że dzieją się w niej rzeczy nie za w- . tak, że nikomu n e przychodzi na myśl 
*że umotywowane długimi przygotowa-j zastanawiać się nad tym, czy coś jest 
niami, to tylko dowód szybkości jego prawdopodobne czy nie w tej sztuce, 
wyobraźni i odwagi. W tej sztuce wy- j Inna rzecz, jakaś w tym rodzaju sztu- 
ftarcza motywacja artystyczna, formai- ' czka przydałaby słę w momencie, kiedy 
na. Celia na przykład zakochuje się akcja sztuki przenosi się ze dworu baro- 
od pierwszego wejrzenia i dowiadujemy na na dwór księcia; widz nie znający 
się o tym w relacji najkrótszej, jaką ma sztuki traci kilkanaście kwestii, zaam 
żna sobie wyobrazić. Zły książę nawraca zorientuje się, że znajduje się w innym

n-iewoli, uważają, że -praca byłaby no­
wą niewolą. D la nich wolność jest 
jeszcze pojęciem nieokreślonym, nie 
mającym podkładu m yśli społecznej, 
opartym wyłącznie na samym buncie _ 
przeciw rzeczywistości ,w któ re j zmu- j 
szeni b y li zginać ka rk  pod jarzmo.

zaiku obowiązku przedstawiania. Z te 
go względu w  tym  interesującymi de­
biucie nie wszystko posiada jednako­
wy walor.

Kowalewski umie kreślić ostre i  do­
brze skonstrastowane obrazy. Pociąga 
ją  go sytuacje, które  zawierają w  sobie 
potencjalny ładunek dramatyczności. 
M niej też zwraca uwagi na psychologi- 
zowanie, starając się przede wszyst­
k im  o rozwinięcie i  rozładowanie o- 
wych dramatycznych napięć. To jest 
zapewne powodem, że postaciom, za­
rysowanym śmiało i  wyraźnie, brak 
jest psychologicznego pogłębienia.

N iemniej jednak na tle debiutan­
tów, którzy na ogół nie umieją się o- 
przeć pokusie psychologizowania, co 
nie zawsze mieści się w  granicach' ich 
możliwości ,to świadome ograniczenie 
trzeba Kowalewskiemu zapisać na 
plus .Autor ten czerpiąc z szeroko już 
wykorzystanego w  literaturze materia- 
rfa łu  przeżyć okupacyjnych, umie za­
znaczyć niezależność własnych obser- 
wacyj, wprowadzając niespotykane do­
tąd wątki. hem.

Stanisław Piętak: „L in ia  ognia“ . Po­
ezje. Sp. Wyd. „Książka“ .

Piętak należy do najpłodniesjzych pi 
sarzy młodego pokolenia. „L in ia  og­
nia“  jest w  dorobku tego autora już 
szóstym z kolei tomem poetyckim, a

do twórczości prozatorskiej: żyw ioł 
epik i zaczyna coraz bardziej przeważać 
na^ liryką . Piętak napisał jeszcze 
przed wojną k ilk a  poematów. Były to 
jednak poematy — mówiąc modnym 
dzisiaj terminem — amorficzne t. zn. 
rozsadzające cechy gatunkowe: moż­
na je było uważać zarówno za poema­
ty  epiczne jak  i  liryczne. Obecnie Pię 
tak szulca nie ty lko  rygorów kształtu, 
ale i rygorów  gatunkowych- .

L in ia  ognia“ przynosi k ilka  cieką-

stał już uważać literaturę ze. coś po­
ważniejszego — tego samego zresztą 
zdania jest i dzisiaj.

Pierwsze jego wystąpienie stało się 
taikalm skandalem teatralnym, jakiego 
Anglia n:e znała dotąd. Shaw jed-nk nie 
przejął się tym zbytnio. . W reszce zne-

wych prób z tego zakresu w  cyklu  lazł audytorium, przed którym móg! rzu
„Swawolne i  smutne opowieści“ : znaj 
dujemy tu ta j przykłady nowel poety­
ckich, a więc gatunku, od którego za­
czynał w  swoim czasie Kasprowicz. 
Przykłady Piętaka, chociaż nie zaw­
sze są udatnym i realizacjami, pokazu­
ją, że ten, wydawało by się, m artw y 
już dzisiaj gatunek, daje jeszcze moż­
liwości odnowienia. Książka zamyka 
większy poemat „Partyzant i  dziewczy­
na“ , dopełnienie epickich dążności po­
ety w  obecnym okresie.

Piętak przeszedł -już długą drogę ro­
zwojową. Charakterystyczne jest jed­
nak, że mimo przebytych zmian został 
poetą jednorodnym: każda z jego ksią 
żek, chociaż wychodzi z odmiennego 
punktu, pozwala odnaleźć w nie j zaw­
sze te same cechy. (hemt
„Śmierć miasta“ , pam iętnik Wladysla-

do tego dodać jeszcze trzeba trzy wa Szpilmana, opracował Jerzy Wal-

eznie długo, czas iść do domu Zabawi- rocińca. Za to świetny jest pomysł z po 
1’ŚTOy s:ę. ^wzruszyliśmy się w atmosferze daniem księciu autentycznego jabłka i 
Poezji i humoru, spędziliśmy cudny wie- zielonej gałązki zamiast berła. Utraf.a

sie i oddaje bratu księstwo, wycotując miejscu niż poprzednio — a na takiego J?*“ 1 D' u  ■> cno~tair*i
s‘ę na resztę życia do klasztoru; dowia- widza musimy przecież lczyć. Finał sztu Dłate-go iiczba.zwolenm kfr^ Spartaku. 
duiemy się o tym również z niewiele ki jest trochę przeciągnięty, trochę mo- sa topnieje. Nie pomagają ] g p^ y 
dłuższej relacji i bez żadnych uprze-i że za długo trwają tańce „możnych“.. - w k ierunku zjednoczenia zbu ow 
¿zeń. : Kostiumy miłego „chóru“  nie potrzebnie nych w  obliczu generalnej rozprawy

Tak sie właśnie stało i koniec. Sztuka krojem i kolorem przywodzą na myśl z rzymskim ¡leg ionam i. Toteż poryw 
się kończy przedstawienie trwa dostate szare sukienki jakiegoś klasztornego sie gladiatorów i  n iewolników nie dał re- 
*-_• .. A- ' ' .. . , — -z- t„  :„cł r,r.m„cł 7 nrv zultatu: konsul Krasus mógł donieść

senatowi o rozgromieniu i  wytępieniu 
buntowników.

Dobrowolski napisał swój u tw ór 
według obowiązujących kanonów dra­
matu historycznego,, wywodzącego się 
od Fr. Schillera i  jego następców. Nie 
brakuje tu  zatem i  in tryg i miłosnej, 
stanowiącej, jak  bywa właśnie w  sztu 
kach tego typu, W łaściwe rusztowa­
nie akcji. Ta próba wypowiedzi poety 
w nowym dla niego gatunku jest cie­
kawa (szwankuje ty lko  3 akt), ale u - 
ważać ją trzeba raczej za próbę dra­
matu książkowego, n iż scenicznego.

Stanisław Kowalewski: „O fiarowa­
nie“ . Opowiadania. Sp. Wyd. „Czytel­
n ik".

Debiutowy zbiór opowiadań Kowa­
lewskiego eksploatuje tematykę oku­
pacyjną. Jest w  te j eksploatacji meto­
da, zmierzająca do wyprowadzenia 
pewnych wniosków o rzeczywistości, 
jest ambicja odsłonięcia w  przeżyciach 
okupacyjnych sensu przeobrażeń, ja ­
k im  podlegali ludzie w  tym  „czasie nie­
ludzkim “ .

U Kowalewskiego jednak niejedno-
Zakov ozenie Fcstivalu Szekspirowskiego 

Przemawia wiceminister tow. Kruczkowski

książki prozy z 
„Młodością Ja­
sia Kuncfa ła“ , 
fundamentem 
jego sławy.

Jako poeta 
rozpoczął Pię­
tak twórczość 
w  1934 r. roz­
w ichrzonym i 
wierszami, tru  
dnym i do pod­
ciągnięcia pod 
jakiekolw iek 
ustalone kano 
ny. Wylamywa 

nie się spod reguł nie było jed­
nak u niego wynikiem  eksperymento­
wania (chociaż twórczość jego w yra­
stała w kręgu oddziaływań awangardy, 
szczególnie Czechowicza). Wiersze Pię­
taka odsłaniały charakter żywiołowe­
go wylewu wzbierających w  nim  do­
znań poetyckich. Żywiołowość ta w i­
doczna była w  przedziwnym stopieniu
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dorff. Sp. Wyd. „W IED ZA “ , Warsza­
wa 1946, str. 186,

Pamiętnik znanego pianisty przyno­
si opowieść o wszystkich latach oku­
pacyjnej Warszawy. Perspektywa zda 
rżeń i  losów jest jednak całkowicie 
odmienna, niż w  dotychczasowych 
książkach na ten temat. Jest to m ia­
nowicie perspektywa oglądana oczami 
człowieka, k tó ry  został zamknięty w 
ghetcie warszawskim.

Sposób spisywania pamiętnika nas ta 
w iony był na unikanie wszelkiego pa­
tosu, zwięzłą prostotę, niemal suchy 
re jestr faktów. A  jednak wymowa tej 
książki jest bardziej wstrząsająca, niż­
by wywołać ją  mogła literacka in te r­
pretacja. Sprawia to autentyczność 
wszystkich opisywanych zdarzeń. 

W idzimy życie pół m iliona ludzi, 
I stłoczonych na ciasnej przestrzeni, o- 
j toczonej murami, odciętych od wszyst­

kiego, życie straszne, zmienione w  po­
wolne konanie,- obfitujące w  kontrasty 
wyzwalających się zawsze w  takich 

się l ir y k i z epiką oraz w  swoistej, od- j- warunkach najlepszych 1 najgorszych 
miennej od przyjętej, rytm ice, reguło- j instynktów.

Foto-Film

wanej ja k  gdyby m iarą oddechu.
Rozwój tego poety poszedł po l in ii 

krystalizowania wzajemnego stosunku 
między lirycznym i i  epicznymi elemen 
tam-i jego poezji oraz po l in i i  w prowa­
dzenia ładu w  rozwichrzony je j kształt 
form alny przez poddawanie go coraz 
wyraźniejszym rygorom. Ten wysiłek 
krystalizacyj-ny w idać również w  „L i-  

i n ii ognia“ . - Wiersze te, jak  pozwala 
domyślać się 'ty tu ł, obracają się prze­
ważnie w  kręgu tem atyki okupacyj­
nej; jedynie k ilka  utworów  pochodzi 
z okresu przedwojennego.

Obserwujemy tu  charakterystyczne

Szpilmanowi dzięki pomocy przyja­
ciół, Polaków, udało się w  1943 r. 
przed powstaniem w  ghetcie uciec i 
odtąd zaczyna się jego Odysea po 
Warszawie okupacyjnej. Szpilman o- 
gląda równie powolną śmierć miasta 
niszczonego przez Niemców po kap itu ­
lac ji powstania i  wreszcie chwilę w y­
zwolenia. Ta książka wspomnień jest 
niezwykła właśnie wskutek niezwykło 
ści przedstawionych w  nie j autentycz­
nych dziejów człowieka, k tó ry  prze­
szedł przez piekło i  w yrw a ł się 
śmierci.

(hem)

Przyjrzyjcie mu się dobrze. Mógłby 
nas wszystkich, ilu tu nas jest, wetknąć 
do kieszeni 1 całe Antymowo na dodatek! 
Stać go na to, chwała Bogu. Ale po 
w*edz no Matake, jak się tutaj dostałeś?

Matake nć zwracał prawie na naeg 
“ wagi. Przyglądał się bezustannie szyn; 
k&fce, która, z podwiniętymi rękawami 
ópkrala stół. Piękna, krzepka kob.eta o 
ciemnych oczach i wygiętym luku b rw .
• zawsze uśmiechnięta.

Dlaczego stale się uśmiecha. — my 
siał. — Albo, że widziała mnie śpiącego 
n* ^wozie. albo... no i to możliwe, że me_ 
jestem jeszcez zbyt stary, aby się jej 
podobać...

Kiro nie zostawiał mu czasu na roz­
myślam«»

~  A więc opowiedz, kolego, jak się 
tu właściwie dostałeś?

— Jak? Konie mnie tu przyniosły. 
Byłem w porcie i jak tylko minąłem las 
Ilanlk zdrzemnąłem się. Kiedy kone 
skręciły z drogi i jak się tutaj dosta­
łem, nie wiem. Obudziłem słę i zobaczy­
łem przed sobą tę kobietę.

Chłopi roześm’eli się na całe gardło. 
Także i szynkarka śmiała się.

— Ko-nfe często znają drogę lepiej od 
ludzi — dodała.

Matake poprosił o wino. Kiro stawał 
się coraz rozmowmiejszy.

— Wiesz, Matake, nie potrzebujesz się 
wcale dziwować, U  konie przyniosły cię

tutaj. Przed paru kuty kilku chłopów z
Aintymowa, nie znasz ich, chciało słę 
wybrać do miasta. Była jak raz zima, 
śnieg sięgał powyżej kolan. Chłopi prze­
bijali się przez zaspy i szli i szli, zro­
biło się ciemno, a cl szli i szli, nic przed 
sobą nie widząc. Naraz zabłysnęło przed 
nimi okno. Myśleli, że znaleźli się w ja­
kiejś obcej wiosce — tymczasem stali 
znowu przed antymowskim szynkiem.
Wiesz, Wasłłka? — zwrócił się do szyn­
karki. — Ty zawsze sprawiasz swoimi — - , - , ,,
czarami to, że wszyscy'muszą wracać wyciągnął fujarkę i zagrał, zrobiło mu 
do eebie. się ciepło koło serca, jak gdyby go ktoś

-  Co moie czary mają wspólnego z pochwycił! poruszył w nim to, co się 
takimi s W  ibami, jak ty -  roześmia ^ ^ ą Y z e "  majątek -  myślał -

*  *  « . u . * *  * w ” *
po cichu: ! — Brawo, chłopcze! — Matake zwró-

_  przyjrzyj się jej tylko! Jaka mać 0j} sję najpierw z pochwałą do muzy-  
taka nać. Jej matka, stara Sarandowice, ;(anta. potem zawołał do szynkarki. — 
bvła zupełnie taka sama. Tak samo silna słuchajnó, pani szynkarko! Daj każdemu 
i piękna. Mój drogi, nawet sam pasza co zechee. Na mój rachunek! Wszystko! 
zatrzymywał się tutaj w przejezdzle i potem usiadł z powrotem, 
wypiiał kawę, aby na nią popatrzeć. _  To Matake. Matake z Presel- 
Młoda jest taka Sama. Była fcamęzna, Cyj _  gwarzylli chłopi między sobą. 
ale mąż umarł. Teraz jest wdową. _  Ach, to jest Matake!

Nagle z wielkim hałasem zatrzymały -  Przyjrzyj mu się dobrze! Wspa- 
slę przed domem wozy i do izby wto- mały człowiek! Stary, ale trzyma sę 
<-7vł» sie Dietnastu czy też dwudziestu zawsze krzepko. .
chło-oów Jedni mieli wielkie czapy • Rozpoczęła się hulanka^ na całego i hu
d lu X  kapoty, inni czarne kamzełki i mory rosły. Zaczęto tanczyc, najpierw 
podwinięte^ pończochy, inni znów czer-1 „horo“ , potem taniec wkoło. Najpierw

wo,no - brązowe tureckie spodnie i takie , zatańczył Kiro, potem skusił się Matake
same czapeczki. Widać było, że poeho-........  ~J!‘  * "  ***'*-
dzą z różnych miejscowości1, ale wszy­
scy byli zadowoleni, gdyż rok był dobry 
i w kieszeni brzęczały pieniążki Hej, te­
raz- trzeba było tylko patrzeć, jak zwi; 
jała się szynkarka i jak błyszczały j e j  
oczy i płonęły je j policzki niczym róża.

Matake był w znakomitym humorze.
Ani na myśl mu nie przyszło, aby teraz 
odjeżdżać. Nie miai do tego najmniej­
szej ochoty. I kiedy jeden z przybyłych

i wreszcfie tańczyli także wszyscy inni 
chłopi. Matake tańczył ciężko ł z god­
nością, jak zwykli tańczyć bogaci chło­
pi na we-selu swoich dzieci. Kiro przy 
nim wygląda! zupełnie nliepokaźnie. W 
czasie tańca chłopi wydawali przerazi wę 
wrzaski.

Matake zatańczył z szynkarką, patrzał 
jej prosto w oczy i śmiał się. Odpowia­
dała uśmiechem na jego spojrzenia. 
Wszyscy spoglądali na Matake z rado­
ścią. *Nie dlatego, że baw® się na jego 
rachunek, każdy z nich miał pod dostat­
kiem grosza, aby zamówić sobie swoją 
porcję. Nie w tym rzecz. Ale podobał się 
im. Mliał serce na właściwym miejscu.

Wydłużające się cienie na dworzu i 
chłód, który przenika! przez okna. i 
drzwi, przypominał o zbliżającej się no­
cy. Chiopi zabierali slię do odjazdu i każ 
dy na pożegnanie potrząsał sinłie rękę 
Matake jak staremu, drogiemu przyja­
cielowi. Matake uregulował rachunek. 
Został jednak i pił, i bawił się dalej.

— Żyj nam długo! — Kiro podnosił 
swoją szklankę i trącał o szklankę Ma­
take.

Na dworze świecił już księżyc. Wresz 
cie postanow i Matake zabrać się do od­
jazdu. Kiedy jednak wyciągnął sakiewkę, 
aby płacić, nic w niej już nie zostało. Z 
pustą sakiewką w ręku popatrzył na 
szynkarkę.

— Cóż teraz? — powiedział.
— Ach głupstwo... takiemu człowie­

kowi, jak ty jesteś...
— Skredytuje ci! — wykrzykną! Kiro.
— Zawierzysz mi? Czyż znasz mnie? 

— pytał Matake 1 wpatrywał słę ciągle 
¡w szynkarkę.

— Ależ naturalnie. Mateja znam rów­
nież. To jest twój syn, nieprawda?

— Konie znają drogę! — wykrzyknął 
Kiro.

Matake chciał coś odpowiedzieć, ale 
nie rzekł ani słowa, ponieważ wydało mu 
Się, że twarz szynkarki spłonęła na mo­
ment rumieńcem.

Matake wyszedł. Smie-jąc się, wsiadł 
na wóz. Śmiejąc się, pożegnał.

Do domu dotarł późną nocą. Mateja 
oczekiwał przed bramą i był ogromnie 
zdumiony, kiedy w pełnym śwetie księ­
życa zobaczył, że ojciec wraca tak zado­
wolony. Matake zszedł z wozu, rzucił 
synowi lejce i powiedział:

— Mateja, wyobraź sobie, że obrabo- 
wano mniie.

— Obrabowano? Gdzie? W lesie Ila- 
nlk?

— Nie. W szynku w Antymowle.
Ojciec i syn spojrzeli na siebie. Chło­

pak opuścił oczy, a Matake, śmiej'ąc się, 
wszedł do domu, aby udać slię na spo- 
esyttek.

cać swoje wyzwania wojenne pod adre« 
6-era fałszywej moralności i zakłamania 
tzw. wyższych -klas społecznych.

Wiele pasji tw swoich demaskatorskich 
wystąpieniach włożył Shaw w wojnę 
z wojną. Temat ten poruszał w licznych 
sztukach. Niekiedy starał się dać row _ 
nież rozwiązanie tego problemu. Tak 
jest w „Majorze Barbarze“ , w któ-ej 
to sztuce jedną z głównych postaci jest 
„król a-rmat“ , jedyny, który wyniósł z 
wojny po-żytek. Tenże Anderw (Jnder- 
shaft, wcielenie kapitalizmu, decyduje 
się jednak oddać swój majątek na cel© 
humanistyczne, w  tym wypadku profeso 
rowi greki, narzeczonemu Barbary.

„Spoleoieństwo nie znajdzie tak «Hu­
go ratunku — daje Shaw paradoksalną 
receptę — jak długo profesorzy greki 
nie zdecydują się fabrykować prochu 
albo odwrotnie fabrykanci prochu nie 
6ta-ną się profesorami greki“ .

Uśmiercone przez Shawa 6ztuezne 
■wielkości i fałszywe konwencje utwo­
rzyły już cmentarz sporych rozmiarów. 
Leżą na tym cmentarzu pod szyderczy.' 
mi nagrobkami zmu-raaałe -ideały, prze­
zwyciężone uprzedzenia, rekiny kapitall “ 
stycznego społeczeństwa, pokryte pyłem 
poglądy i niebezpieczne urazy.

Ten pogromca 6imoków burżuazji ma 
przecież jedno czułe miejsce: rozdraż­
nia się, kiedy nazywają jego, walczą­
cego całe życie przeciw moralność swo 
ich czasów — „-niemoralnym“ . Shaw trwa 
ża się za pioniera walki o odnow enie 
obyczajów. Gotów zrezygnować ze sia 
wy artys-ty i pisarza, ale na sławie bo. 
jo wnika o moralność zależy mu przede 
wszystkim. „Nie uważam za warte 
brudu — wyznaje — napisanie bodaj 
jednego zdania wyłącznie ze względów 
artystycznych” . 1

Oczywiście, Shaw jest na to za mą. 
dry, aby, mówiąc o moralności, prawił 
kazania. Jego broń — to szyderstwo i 
paradoks. „Chodzi mi o to — oświadcza 
Shaw — aby doprowadzić ludzi do św a 
domości grzechu. W tym, aby doprowa 
dzić ludzi do myślenia lub przynajmniej 
do zastanowienia się, fest wszystko“ . — 
Myśl i śmiech ne wyłączają się bynaj 
mniej. Przeciwnie. Dzięki temu, że sztu 
ki jego przyjmowane są jako malo po­
ważne, „uwalniają one od tłoczącego 
brzemienia powagi przez ich zmysł śmie­
chu, który w rzeczywistości jest łącznr 
kiem między zdrową moralnie zdolno­
ścią sądzenia i dobrym humorem'.

Tak więc Shaw stał się cynkiem z 
miłości do ludzi, kpiarzem z poczyna 
odpowiedzialności za sprawy obyczajo­
wo, immoralistą z głębokiej świadoraoś. 
ci. Shaw potwierdzi! jeszcze ra-z, że 
największy pisarz jest najmniej uchwyt­
ny. Dzisiaj jeszcze trudno ocenić, fak 
dalece rozsadzające siły w  stosunku do 
utartej obyczajowości j moralności po­
siada jego dzieło. Jest on jednak czymś 
w rodzaju Woltera przem fającej epoki 
burżuazji. O jego znaczeniu świadczy 
fakt, że żaden teatr nie może obyć się 
przez dłuższy czas bez szt-ulk-i Shawa w 
swoim repertuarze.

Światowej sławy dramaturg Shaw u- 
wa_ża eebie, o tym nie należy zapomi. 
nać, przede wszystkm za pisarza socja 
listycznego. „Pragnę dołączyć moje si­
ły do ruchu, który uważam za zbawien­
ny w obecnym stadium ludzkości; chcę, 
aby proletariusze przez lepsze warunki 
życia otrzymali możliwość zostania lu­
dźmi myślącym społecznie; chcę w yr­
wać kapitalistom monopol na bogactwo, 
które tak bardzo ułatwia cnotę; chcę tt. 
znać sojuszników we wszystkich socjali 
stycznych ruchach, ale równocześn-e 
pragnę iść nieomylni© własną drogą; 
chcę trwać przy socjalizme jako wiej - 
kiej, kierowniczej zasadzie, laikó «łro- 
dze, nie troszcząc się o to, jak daleko 
mogą ma« okoliczności doprowadzić. 
Nie konieczność, n:e nakaz, nie pogląd-— 
pobudza mnie do tego moje pragnienie! 
Moje Pragnienie, które ugruntowane 
jest na moim odczuciu świętość' życia, 
nakazującym szanować człowieka bez 
względu na }ego hierarchię społeczną 
czy duchową". W. Lennlg
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Prognoza
POGODA

na dzień 3 sierpnia ar. 
Nadal dość pogodnie 
przy éíabych lub 4xmiar- 
kowanych wiadrach głów 
nie z północnego zacho­
du. Noc chłodna. W cią­
gu dnia temperatura od 
22 st, nad morzem do 
28 st. na Dolnym Śląsku.

DOLNY SLĄSK WARSZAWIE
Dnia 23 bm. w  Prezydium Rady Mini 

strów przyjęta została przez tow. pre­
miera Józefa Cyrankiewicza delegacja 
Cechu Stolarzy z Twardej Córy (Dolny 
Śląsk), która przekazała na jego ręce 
w®gon mebli na rzecz odbudowy stoli-
«y- ..

Ofiarowane sprzęty tow. premier prze 
kazai Zarządowi Głównemu TUR. Ta 
sama delegacja wręczyła premierowi 
artystycznie rzeźbione w  drzewie godło 
państwowe.
ZBIÓRKA NA ODBUDOWĘ STOLICY

Trwająca zaledwie od trzech tygodni 
druga zlbiórka na S. F. O. S. przynio - 
sia z terenu całej Warszawy z górą 1 
milion złotych.

Związek Gospodarczy „Społem“  zgod 
nie z wnioskiem Stołecznego Komitetu 
Odbudowy Warszawy, zgodzi! się zry. 
czatować swe świadczenia na S.F.O.S. 
1 zobowiązał się wpłacić do ‘końca bie­
żącego roku 10 milionów złotych.

KONCERTY POPULARNE
W niedzielę dnia 3 sierpnia 1947 r. 

staraniem Wydziału Kultury i Sztuki Za 
rządu Miejskiego m. st. Warsawy, od­
będą się następujące koncerty popular, 
ne:

Park Ujazdowski — Orkiestra W o . 
doc;ągów i Kanalizacji Z. M. pod. dyr. 
ob. St. Dutkiewicza od godz. 15 do 17.

Park Dreszera — Orkiestra Wodocią­
gów i Kanalizacji Z. M. pod dyr. ob. St. 
Dutkiewicza, od godz. 17,30 do 19,30.

Park Paderewskiego — Orkiestra Re 
prezentacyjna M. Z. K. pod dyr. L. Cy- 
mermana, od godz. 12 do 14,

Park Żeromskiego — Orkiestra Re - 
prezentacyjna M. Z. K. ood dyr. L. Cy- 
mermana, od godz. 14.3Q do 16,30.

Park Sow ńskiego — Orkestra Re. 
prezentacyjna M. Z. K. pod dyr. L. Cy_ 
mermaría, od godz. 17 do 19

W LIDZE MORSKIEJ
Liga Morska Okręg Warszawski ; 

Stołeczny ''rgamizuje we wszystkie dnie 
świąteczne i przedświąteczne m^ca 
sierpnia br. w sal' tea­
tru na Pradze u l Zyg- 
muntowska Nr 8 impre­
zy artystyczne z udz'a_ 
łem wybitnych =1! siołecz 
nej sceny estrady i radia.

Ty tui perwszego wi­
dowiska (sobota 9.8

Heble na raty dla warstw robotniczych
Przekształcenie dotychczasowej produkcji
Poprawa jakości —  rozszerzenie sprzedaży ratalnej

m

Państwowe fabryki przemysłu drzew 
nego nastawione byty w pierwszym rzę 
(łzie na produkcję mebli biurowych. By
io to szczególnie uzasadnione, jeśli cho 
d®i o rynek warszawski. Ogólne znisz - 
czernie stolicy odbiło się i na urządze­
niach urzędów, toteż 100 wagonów me 
bli, dostarczanych .miesięcznie na żarno 
wśenie oddziału warszawskiego CHiPD, 
zawierały zaledwie 20 procent mebli 
nweszkafayieh.

Mehle mieszkalne na ¡potrzeby pry - 
ważnych nabywców można podzielić na 
trzy zasadnicze rodzaje: tzw. ¡komplety 
luksusowe: jadalnie, sypialnie i gabine­
ty, fomierowane orzechem, brzozą jtp.; 
komplety z tańszego drzewa o fomie - 
rze dębowym , oraz pojedyncze sztuki. 
Cena od 100.000 do 150.000 zł za cle. 
gapcką jadalnię lub sypialnię — dla lu. 
dz: pracy jest naturalnie pozycją zupeł­
nie nierealną.

Dla przeciętnego warszawiaka., szcze­
gólnie przy óbecnych warunkach mięsa 
kantowych, ważne są przede ¡wszystkim 
meble pojedyncze oraz tzw. komplety 
„kombinowane“ . Ale ¡nabycie ich w o . 
bec wysokich cen — sosnowa szafa o, 
k«o 15.000 zf, a fomierowana od 28.000 
do 35.000 zł, czy też pudło tapczanu w 
cenie 10.000 zł, a tapicerslkiego od 
32.000 do 40.000 zł — były niedaąfępne 
dla ludności pracującej.

Nie tak łatwo 
się umeblować

Dopiero sprzedaż ¡ratalna umożliwia 
szerszym masom nabywanie mebli.

Każdy pracownik państwowy, samo - 
rządowy lub spółdzielczy ma prawo do 
kupna za sumę równą jego 3-mtosięc.z- 
nym poborom, ,przy czym wysokość rat 
miesięcznych odpowiada mofżllwóśctom 
Lnansowym płatnika, gdyż rozłożona 
jest na 9 miesięcy.

Tak jest w teorii, ale praktycznie nie 
jesit to łatwe. Dotychczasowa produkcja 
nie zaspakaja bowiem wzrastającego 
zapotrzebowania tak, że na zamówione 
mehle trzeba czekać nieraz bardzo diu 
go. Poza tym poważne zastrzeżenia bu­
dzi nlesol dne często wykonanie tań - 
szych mebli.

Będzie lepiej
Sytuacja na tym odcinku wkrótce 

jednaik znacznie się poprawi, gdyż po 
zaspokojeniu zapotrzebowania na meble 
biurowe—fabryki już obecnie zaczynają

Jak twierdzi dyrektor Centrali Handlo 
wej P. D. tow. Marzyński, w ciągu bie 
żącego półrocza rynek warszawski o- 
trzyma dwukrotnie większą, niż w 
pierwszym półroczu, Mość mebli miesz­
kalnych. Ponadto poprawi się również 
ich jakość. Centrala uprawniona bowiem 
została przez Centralny Zarząd Prze. 
mysłu Drzewnego do wyciągania kon. 
sekwencji materialnych wobec fabryk 
dostarczających niesolidnie wykonany a- 
sorftyment. ;

Raty i dla robotników
Kupno na raty dostępne jest w chwili 

obecnej jedynie dla pracowników umy - 
slowych. Dla warstw robotniczych prak 
tycznie nie wchodzi ono w rachubę, 
gdyż gwarancji ¡kredytowej w wysokości

3-mieslęczinego uiposaiżeńa .nie może dać 
pracownik fizyczny, któremu przysługa 
je tylko 2. tygodniowe wymówienie.

W najbliższym czasie i na tym odcin, 
¡ku nastąpią korzystne zmiany. Parę dni 
temu Ministerstwo Przemysłu akcepto­
wało propozycję Centrali mającą na ce 
lu udostępnienie sprzedaży ratalnej naj 
szerszym rzeszom świata pracy. Doty­
czy to w  pierwszym rzędzie stałych pra 
cewników fizycznych, za których gwa­
rancję wezmą Rady Zakładowe, zakta. 
dy pracy, czy też związk' zawodowe.

W celu obniżenia cen na cieszące się 
największym popytem meble, Centrala 
rozpracowuje obecnie pian pewnej stan 
daryzacji, co wpłynie na potanienie pro 
dukcji. (g)

Nie taki diabeł straszny jak go malują
Osia n e iiiii szczepień ochronnych

, ' 8 3° ' niedzela 10.8 dwukrotnie¡ przestawiaćsSę"'na~produ~kcte mebłTmie 
17 i 10) brzmi „P ósemką przez morze“ , sskalnych.

Trzeba wyjść naprzeciw zimie
SląsK przoduje w ofiarności

Od zimy dzielą nas jeszcze cztery tnie 
siące, nemniej jednak już teraz musi 
się o nej myśleć i do niej przygotowy­
wać. Wczorajsze zebranie sprawozdaw-

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
„Szklana menażeria’ ’

„M A Ł Y ’ (Marszałkowska 81); godz 18 
„W iele hałasu o nic”  wg Szekspira.

..POWSZECHNY' iZamnlsktcc- ¿0) eodz 
18 ..Człowiek który szuka śmierci” .

TEATR MUZYCZNY „Siedem śmiechów 
głównych’» Początek w niedziele I święta o 
godz 15.30 > 19-tej. W dni powszednie godz. 
19-ta

JASKÓŁKA (Marszałkowsko 89) o godz 18 
„Sprawa Moniki”

„S TU D IO ”  (Karowa 31) o godz. 19.15 
komiczna larsa Mayo „T o  mole dziecko

TEATR COMOED1A — „P rzy jac ie l przy l- 
dzie wieczorem” .

PALADIUM (Złota 7-9) ,,Cienie przeszlo- 
fici’ -, pocz. 13.00, 15.30, 18.00 1 20.30.

ATLANTIC (Chmielna 33): początek 14. 
16 • 20 ,,Pięciu zuchów”

POLONIA (Marszałkowska 56) ,,Płonąca 
żągiew” , pocz. 14, 16 i 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112), pocz o 
godz 13, 15 ł 21; ,,My z Kronsztadtu” .

SYRENA (Praga inżynierska 2 ). od godz 
14 ,,Piotr I ”

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4 ); ,,Goal” .
CYRK NR. 3 Mokotowska róg Polnej co­

dziennie bogaty, atrakcyjny program 16 nu­
merów, wspaniała tresura gołębi, klowni, hu­
moryści, balet, tresura koni, akrobacje. Po­
czątek przedstawień o godz. 19-tej minut 30. 
W  soboty i niedziele o godz. 16-tej minut 15.

^iestdü»
« Na dzień 3 sierpnia 1947 r. niedziela
6.57 Piesn por. 7.00 Por. aud. muz. 8 00 

Dzień. por. 8.20 Muz. 8.50 Pogad. Zw Pol 
Rodzin Radiów. 9.00 Nabożeństwo z kościoła 
Farnego. 10.00 Aud. region. 12.05 Porań, sym­
fonia w przerw, rodiokronika i najclekaw 
audycje przyszł. tyg. 13.40 Aud. dla św letl’ 
w iejsk. 14.30 Zagadki rad. 14.40 „świerszcz 
w ruinach” . 15.20 Aud słowno- muz. dla 
dzieci pt. „N a Kujawach rżną skrzypice” . 
15.40 Arie i pieśni w wyki W . Bregy. 16.02 
1 aud. z cyklu „Nieśmiertelna symfonia” . 
16.45 ,.Z życia ku lt.” . 16.50 „Sierpniowa
noc”  — report, poetycki. 17.00 „Podwiecz. 
przy mikrofonie” . 18.25 „Panienka z okien­
ka” . 18.50 „T rzeci ogólnopolski Salon Pla­
styk i” . 19.00 „U  nasz. przyjąć.” . 19.30 Aktu­
alności dźwięk. 19.50 Aud. ludowa. 20.30 
„Spacer, przez eter.” . 21.00 Dzień, wiecz. 
21.30 Aud. Chopinowska. 22.05 Muz. 22.15 
Muz. tan. 23.00 Ost. wiad. dzień. rad. 23.10 
Wlad. sport. 23.30 Muz. tan. 24.00 Hymn.

„C ZŁO W IEK ZA BURTĄ“ 
SZTUKA A. CWOJDZIŃSKIEGO
Począwszy od dnia 8 sierpnia br. 

grana będzie w  Teatrze ,,Jaskółka“  
sztuka autora „Teorii Snów“ i  „Teorii 
Einsteina“  Antoniego Cwojdzińskiego 
„Człowiek za burtą". Jest to przeróbka 
z granej już przed wojną .sztuki Cwoj 
dzińskiego „Epoka tempa“ , dokonana 
wspólnie przez autora i  W. Scłbora 
reżysera sztuki.

cze Centralnego Komitetu Akcji Pomocy 
Ztmowej było wprawdz.e zamknięciem i 
podsumowanym wyników i osiągnięć zi 
my ubiegłej, lecz już przez omówienie 
spraw zawsze aktualnych np. pomoc 
najbiedniejszym powinno byio stać się 
bodźcem dla opracowania planu akcji na 
rok bieżący.

Druga akcja Pomocy Z.mowej prze­
prowadzona w okresie od 1.10 do 30.4 
1947 r., dała — jak wynika ze sprawozda 
ma prezesa Centralnego Komitetu Po­
mocy^ Zimowej — imponujące wyniki. 
Dochód, uzyskany z wpływów od posz­
czególnych ministerstw oraz z ofiarność, 
społecznej, przewyższy! 6-krotoie do­
chód z r. 1945/46, dając w sumie 621 
milionów zi. Podstawą < finansową całej 
akcji było dobrowolne opodatkowanie 
s ę, dopłaty do świadectw przemysło­
wych, biletów kinowych i teatralnych, 
nalepek, zbiórek ulicznych itp. Specjalny 
okólnik premiera zalecał wszystkim mi- 
nsterstwom współudział w akcji i jak 
najdalej idącą pomoc. Okólnik ten zna­
lazł powszechne zrozumienie. Najwięk­
szy wkiad dało Ministerstwo Przemysłu 
(30 milionów zł) i Ministerstwo Aprowi­
zacji i Handlu (22 miłiony). Nie wyzy­
skały swych możliwości przyjść a z po­
mocą Akcji Zimowej tylko dwa mini­
sterstwa — Komunikacji oraz Poczt i 
Telegrafów. Minsteretwa, instytucje 
państwowe i samorządowe, Zakład Ubez 
pieczeń Wzajemnych i zbiórki w urzę­
dach skarbowych dały wpiywy w wyso­
kości 255 milionów zl.
. Z ofiarność, społecznej należy podkre­
ślić dwie pożycie. Pierwszą i największą, 
tj. wkład świata pracy i związków "zawo­
dowych, wynoszący prawie 120 fnSo- 
rtów zl. oraz ostatnią, tj. sumę 280.000 
zł, zebraną przez młodzież . 6zkolną. 
Świat pracy jak i na każdym polu, tak 
i na polu ofiarności społecznej, wykazał 
najwięcej' zrozumiena i zajął zdecydo­
wanie pierwsze miejsce. Pozycja ostat­
nia jest wprawdzie najmniejsza, ale sta­
nowi wzruszający dowód ofiarności na­
szej mlodz eży, która potrafiła ze swych 
uciułanych skrzętne grosików zebrać su 
mę bądź co bądź poważną (dla porów­
nana weźmy wpływ 1.707.000 zł od woi 
nych zawodów).

Tak się już zdarza, że ile razy pisze 
się o akcjach zbiórkowych, obejmują­
cych caią Polskę (np. akcja na odbudo­
wę Warszawy), to przeważnie pierwsze 
™*Jsce pod względem ofiarność: zasnu­
je Śląsk. Podobnie rzecz ma się w tym 
wypadku. Cyfra wkładów, osiągniętą 
przez Wojewódzki Komitet Opiekli Spo- 
, 0CoZn<:!,.W ,Katowicach wyraża s'ę sumą 
188 m i onów złotych (województwo kra 
kowskie 24 miliony zł).

Ażeby dać wyobrażenie o znaczeniu 
akcj’ Pomocy Zimowej, należy dodać, że 
w ubiegłym _ okrese zimowym Kom tet 
rozdał podopiecznym 276 wagonów żyw 
ności i 1.077 wagonów opalu, zebranych 
niezależnie cd wkładów pieniężnych

(kg)

Urzędowy te rm in szczepienia ty lu . 
su m inął. A le warszawiacy’ jak  zwy­
kle przedłużyli go niepotrzebnie. Teraz 
muszą czekać cierpliw ie. W jednym 
urzędującym punkcie szczepień o- 
chronnych przy ul. Nowogrodzkiej-12. 
Nie braknie tu ta j nikogo. Młodzi, sta­
rzy, mamusie z dziećmi i cierpiący na 
wieczny brak czasu — ludzie pracy. 
Jak w idzim y na zdjęciu całe podwór­
ko zajm ują klienci.

Na zapytanie dlaczego z w iek ab do 
ostatniej chw ili ze szczepieniem, od­
powiadają: „A , bo to taikie ważne? 
Człowiek ma dosyć innych trosk, a tu  
jeszcze szczepienie. Zresztą sądziliśmy, 
że uda się jakoś bez tego".

Przecież szczepienie jest dobrym za 
biegiem. Jedno uklócde ig łą i  po wszy­
stkim. A  jednak ludzie się boją. Ha-' 
mulcem jest tu  przede wszystkim n i­
czym nieuzasadniony przesąd o rze­
komo groźnych następstwach zastrzy 
ku.

— Sąsiadka moja — mówi jedna

z kobiet — 40 la t by ła  z.drowa jak 
koń a po zastrzyku zachorowała na 
tyius.

Możliwe, ale co to ma do rzeczy?
— Jak to co ma do rzeczy. Choroba 

przecież kosztuje — odpowiada pod- 
denerwowana już rozmówczyni.

— W idzi pani—tłumaczy ktoś świa 
domy rzeczy—sąsiadka nosiła w  sobie 
z pewnością już dawno zarazek ty ­
fusu i  byłaby po k ilk u  dniach zacho­
rowała. Szczepienie ochronne u jaw ­
niło chorobę i  złagodziło je j przebieg.

— Możliwe, możliwe lekarz też tak 
tw ierdził, a oni najlepiej wiedzą. — 
No to w  tak im  razie, raz kozie śmierć 
trzeba się szczepić.

Do wniosku takiego doszli widocz­
nie i  inn i, bo kolejka czekających 
wciąż rośnie.

Wszystkim nałogowym opieszalcom 
przypominamy od siebie, że tym  ra­
zem to już naprawdę ostatnie dni 
szczepienia ochronnego, (w. b.)

W trosce o bezpieczeństwo jezdni
Inic^hwa Towarzystwa „Trzeźwość“

Konferencja, zwołana wczoraj przez 
towarzystwo „Trzeźwość“  miaia na 
celu nie ty lko  omówienie tak aktual­
nej sprawy alkoholizmu wśród szo­
ferów, ale i  , powzięcie konkretnych 
wniosków i decyzji.

Pijani szoferzy zabójcami 
milicjantów

P łk  Konarzewski Komendant MO 
Warszawy, operując przeważnie cy­
fram i i  danymi statystycznymi, pod­
niósł znaczenie problemu pijaństwa 
wśród szoferów. Przytaczamy parę da 
nych, które mówią same za siebie. W 
1496 r. na skutek nieostrożnej i  nie­
praw idłowej jazdy p ijanych kierow ­
ców samochodowych zostało zabitych 
6 m ilic jan tów  regulujących ruch. 
W m aju 1947 r. p ijan i szoferzy spowo­
dowali 10 wypadków śmiertelnych, w 
czerwcu 8, w  lipcu 9. W przeciągu o- 
statnich trzech miesięcy ukarano szo­
ferów grzywnami na sumę 1.337.000 
zł spisano 3.643 protokóły, 124 wypad­
k i przekazano prokuraturze.

Zdaniem płk. Konarzewskiego, przy­
czyną w ie lu  wypadków jest lekcewa­
żenie przepisów zarówno przez szofe­
rów, ja k  i  przez samą publiczność. 
Szoferzy często blokują ulice, „stojąc 
pod w łos“  (wyrażenie fachowe) przed 
różnym i instytucjam i, urzędami i  ka­
w iarn iam i i tamują w  ten sposób swo 
bodę ruchu na jezdni. Publiczność zaś 
daje dowód lekkomyślności, ustawiając 
się na jezdni na k ilka  m inu t przed na 
dejściem tramwaju.

Walnie przyczynić się może do 
zwiększenia bezpieczeństwa postawie­
nie sygnałów świetlnych na skrzyżo­
waniach centralnych ulic. E lektrow ­
nia miała je podobno zrobić, lecz skoń 
czyło się na obietnicy.

90 procent wypadków 
powodujq pijacy

Jak wykazał w  swym referacie red. 
Szymański, wediug obliczeń Związku 
Zawodowego Taksówkarzy z 1939 ro­
ku, 90 proc. wypadków samochodo­
wych jest spowodowanych przez p ija ­
nych szoferów. Im  też należy za­
wdzięczać olbrzymią cyfrę 33.000 w y ­
padków, mających miejsce w  okresie 
ostatnich 20 miesięcy. Nawiązując do 
badania stanu trzeźwości szofera, red. 
Szymański stwierdził, że dochodzi obe 
cnie do skutku realizacja pro jektu  za 
łożenia stacji badania k rw i przy Pogo 
tow iu Ratunkowym.

Przedstawicielka sekcji społćcawj 
Polskiego Towarzystwa Okulistyczne­
go podkreśliła jak duże znaczenie ma 
dla szoferów dobry i  ostry wzrok. Są 
wypadki, że na kursy samochodów« 
uczęszczają ludzie o bardzo słabym 
wzroku, k tó rym  mimo to wydaje się 
prawo jazdy.

Był dekarzem 
chciał zostać szoferem
Przykładem zaniedbania .panujące­

go w  tej dziedzinie ,jest wypadek, za­
cytowany przez lekarkę. Zbadała ona 
uczestnika kursu szoferskiego. B y ł tak 
krótkowzroczny, że nie mógi rozpoz­
nać mebli .stojących w  pokoju. Jak 
się później okazało, przez to nie mógł 
pracować w  dotychczasowym zawo­
dzie (dekarz), zapisał się więc na k u n  
samochodowy.

Konferencję zakończono powzięciem 
rezolucji i powołaniem kom itetu do 
wykonania uchwalonych wniosków.

(kg)

Chodnik czy boisko1

Na ul. Chocimskej po tej samej' stro­
nie, gdzie mieści się Instytut Higieny 
jest oryginalny odcinek chodnika. Piyły, 
zamiast tworzyć jednolitą nawierzchnię, 
ułożone są tu w pewnych odstępach jed 
na od drugiej.

Wygląda to nawet malowniczo, gdyż 
na ńezabrukowanych pasach zielem się 
trawa. Poza tym przejście tego odcinka 
ulicy stanowi swego rodzaju sportową 
rozrywkę. Bardzo trudno bow'ern tak 
odmierzać kroki, aby trafić na płytę, 
przeważnie wędruje się więc na prze­
mian, po bruku i ¡po ziemi.

Przypuszczalnie oryginalne ulożeńe 
płyt spowodowane byio zbyt małą ich 
ilością, potrzebną na wybrukowanie od­
cinka.

Czy nie prościej jednak (a na pewno 
dogodniej dla przechodniów) byłoby t r  
łożyć jednolity chodak na szerokość 
dwóch płyt, zamiast tak „dowcipnie“  raz 
ciągać go na szerokość czterech?

(?)

I rodikty bez mach i szczurów
(kwarcie nowego tar iowtska przy ul. Twardej

M ie szka ń cy  W a rsza w y  z w ra c a li czę­
sto  u w a g ę  n a  ta rg o w is k o  p rz y  p i.  K a ­
z im ie rz a . R a z iło  ono każdego sw y m  n ie ­
c h lu jn y m  w yg lą d e m . P a t r z y l i  n a  to  r ó w ­
n ie ż  cudzoz iem cy, z w ie d z a ją c y  ru in y  
W a rsza w y . A  p rz yzn a ć  trze b a  szczerze, 
że ro z ło żo n e  n a  deskach p ie czyw o  n ie  
s p ra w ia ło  w ś ró d  s te r t śm ie c i z b y t b u ­
du jącego  w ra ż e n ia . K re s  te m u  s ta n o w i 
rzeczy p o ło ż y ło  za rządzen ie  W y d z ia łu

Mydlą będziemy mieli pod dostatkiem
Fabryki pracujq na pełnych obrotach

Pozóstająca pod Tymczasowym Zarżą 
dem Państwowym fabryka Schichta 
jest zakładom, którego produkcja naj­
żywiej może, najbardziej bezpośrednio 
interesuje szerokie rzesze naszych czy­
telników— ściślej mówiąc naszych czy­
telniczek — gospodyń.

Mydło!... Boże kochany... Ręczę że 
gdyby można było nagrać na ¡płytę to, 
co mówi 6ię we wezystkeh domach- nie 
tylko Warszawy, ale całej Polski, rano 
w południe i wieczorem to wszędzie u. 
słyszelibyśmy: „znowu mydło się wy my 
dliło“ , „Gdzież się ono ppdzewa? — nie 
dawno kupiłam kawałek“ . „Znowu, mo 
ja pani kochana pranie. Mydła muszę 
kupić...“  itd. Itp.

Fabryka Sohicht przy ul. Szwedzkiej 
jest właśnie jedną z tych, ¡które .zaspa­
kajają te nasze najbardziej codzienne 
potrzeby. Zburzona niema! doszczętnie 
przez Niemców, odbudowuje się wła ­
snym wysiłkiem i, własnym . „sprytem“ .

Obecnie ¡pracuje dział mydłami j prósz 
karni. Przy tym zaznaczyć należy, że 
jeżeli chodzi o mydło, to wypredukowa 
nio go w  ostatnim miesiącu 250 ton, 
czyli więcej niż było ¡przewidziane w 
planie.

I tu musimy podzielić sę z naszymi 
czytelnikami wesołą nowiną. Jaik nas in 
formują w fabryce, zapas surowca o - 
trzymany z przydziałów Zjednoczenia 
Przemysłu Przetwórczo .  Tłuszczowe­
go wystarcza na całoroczną produkcję. 
Jednym słowem możemy spać spokoj - 
nie 1 nie bardzo wymyślać naszym dzie 
c.orn za „wyświechtane“  w piasku su ­
kienki i brudne ręce. Będziemy m-eli 
czym prać i czym myć się.

A teraz .przejdźmy na chwilę do fa ­
bryki. Proces . fatarykac ji mydła jest bar 
dziej skomplikowany n iż .to  się przecięt 
nemu laikowi wydaje. Oto w olbrzy­
mich kotłach' - basenach gotuje Się gę­
sta masa. Para bucha, w  ¡powietrzu uno 
si się ostry mydlany zapach. Młody tech 
nlk objaśnia:

— Początkowo do kotła wiewamy 
troszkę wody... jakieś dwieście litrów...

(„Troszkę“  widocznie jest pojęciem 
ba-rdzo względnym). Obecnie mydło jest 
już prawie gotowe. Gęsta masa wyjęta 
drewnianą łopatką zastyga w  powietrzu.

— Trzeba jeszcze "oddzielić glicerynę 
— wyjaśnię dyt. tow. Domański

— Glicerynę?
— Taik, mamy bowiem aparat do pro 

dukcji gliceryny. Otrzymujemy ją z lu 
gów glicerynowych, które wytwarzają 
sę przy produkcji mydia.

Przechodzimy do chłodni, gdzie masa 
mydlana w specjalnych aparatach zasty 
ga i zmienia się w  normalne twarde 
mydło.

W ¡proszkami 'specjalna maszyna wy 
rabia pudełka, w sposób bardzo kun 
sztewny. Z jednej strony wkłada s:ę 
zwyczajną teikturkę — z drugiej w y ­
chodzi gotowe pudełko. Tam wsypuje 
się gotowy proszek.

Prócz wspomnianych już ¡produktów 
fabryka wyrabia mydło włókiennicze, 
mające zastosowanie w. przemyśle, my­
dło szare dla Min. Zdrowia, znany ogól 
nie proszek do szorowana „V im“  no i 
kosmetyki — mydła „Elidą“ , kremy, pa 
sty do zębów ne ustępujące w  niczyim 
zagranicznym; Ta produkcja jednak mu 
si być silą rzeczy ograniczona. Pod

stawą jest przecież to zwyczajne pro­
ste -mydło do prania a tego, jak się do­
wiedzieliśmy, fabryka dostarczy nam w 
najbliższym czasie pod dostatkiem.

Z. Kwiecińska

S a n ita rn e g o , który nakazał na tym 
miejscu całkowite wstrzymanie handlu.

Dzisiaj jest już Inaczej. W sobotą 
n a s tą p iło  otwarcie nowego bazaru pray 
ul. Prostej i Twardej. Bazar ten jest 
z u p e łn y m  przeciwieństwem dawnego 
ta rg o w is k a , wygląda czysto i  schlud­
n ie . Ju ż  sama nawierzchnia placu 
św ia d czy  o przystosowaniu do potrzeb 
sto łecznego miasta. N ie  ma tam wyrw, 
lecz  równo ułożone p ły ty ,  betonowe. 
Targowisko z a m y k a ją  z d w óch  strop 
m u ro w a n e  h a le , w których pomieści­
ły się p rze w a żn ie  wędliniarnie i  pie­
ka rze , P ozosta łą  część zajęły czyste 
d re w n ia n e  budki. Przechodząc przez 
no w e  ta rg o w is k o , można usłyszeć cza­
sem  c ie ka w e  rozmowy, świadczące 
m. in . o zadowoleniu warszawiaków 
z ba zaru , którego nie potrzeba się 
w s ty d z ić  i  gdz ie  można nabyć arty­
k u ły  żyw nośc io w e , które zje się ze 
sm a k ie m , nie myśląc o rojach much, 
czy na w e t... o szczurach.

Występy Opery Slqskiej
w iańs wowym Teatrze Polskim

Od dnea 2 sierpnia br. odbywają się w 
Państwowym Teatrze Polskim w War­
szawie występy Opery Śląskiej przyjmo­
wane w letnim sezonie ubiegłego roku 
entuzjastycznie przez publiczność War­
szawy.

W sobotę fta pierwsze przedstawienie
odegrana została opera „Halka“  w cał­
kowicie nowej oryginalnej inscenizacji 
St. Jarockiego, w  obsadzie: Całma, Arno, 
Szamborska, Hioiski w rolach głównych. 
Przy pulpie« Jerzy Sillich.

W akcie I i II I balet układu-St. Misz- 
czuka. *

W niedzielę dnia 3 sierpnia „Cyrulik 
Sewilski“  Rossiniego z Barbarą Kos- 
trzewską, B. Paprockim, A. Kawecką, A. 
Majakiem, J. Adamczewskim i innymi. 
Dyryguje: Jerzy Sillich.

Dyrekcja Opery Śląskiej jednocześnie 
nadmenia, iż passe-partout Państwowe­
go Teatru Polskiego są nadal ważne na 
przedstawienia Opery Śląskiej prócz 
przedstawień popoiudnowych.

przyjmować lanknotów
albo wydawać resztę
MZK Winno jak napędzę uregulować drażliwą sprawą

29 ub. m. o godzinie 11 m. 30 w tram 
waju zdążającym ulicą Marszałkowską 
w kierunku Placu Zbawiciela — zdarzył 
się następujący wypadek:

Potem pojawi) się ponowne i po wspól­
nej naradzie z konduktorem -zapropono­
wali pasażerce zwrot pieniędzy. Ta roz­
drażniona odmówiia ich przyjęcia, oskar

Jedna z pasażerek wsiadając do wozu, żając funkcjonariuszy MZK o chęć przy
zaznaczyła na wstępie konduktorowi 
Nr 8441, że może zapłacić za bilet jedy­
nie banknotem 1000-zlotowym. Konduk­
tor bez słowa zainkasowai 1000 zl, talk, 
jak gdyby posiada! odpowiednią ilość drób 
nych do zmiany banknotu. Kiedy ob. 
Chielimowska Anna upomniała się o wy­
danie reszty, konduktor ośświadczyl jej, 
że pieniędzy nie ma — oddal je bowiem 
w międzyczasie kontrolerowi, co wywo­
łało zrozumiały sprzeciw zarówno ze 
strony zainteresowanej jak : reszty pa­
sażerów. Rozpoczęła się ostra wymiana 
zdań. Wezwana milicja ¡zażądała od kon 
duiktora zwrócenia gotówki. Ten pwnow- 
nie odmówił, twierdząc uparcie, że 1000 
zł, zabrał kontroler, który jednak znikł.

Kronika wypadków
SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU. 

— Siwek Michał, lat 58 powiesi! się na 
cmentarzu $w. Wincentego przy grobie 
syna. Przybyły lekarz Pogotowia stwier 
dzii agon. Zwłoki zabezpieczono do dy­
spozycji władz -milicyjnych.

CEGŁĄ W GŁOWĘ. — Zatrudniony 
przy ¡rozbiórce domu ul, Grzybowska 18 
Dubalewski Antoni, lat 27, aostai ugo­
dzony w ¡głowę spadającą cegłą, odno­
sząc rany tłuczone potylicy. Po nałożę 
niiU opatrunku poszkodowanego pozosta 
wiono na opiece domowej.

SPADŁ Z II PIĘTRA. — Rankę Jó­
zef, lat 32, zamieezkaiy przy u], Byczyn 
skiej 25, wypadł z okna 2 piętra/cdno 
sząc ogólne potłuczenia. Pogotc-we 
przewiozło go do szpitala przy ul. Gro­
chowskiej 227.

wlaszczenia pienędzy. Milicja zatrzyma­
ła konduktora, kontrolera, pasażerkę ł 
świadków w celu sporządzenia proto­
kółu.

Nie chcemy przesądzać sprawy arii 
rzucać gołosłownych oskarżeń, trzeba 
jednak stwierdzić, że incydent przy wy 
dawaniu reszty _ nie jest odoscbn ony. 
Należało by wydać odpowiednie przep:sy, 
ma podstawie^ których konduktor byłby 
albo uprawniony do ^przyjmowania 
banknotów, albo zobowiązany do skru­
pulatnego wyliczenia sę z nich.

Wymaga tego godność pracowników i 
interesy pasażerów. (wb)

w  V d a w c a;
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
p e d a g u I e: Komitet Redakeylm 
G o d z i n y  p r z y j  *  ć:
5 S “ to t Naczelny od godz 16— lu 
Sekretarz Redakcji .. I f tZ n
1 e l e t o n y:

Redaktor Naczelny 86-845
sekretarz Redakcji 88-228
Kierł działów 881225

A D M i N l S T R A C I A
czynna od godz,: 8— 16
H0nii° S ’ W arszawie 1-lOw,8. Q. K. Oddz. Ot. w W -wie Nr. 749 
Bank Gosp. Spól. Oddz. Woleu 

w Warszawie Nr. 101 
P R E N U M E R A T A

80.— miesięcznie wraz t  przesyłka 
pocztową

Adres Redakcji i Administracji 
Warszawa, ul. Smolna 12.

Cennik ogłoszeń ukazuje sle 
środy i p iątki.
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LISTY Z KARKONOSZY

Szkodliwa zabaw a
(Od naszego korespondenta)

Każdy, kto odwiedza przepiękne o- | jeleniogórskiego zmieniały nazwę nawet 
kolice Karkonoszy, „zżycia się i  dąsa”  i czterokrotnie, widzę nieumyślne czy mo 
na ciągłe zmiany nazw miejscowości.
Temat ten został podchwycony przez

'l że nawet umyślne szkodnictwo l  A  dla 
czego szkodnictwo —  zaraz udowodnię.

Wszędobylskich dziennikarzy. Pisali o 
tym ci i  owi, ukazało się sporo dłuż­
szych i  krótszych notatek, mniej lub 
bardziej dowcipnych felietonów. Wydaje 
mi się jednak, że same zagadnienie 
jest znacznie poważniejsze. W ciągłych 
zmianach nazw miejscowości, w trakcie 
których niektóre miejscowości powiatu

Z MIAST I WSI
9tgaafâ .̂-x&amsMsrstmrxtt:\ - ■ *»—

T Y L K O  15 PROC.
N a kup ców  lu b e ls k ic h , p row adzą cych  

s to iska  w  ha lach  m ie js k ic h . padi 
s tra ch . W  czasie na jw ię kszego  ru chu  
z ja w il i  się tam  c z ło n ko w ie  S po łeczne j 
K o m is j i  K o n t r o l i  Cen O K Z Z  i  K o ­
m is j i  S p e c ja ln e j. S tw ie rd zo n o  pob ie ­
ra n ie  p a ska rsk ich  cen i  w ie le  nadu­
żyć w  p ro w a d ze n iu  ks iążek  p o d a tko ­
w y c h . B o ją c  s ię o d pow ied z ia lnośc i, 
w ie lu  „k u p c ó w “ , zo s ta w ia ją c  to w a r 
bez o p ie k i, zb ieg ło . P ro to k ó ły  zosta ły  
je d n a k  spisane, a w in n i oszustw  po ­
c ią g n ię c i będą do od p o w ie d z ia ln o śc i. 
K o n tro la  w ykaza ła , że je d y n ie  15 proc. 
w ła ś c ic ie li s to isk  p ro w a d z i hande l 
uoze iw y.

O G Ó R K O W E  M A S Ł O  
A n n a  Je leń  i  pow . K ra s n y s ta w  

ch c ia ła  dużo za rob ić . 1 d la tego ■wpadła 
na n ie co d z ie n n y  po m ys ł. Duże o g ó rk i 
o k ła d a ła  c ie n ką  w a rs tw ą  m asła  i 
sp rzedaw a ła  je  ja ko ... ose łk i doskona­
łego  m asła . Jedna z p o k rzyw d zo n ych  
o d k ry ła  je d n a k  w  porę m a ch in a c ję  
oszustk i. A n n ą  Je leń  zao p iekow a ła  się 
m il ic ja ,  s k ie ro w u ją c  sp raw ę  do sądu

C H Ó C  M A Ł O , A L E  P O S IE D Z I 
N ie ja k a  Z o fia  P auschek — N ie m ka  

*  Bydgoszczy —  w  p ie rw szych  m ie s ią ­
cach o k u p a c ji o sk a rż y ła  p rzed p o lic ją  
n ie m ie cką  o b yw a te la  po lsk ie go  Jakuba 
S u łko w sk ie g o  o p o b ic ie  je j  i zn isz­
czen ie  p o r tre tu  H it le ra .  W  na s tę p s tw ie  
te j  d e n u n c ja c ji Ja ku b  S u lk o w s k i zo­
s ta ł a resz tow an y  i  p rzez cz te rnaśc ie  
m ie s ię cy  n ie lu d z k o  to r tu ro w a n y . B u t­
n e j N lem oe Jej ezyn n ie  uszedł je d ­
na k  b e zka rn ie . W  ty c h  d n ia ch  skaza­
na  zosta ła  przez Sąd O k rę g o w y  w  

■ B ydgoszczy na  t r z y  la ta  w ię z ie n ia .

W IĘ C E J  U W A G I — M N IE J  S T R A T  
P as tw ą  ro zsza la łych  p ło m ie n i p a d ły  

w  ty c h  d n ia eh  zab u d o w a n ia  gospoda r­
sk ie  ro ln ik a  spod In o w ro c ła w ia , W l. 
W ilc zyń sk ie g o . P o m im o , te  w  gasze­
n iu  ogn ia  w z lę iy  u d z ia ł ocho tn icze  
o d d z ia ły  s tra ż y  p o ża rn e j, n ie  uda ło  
s ię u e h ro n lć  p rzed  zn iszczen iem  w ie l­
k ie j  ilo ś c i zeb ranego w  s todo le  zboża. 
S zkody w y rzą d zo n e  pożarem  w ynoszą 
ponad m il io n  z ło ty c h . O g ień  p o w s ta i 
od is k r y  s m o to ru  e le k tryczn e g o .

N A D A R ZY Ł  S IĘ  N A D A R Z E W S K IE J  
Z A R O B E K

P om orze  z p o w o dzen iem  l ik w id u je  
szkodników gospoda rczych . W  os ta t- 
n le h  d n ia ch  znów k ilk u n a s tu  spe ku ­
lantów zosta ło  p rz y k ła d n ie  u k a ra n y c h . 
W  d o b ra n y m  to w a rz y s tw ie  zna laz ła  
s ię Ja n in a  N a da rzew ska , w ła ś c ic ie lk a  
p ie k a rn i z W ło c ła w k a , k tó ra  sp rzeda­
w a ła  eh leb  ż y tn i po GO z i za kg. 
W  K o m is j i  S p e c ja ln e j o św iad czy ła , że 
ohe ia la  „w ię c e j z a ro b ić “ . S p e ku ia n tka  
u k a ra n a  zosta ła  g rz y w n ą  100.000 zi 
I  6 m ie s ią ca m i obozu p ra cy .

Po pierwsze —  zmiana nazwy miej­
scowości pociąga za sobą poważne ko­
szty, które lepiej byłoby przeznaczyć na 
inne, bardziej produkcyjne cele. Zara­
biają malarze szyldów, wytwórcy pie­
czątek, drukarnie itp., natomiast tracą 
wiele zdrowia i  nerwów mieszkańcy 
tych okolic...

P o  drugie trudno się dopatrzyć w 
tych zmianach jakiegoś sensu, poza tym, 
że jeżdżą sobie różne komisje, pobiera­
ją  diety i... wymyślają często cudaczne
nazwy.

N ikt mi nie wytłumaczy, czemu np. 
dawne niemieckie Schmiedeberg prze- 
mianowywano kolejno na: Kwźnick, 
Kowalowa Góra, Krzyżatka, aby wre­
szcie skończyć na nazwie KowaryT A- 
gnotendorf, słusznie nazwany początku 
wo Agnieszkowem, nazwano Jagniątko- 
wem. Zmieniono nazwę Matejkowie, za 
cierając pewną tradycję, gdyż tu ta j je ­
śli się nie mylę, odnaleziono wywiezio­
ne przez Niemców wielkie obrazy hi­
storyczne Matejki. Miejscowość Arns- 
dorf nazwano początkowo Jurantowem, 
później — Hlondowem. N ik t mnie nie 
posądzi o specjalną sympatię dla kar­
dynała Hlonda, ale zmieniać obecnie na 
zwę tej miescowości na Miłków (ozy na 
intencję administratora apostolskiego 
diecezji W rodawskiej ts. M illika ) — 
jest jednak grabą nieprzyzwoitością!

Po trzecie —  dopatruję się szkodnic­
twa w zacieraniu dawnych, historycz­
nych nazw polskich. Najjaskrawszym 
tutaj przykładem jest historia z m iej­
scowością Chojnasty. Jest ona związa­
na historycznie z zamkiem Chojnasty 
( niem. Kynast), dźwigniętym prze* Bo­
lesława Krzywoustego na miejscu, gdzie 
wg. przypuszczeń, które mois już  w 
najbliższym czasie zostaną potwierdzo­
ne przez wykopaliska —  wznosiło się w 
IX  wieku prasłowiańskie grodziszcze.

W podstawowym dziele Damrotha 
*p ie  Alteren Ortenamen Sehleeiene”  
(1896) na i t r .  165 mamy wyrośnie po­
daną w polskiej pisowni nazwę „C hoj­
nasty” . To samo pokazano ml w książ­
ce o Karkonoszach .wydanej we Wroc­
ławiu 1898 (str. 181). Dlaczego więc 
ktoś nieodpowiedzialny zmienia nazwę

Chojnasty na nic nie mówiący, nie zwią 
sany z żadną historyczną, prapolską i 
prasłowiańską tradycją — Sobieszówf

Czemu Góry Jeziorne, która to naz 
vva jeet podana po polsku i u tegoż 
Damrotha nazwano z niemiecka yjLzer- 
skimi” t
f Po czwarte —  mania ciągłych zmian 
wprowadza poczucie niestałości, niepew­
ności. Jest to szczególnie szkodliwe na 
tych ziemiach, zaludnionych przez przy 
byszów z dalekich okolic kraju, nie raz 
czujących się jeszcze nieco obco, a stra 
szonych przez mającą polityczne cele 
plotkę...

Po piąte —  ku uwadze odpowiednich 
„czynników miarodajnych” pozwalam 
sobie przytoczyć zasłyszaną przeze mnie 
osobiście scenkę przy kasie kolejowej. 
Ktoś prosi o bilet do Krzyżatki (nie 
wiedział, biedak, że nazwa ta była ak­
tualna przed paroma tygodniami). Kas­
jerka nie rozumie, o jaką stację mu 
chodzi. Czy może o Kowary 1 Dyskusja 
się przedłuża. Wreszcie —  ustalają zgod 
nie, że chodzi im o... Schmiedeberg! Do 
gadali się. Tylko szkoda, że podstawą 
porozumienia stała się dawna nazwa 
niemiecka1

Na podstawę tego autentycznego wy­
padku pozwalam sobie wyrazić przypu­
szczenie, że zrozpaczona ludność miejsca 
wa coraz częściej będzie wracała do da­
wnych nazw niemieckich, które mają 
bezsporną decydującą zaletę: są sta­
łe j ! t )

Jerzy K ury luk

,

Fragment Bazyliki Najśw. M arii Panny na Dolnym Śląsku 12 km od Kudowy

Alchemia spekulantów
c*„m jak zamienia się sodę na złoto 
i  co z tego w y n ik a

(O d  naszego korespondenta)
Delegatura Komisji Specjalnej w Rze 

szowie, przy czynnej i energicznej akcji 
Społecznej Komisji Kontroli, wykrywa 
nadużycia s ągającę swymi początkami 

i do miast i ośrodków, niekiedy bardzo da 
leko od Rzeszowa położonych.

I ta.k w Spółdzielni Rolniczo - Handlo­
wej w Łańcucie wykryto onegdai około 
12 ton sody oczyszczonej i krystalicznej, 
nabytej po cenach spekulacyjnych. W to 
ku dochodzenia ujawniono, iż hurtowna

Likwidacja spuścizny p. Mikołajczyka
Akt? nadama dla prawdziwych rolników

Wojewódzka Korne]« Ziemska w Byd 
gąszczy zakończyła pierwszy etap pracy 
w zakresie weryfikacji przydziału gos­
podarstw poniemieckich.

Było to tym bardziej ważne, i* w 
smutnej spuściżnie po rządach p. Miko­
łajczyka w Miństenstwie Rolnictwa, po­
został cały szereg wypadków rozdawa­
nia „ciepłą ręką“  swoim ludziom dużej 
ilość. ¿«mi. Tak więc jako gospodarze 
zarejestrowali »tę wysocy urzędnicy in­
stytucji powiatowych, żony fumkcjonarfu 
s iy  Ministerstw«, a nawet i dobre zna­
jome, czego najlepszym dowodem, iż j*  
ko gosposia wiejska figuruje jedna z 
artystek.

Obecnie prawdziwi rolnicy otrzymali 
ariety nadania, posostali zai użytkownicy

po wykazaniu, iż ziemię otrzymali nie­
prawnie, zostali skreśleni z Isty.

Ziemia w Polsce jest zbyt cenna, aby 
meli z nie] korzystać amatorzy, dla któ­
rych ma się one stać tylko źródłem do­
chodu, luib miejscem wypoczynku.

Na objęcie gospodarstwa czekają chlo 
Pi — repatrianci, chłop z przeludnionych 
powiatów, chłopi — zdemobilizowani żoi 
nierze, luto byli' uczestnicy walk o nie­
podległość.

Oni to przede wszystkim mają prawo 
dc ziemi. Nie tylko dla tego, że każdą 
jej piędź wywalczyli, ale i dlatego, że 
dają pewność, należytego wykorzystania 
pola, które ma rodzić chleb dla wszyst­
kich.

chemiczna „Wspólnota“  w Gliwicach, 
dzięk specjalnym manipulacjom, posia­
da stale na składzie zapas tego artykułu, 
produkowanego w ilości nie wystarczają 
cej i, tym samym, bardzo poszukwa 
nego.

Wicedyrektor tej hurtowni, przeko­
nawszy się, że bez żadnych chemicznych 
formułek i specjalnych tygli można na 
wet sodę zarńeńć na złoto, za łapówkę 
w kwocie 125 tysięcy sprzedał większą 
ilość tego artykułu n.ejak emu Domań- 
skemu — właścicielowi hurtowni „A v it“ 
w Krakowie.

Nawiązawszy szerokie stosunki handlo 
we, którymi objął również województwo 
rzeszowskie, Domański odsprzeda) sodę 
52 kupcom, pobierając od nich cenę 
„tylko“  trzykrotnie wyższą od ceny 
ustalonej, a wystawiając im fikcyjne ra- 
chunk według ceny sztywnej.

W ten sposób kierownik Spółdzielni 
Rolniczo - Handlowej w Łańcucie, na­
bywając sodę, płaci! za nią po 35 zi as 
1 kg zamiast jx> 10.20 zi mimo, iż otrzy­
mywał od Domańskiego rachunki wed­
ług cen sztywnych.

Tego rodzaju kalkulacja wciągnęła j  
jego w tok mętnych spekulacji, gdyż 
chcąc odbić [wniesione koszty wystawiał 
kupującym rachunki według cen sztyw­
nych' do nch zaś w przemyślny sposób 
dopisywał fikcyjne pozycje, które wy­
równywały mu straty własne.

Ten pomysłowy „łańcuch spek ulane kie 
go szczęścia“ przerwała Delegatura Ko­
misji Specjalnej. Nefortunni naśladowcy 
Dunikowskiego poniosą surową karę, 
gdy przekonają się, że sody nie wolno u 
nas zamieńać na złoto, ale można ją *« 
to zamienić na obóz pracy.

C. Błońska

2 .5 0 0  osadników cbeimuie gospodarstwa 
na przyrizicieauh obszar: ch woj. lubelskiego

Obszary południowe powiatów woje­
wództwa lubelskiego stanowią doskona 
ły teren osiedleńczy.

Z przeludnionych wsi przybywają tu 
rolnicy, aby otrzymać gospodarstwa. 
Najliczniej zgłaszają się do wyjazdu 
chłopi z powiatu puławskiego, kraśnic­
kiego I lubelskie go. Ostatnio ze Trzclnlec 
wyjechało 40 rodzin ORMO-wców. Ogó­

łem ponad 2.500 osadników zagospoda­
rowuje się na przydzielonych gospodar­
stwach. ę

-Ażeby dopomóc w tegorocznych zMo 
rach rolnikom nowozasłedlonych po­
wiatów zorganizowano brygadę żniwną, 
liczącą 120 osób. Pracują ona w hrubier 
szowskim : tomaszowskim powiecie.

O fiary
Koło PPR i PPS pracowników

B.G.S., wpłaciło kwotę 9.685 z! 
jako ofiarę na wdowy i sieroty 
po powstańcach Warszawy.

Strażnicy Oddzlahi I ! II Ko­
mendy Okręgowej S.O.K. wpia>-
cili kwotę zł 25.335 jako ofiarę 
na fundusz pomocy dla wdów 
i sierot po pomordowanych w 
Chód aikowie.

» t r y b u n a  w o l n o ś c i «
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O  - S P O Ł E C Z N Y
przynosi w numerze 25 (133);

A. M. — Ważna Ustawa.

Ostap Dłuski Po konferencji paryskiej.
Marcel Cachtn — Francja a Polska.
Z. Młynarski — Tadeusz Kościuszko.

Zygmunt Milewicz — Sytuacja gospodarcza Polski. 
Helena Jaworska — W rocznicę Powstania Warszaw­

skiego.
A. W. — U progu Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. — Na widowni. —  
Przegląd tygodnia. — Wolna Trybuna. — Sport tygodnia. 

1857

OGORKI DO KISZENIA

w każdych ilościach dostarcza Spół­

dzielni* Owocarska - Warzywnicza 

SAMOPOMOC CHŁOPSKA 

Warszawa, Koszykowa 65, tel. 87288 

Praga, Radzymińska 6, te1. 4326.

Najwylszs nasilenie podaży. Najniż­
sze ceny. 1873

„Chłopska Droga“
TYGODNIK PPR DLA WSI

Importowo-Eksportowa 
Centrala Chemikaliów 
i Aparatury Chemicznej

Sp. z «i o*

10W A R S Z A W A ,  J A S N A
Tel. 870-24 i 853-23 

Adres Tel. CIECH -  WARSZAWA

Ł Ó D Ź ,  ul. Senatorska 29, tel 1-17-35 
BLIW.lCt, Plac Wolności 2, tol. 23-34 
SZCZECIN, ul. Bogurodzicy 2, tel. 0-11 
fiD YNIA, ul. 10-go Lutego 25, tel. 2-23-32

prowadzi handel zagraniczny su­
rowcami i artykułami chemicznymi, 
farmaceutycznymi oraz aparatura 

laboratoryjna
tost

C Z A P K I
dla instytucji wykonywa 

Wytwórnia Czapek i Odzieży

„HAZET" sp. z. o o.
Warszaw —  Kopernika 15

1054

Zakłady Miejskie w Bielawie na Dolnym Śląsku zatrudnią na­
tychmiast na kierowniczym stanowisku technika budowlano, 
«migowego. Wynagrodzenie dobre, mieszkanie zapewnione. 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne wraz z życiorysem i odpisami 
świadectw szkolnych i poprzedni''“ miejsc pracy przyjmują Za­
kłady Miejskie w Bielawie, PI. Wolności 1.

1802
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P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo Budowlany M.O.N. ogłasza prze­

targ nieograniczony na roboty:
1) Na odbudowę budynku mieszkalnego i biurowego Central­

nej Składnicy Samochodowej przy ul. Jagiellońskiej Nr 54 
w Warszawie,

2) Na remont garaży Centralnej Składnicy Samochodowej 
przy ul. Jagiellońskiej Nr 54 w Warszawie.

Informacje i druki ofertowe otrzymać można w biurze Dep. 
Kwat. Bud. M.O.N. ul. Koszykowa 79 blok „C“ pok. 117 od godz. 
10 do 13-ej od dnia 3 sierpnia do dnia 11 sierpnia br.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego z na­
pisem „Oferta na roboty (wymienić obiekt i rodzaj roboty) 
należy składać do skrzynki przetargowej przy drzwiach pok. Ńr 
117 w dniu 12 sierpnia 1947 r. godz. 11.00.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­
kości 1% sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 
1 października 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 12 sierpnia br. w pokoju prze­
targowym Nr 109-b o godz. 11.30.

Departament Kwaterunkowo Budowlany M.O.N. zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
oraz bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek od­
szkodowań, prawo wyłączenia z przetargu poszczególnych ro­
bót, prawo wolnego wyboru oferenta bez wzlędu na wynik prze­
targu oraz prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyni­
ku i prawo przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatko­
wego przetargu ustnego lub pisemnego pomiędzy wybranymi 
oferentami.

Szef Departamentu
1936

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Techniczna Oddział Morski w Gdańsku, ul. Lignic- 

ka 7 ogłasza przetarg na sprzedaż remanentów poniemieckich 
mianowicie:

1) 137 sztuk obrabiarek do metalu i drzewa jak: tokarki,-
frezarki, wiertarki, trugark', szlifierkii inne.

2) 70 sztuk krosien bawełnianych (waga a 700 kg)
3) 31 sztuk zestawów jedwabniczych (waga a 700 kg)
4) 13391 sztuk opraw do łożysk kulkowych różnych wymia­

rów odpowiadających katalogowi S.K.F.
5. Artykuły różne, jak: silniki elektryczne, silniki gazowe, ge­

neratory drzewne do samochodu, części ma­
szyn dmuchawy, urządzenia dźwigowe, na­
rzędzia i inne.

Wyżej wymienione maszyny i artykuły są do obejrzenia w na­
szych Składnicach:

Nr 1 w  Oliwie, Al. Grunwaldzka 489.
Nr 2 w Gdańsku, ul. Straży Portowej 2.
w  godzinach od 12-ej do 15-ej począwszy od 5-go sierp­

nia br.
Oferty z podaniem oferowanej ceny loco magazyn należy skła­

dać w zapieczętowanych kopertach bez firmy, zaopatrzonych 
jedynie w  napis „Oferta na zakup z przetargu“ do drńa 14 
sierpnia br., w którym to dniu o godz. 12-ej w biurach Centrali 
Technicznej w  Gdańsku przy ul. Lignickiej 7, nastąpi otwarcie 
ofert.

Wadium w  wysokości 2% oferowanej sumy należy wpłacać na 
nasze konto w  P.K.O. w Gdyni Nr XI-54221 lub do naszej kasy, 
a dowód wpłaty dołączyć do oferty. Wykup i odbiór zakupionych 
towarów winien nastąpić w ciągu 10 dni od daty zawiadomienia 
o wyniku przetargu.

Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferenta oraz unieważ- 
• nienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia jakichkol­

wiek odszkodowań.
1940

O G Ł O S Z E N I E
Poważne Przedsiębiorstwo Państwowe poszukuje 

na dobrych warunkach.
1. BUCHALTEM-ki bilansisty do Szczecina
2. BUCHALTERA-ki bilansisty do Gdyni

Oferty wraz z życiorysem kierować do Redakcji 
pisma pod C. H L — 28. 1 8 8 0

Centrala Handlowa Przemyślu 
Elektrotechnicznego

Dyrekcja — Warszawa, ul. Puławska 29, tel. 885-90 i  885-91

podaje do wiadomości, że w początkach sierpnia br. 
ukaże się w druku:

KATALOG — CENNIK OGÓLNY HURTOWY NR I

KATALOG — CENNIK OGÓLNY DETALICZNY NR I

Katalogi te będą do nabycia we wszystkich Oddziałach 

Biurach Sprzedaży j Składnicach C.H.P.E.

Cena 1 egzemplarza wynosi zł 500.— 1915

E l e k t r o w n i a  W a r s z a w s k a
zakupi natychmiast:

a) Przenośnik węglowy taśmowy, systemu „Simplex“, o wy­
dajności 40 ton/godz.

b) Przenośnik węglowy taśmowy, systemu „Bleichert“, o wy­
dajności 60 ton/godz.
Oba przełączniki winny być w dobrym stanie i nadawać 
się do szybkiego oddania do ruchu.

ć) Silnik bębnowy do przenośnika, systemu' „Bleichert“, o mo­
cy 3 KM, 220/380 V, o średnicy bębna 300 mm i długości 
550 mm, szybkość obwodowa bębna 1,7 m/sek.

d) Pasy gumowe do przenośników, o następujących wymia­
rach:
1 szt. o grubości 1 cm, szerokość 60 cm, długość do 100 m
1 » » » 1 om> » 55 cm, „ „ 100 m
1 » "  » 1 cm> » 50 cm, „ „ 100 m
Wszystkie pasy mogą być w odcinkach nie krótszych jak 
5 m.

Wyczerpujące oferty na piśmie oraz osobiste zgłoszenia prosi­
my kierować do Biura Zakupów Elektrowni Warszawskiej, po­
kój 228, Warszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie 41.

1931

P o w a ż n a  I n s t y t u c j a  l a i r n d n i  o d  » a r a «

n i / T Y N O W A I W Ą
M A S Z Y N I S T K Ę

Oferty należy sk ładać do Biura Reklam  i Ogłoszeń
n.s.if. „PB/łS/i“

D e l e g a t u r a  W a r s z a w s k a ,  u l .  S m o ln a  13

OGŁOSZENIA DROBNE

® K o s g U p  O R T O W Y

Koszykarki ZSRR przybędą do Polski
Ujrzymy ztwoiiiiczki najwyższej klasy

Podczas swego pobytu w Moskwie, dy 
rektor Państwowego Urzędu WF i  PW 
in ż . T. Kuchar otrzyma) m. in. zapewnie 
n:e, że na mistrzostwa Europy w  ko­
szykówce żeńskiej, ’które odbędą się w 
1947 r. w Warszawie, przybędzie repre­
zentacja Związku Radzieckiego.

Fachowcy doskonale wiedzą, jak wy­
soką klasę przedstawiają koszykarki 
ZSRR. Koszykarze ZSRR zdobyli w tym 
roku mistrzostwo Europy, deklasując

większość zespołów. W porównaniu z 
nim i. kobiety przedstawiają jeszcze .wyż­
szą klasę i w tej chwili są bezkonkuren 
cyjne na świecie.

Udział więc reprezentantek Związku 
Radzecldego w mistrzostwach Europy 
ma ogromne znaczenie, zarówno wido­
wiskowe, jak i sportowe;

Fakt ten cały świat sportowy w Pol­
sce przywita z żywą radością.

Nowy rekord świata w pływaniu
3x50 metrów stylem zmiennym —1:25,2

Ameryki słynne .pływaczki, holenderskie 
Nel Van Vliet, rekordzistka świata i Ko­
ster Van Feggelen. Odbędą one m esięcz 
ne tournée po Stanach-

FILADELFIA (Obsł.wh).
Amerykańską sztafeta pływacka, w 

składzie: Frank Harter, iJtmmy Jones i 
Don De Forest, ustanowiła nowy rekord 
światą na dystanse 3 x 50 m stylem 
zmiennym, przepływając tę trasę w cza­
sie 1:25,2.

W najbliższych dniach przybywają do

Występy ich oczekiwane są z ogrom­
nym zainteresowaniem i rekordy świa­
towe są poważn e zagrożone..

• •

B udżet sp o rto w y  F ra n cp
2 miliardy franków na w. I. i sport

Budżet na cele w. f. i sportu został 
już w parlamencie francuskim uchwało 
ny: wynosi on... 2 miliardy franków, a 
więc prawie 2 razy tyle, co w  ub. r. 
Świadczy to najlepiej o zrozumieniu wa 
gi problemu w. f. i sportu w państwie, 
a szczególnie w okresie powojennym.

Prawie 1 miliard fr. pochłoną wydat­
ki nad pracą w  organizacjach mlodzieżo 
wych, z czego ok. 750 milionów prze - 
znaczone jest na obozy i kolonię waka, 
cyjne. 50 milionów idzie na p. w., 115 
milionów pochłonie koszt orgamzacji.wiel 
kiego międzynarodowego zlotu harcer­
skiego, przewidzianego na 33.000 uczest 
jiików. Zlot ten odbędzie się we wrze _ 
niu, w Moisson pod Paryżem. 90 milk)

nów f r .  otrzymają w formie subwencji 
związki i organizacje sportowe. Sporto 
we zw. pracownicze (FSGT) otrzymają 
6 milionów. Dyskusja nad budżetem 
trwałą tylko... 24 godziny. :

ÇTo i cwo w sporej
ZNANY DZIAŁACZ KOLARSKI 1 

motocyklowy, ob. Fajge, objął stanowi­
sko naczelnego dyrektora Państwowej 
Fabrykti Motocykl) w Nowej Wsi pod 
Katowicami. Fabryka ta produkować bę­
dzie „Sokoły“ , o Ktrażu 125 ccm.

JOHN COBB, rekordzista świata w 
jeźdze samochodowej (369,7 mil na 
godz.) w dniu 15 sierpnia będzie starał 
się w Bonneville (USA) poprawić swój 
rekord.

N O W O P O W S T A Ł A  in s ty tu c ja  poszu­
k u je  k ie ro w n ik a  a d m in is tra c y jn o  - f i ­
nansow ego. P o trze b n a  zna jo m ość : 
1. ks ięgow ośc i, 2. a d m in is tra c ji.  W y ­
n a g rod zen ie  do o m ó w ie n ia . O fe r ty  
sk łada ć  do a d m in is tra c ji „G ło s u  W y ­
b rzeża“ , pod  „C e n tro te k s t“ . G-I888

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „E l-Cha-Film “ , Je­
rozolimskie 27. Prowincję in form uje­
my listownie. 1296

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — z ło to  — 
s re b ro  — z e g a rk i — K u p n o  — S p rze ­
daż. N o w y  Ś w ia t 48. N o w a k . 4688

Wytwórnia Siatek 
Ogrodzeń i wyrobów 

metalowych
Józef Kinga

W-wa PI. Grzybowski 1. -  Bagno 3|5

Ogłoszenie o przetargu
Ubezpieczalnia Społeczna w Gdańsku ogłasza 

NIEOGRANICZONY PRZETARG
na wykonanie i dostawę do gmachu, w Gdańsku, przy ul. Wa­

łowej 14 b :
mebl* aptecznych i do protezowni dentystycznej. Ofertę w za­

pieczętowanych kopertach i z napisem „Oferta ńa meble aptecz­
ne i  protezowni“ składać należy w Ubezpieczalni Społecznej w 
Gdańsku, Plac Wałowy 15 d, w terminie do dnia 14.VIII. 1947 
godz. 11,50. Otwarcie ofert nastąpi w tym dniu o godzinie 12-ej.

Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na sumę 10.000 zło­
tych.

Oferta zobowiązuje w przeciągu 30 dni od dnia otwarcia. 
Bliższe informacje i rysunki do przejrzenia otrzymać można w 
Wydziale Administracyjno - Gospodarczym III p. pok. 32.

Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie prawo podziału za­
mówienia między kilku oferentów, a także Unieważnienie prze­
targu bez podan;a przyczyny i ponoszenia z tego tytułu odszko­
dowania.

Wadia, dotyczące nie przyjętych ofert, będą zwrócone naj­
później w c!ągu 10 dni po otwarciu ofert.

'•■■■**« 1939

RICHARD WRIGHT «

SYNAMERYM
O B B B H B a B B  PRZEKtAD WANDY MELC£ 8
—  Powiedziałem, że miss Dalton kazała mi 

zabrać walizkę. Ale powiedziałem tak tylko dla­
tego, że nie pozwoliła mi mówić o tej jeździe na 
Węzeł. To pan Jan kazał mi wziąć walizę i nie 
zamykać wozu.

—  To on kazał wziąć walizę i nie zamykać 
wozu?

—Tak, panie. Teraz mówię prawdę.
—  Czemu wpierw tego nie powiedziałeś, Big- 

ger —  spytał pan Dalton.
—  Nie kazała mi, panie.
—  No, i jak się ten Jan zachowywał? — pytał 

dalej Britten.
—  Był pijany —  mówił Bigger widząc, że 

teraz nadszedł czas, żeby ostatecznie pogrążyć 
Jana — kazał mi zabrać rzeczy i zostawić wóz 
na śniegu. Powiedziałem, że to ona, ale to był 
on. Gdybym tak od razu powiedział, wszystko 
by się wydało.

Britten przechadzał się od pieca i z powrotem. 
Piec huczał, jak przedtem. Bigger miał nadzie­
ję, że nikt tam teraz nie zajrzy, paliło go w gar­
dle. Zerwał się nerwowo, kiedy Britten zawró­
cił gwałtownie, mierząc mu paicem w  twarz.

— A co mówił o partii?

— Słucham pana?
—  No, dalej, chłopcze, nie udawaj. Powiedz 

no, co mówił o partii.
— O partii? Zaprosił do stołu...
—  Pytam o partię.
—  To właściwie nie była partia, psze pana, 

myśmy w nic nie grali. Usiadłem przy stole, za­
mówił kurczęta i kazał m i jeść. Nie chciałem, 
ale mi kazał, więc musiałem.

Britten podszedł bliżej do Biggera, oczy mu 
się zwęziły.

—- Do jakiej komórki należysz?
—  Słucham pana?
—- No, towarzyszu, do jakiej komórki należy­

cie?
Bigger zagapił się na niego, oniemiały, prze­

rażony.
— Kto was zorganizował?
—  Nie wiem, o czym pan myśli —  powiedział 

Bigger, jąkając się.
— Czy nie czytasz Daily?
—  Jakiego Daily, psze pana?
—1 Czy nie znałeś Jana przedtem, zanim się 

tu zgodziłeś?
— Nie, panie, nigdy panie.

— Czy nie wysyłali cię do Rosji?
Zagapił się i nie odpowiadał. Zrozumiał wre­

szcie, że Britten usiłuje wyciągnąć z niego, czy 
nie jest komunistą. Nie przyszło mu to jakoś 
przedtem na myśl. Wstał, drżąc na całym ciele. 
K ij miał dwa końce, nie zorientował się w tym. 
Zwolna potrząsnął głową i cofnął się.

—  Nie, psze pana. Tu się pan myli. Nigdy się 
z nim i nie zadawałem. Panna Dalton i pan Jan 
to pierwsi komuniści, jakich spotkałem, tak mi 
panie Boże dopomóż.

* Britten następował na niego, póki jego gło­
wa nie dotknęła ściany. Spojrzał bokiem. Britten 
ruchem tak szybkim, że trudno go było dostrzec 
chwycił Biggera za kołnierz i trzasnął jego gło­
wą o ścianę.

—  Nie kłam, jesteś komunistą, przeklęty s...- 
synu. I  wyszczekasz wszystko, oo wiesz o pannie 
Dalton i o tym bękarcie.

—  Nie panie, nie jestem komunistą, nie, panie!
—  A co to jest? —  Britten wyciągnął z kie­

szeni zwitek broszur, które Bigger wetknął do 
szuflady i podsunął mu pod nos — sam wiesz, 
że kłamiesz. Gadaj.

—  Nie, panie, nie, pan Jan dał mi te rzeczy, 
panna Dalton kazała czytać...

—  Znałeś przetem pannę Dalton...
—  Nie, panie.
—  Poczekaj pan, Britten —  powiedział pan 

Dalton, kładąc rękę na ramieniu Biggera — po­
czekaj pan. Coś w tym jest. Próbowała wycią­
gnąć go na rozmowę o związkach, kiedy go 
wczoraj zobaczyła. Jeżeli naprawdę Jan mu dał 
te broszury, to on może o niczym nie wiedzieć.

—  Czy pan jest tego pewny?

—  Całkowicie. Najpierw, kiedy mi pan przy­
niósł te broszury, sam pomyślałem, że coś wie. 
Ale teraz myślę, żem się omylił. Nie ma sensu 
krzyczeć na niego o coś, czego nie zrobił.

Britten zwolnił ucisk palców na karku Bigge­
ra i wzruszył ramionami. Bigger stał ciągle z  
głową bolącą i wspartą o mur. Nie przyszło mu 
na myśl, żeby ktoś mógł być zdania, iż on, czar­
ny Murzyn, był towarzyszem takiego Jana. Brit­
ten był wrogiem. Wiedział, że ostre błyski w 
oczach Brittena obwiniały go tylko dlatego, że 
był czarny. Nienawidził Brittena tak gopącą nie­
nawiścią, że chętnie chwyciłby stojącą w kącie 
szuflę i rozbił mu szczękę na dwoje. Tymczasem 
stał tu z zamglonymi oczami i otwartymi, usta­
mi. W uszach mu szumiało, ten szum zagłuszał 
wszystkie inne dźyuęki.

— ...aresztować tego Jana.
—  Tak, to najpilniejsze — westchnął pan 

Dalton.
Bigger wyczuł, że gdyby się teraz zwrócił 

wprost do Daltona, mógłby znowu obrócić rze­
czy na swoją korzyść, ale nie wiedział, jak to 
zrobić.

—  Myśli pan, że uciekła?
—  Albo ja wiem? — odpowiedział Dalton.
Britten zwrócił się znów do Biggera, który 

spuścił oczy. ........
— Chłopcze, czy ty aby mówisz prawdę?
— Tak, panie. Mówię prawdę. Zacząłem pra­

cować tu przecież dopiero wczoraj. Nie zrobi-- 
łem nic złego. Postępowałem, jak mi kazali.

— Jak pan myśli? — spytał Britten Daltona.
— Chyba mówi prawdę.

(d.e.n.)
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